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• i 
Rozwó j motoryzacji powodu je 
potrzebę stałego zwiększania 
liczby stacji obsługi samocho-
dów. Powsta j ą one przy bardzie j 
ruchl iwych trasach całego K r a -
ju. Jedną z nowo otwartych jest 
stacja Polmozbytu w Żorach (wo j . 
katowickie) przy trasie E-16. 
Zna j du j e się w nie j 14 n o w o -
cześnie wyposażonych stanowisk, 
w tym dwa diagnostyczne. Z m o -
toryzowani turyści mogą korzy-
stać z j e j usług codziennie w 
godzinach od 6 do 22, a w dni 
świąteczne — od godz. 10 do 18. 

• 2 
Ogólnopolskie prezentacje gry na 
instrumentach unikalnych oraz 
kapel ludowych, zorganizowane 
w N o w y m Targu, uświetniły u -
roczyście obchodzone dni tego 
miasta. Kape le ze wszystkich 
stron Polski zaprezentowały m u -
zykę ludową swoich regionów, 
a soliści popisywal i się grą na 
starych, rzadko dziś spotykanych, 
instrumentach ludowych. 

• 3 
Sprawne przeprowadzenie 

żniw, które rozpoczną się lada 
dzień, w duże j mierze zależy od 
dobrze przygotowanego sprzętu. 
Toteż państwowe ośrodki m a -
szynowe w K r a j u dokłada ją sta-
rań, a by wszystkie maszyny żni-
w n e działały bez zarzutu, m. in. 
organizuje się b rygady a w a r y j -
ne, które dokonują naprawy 
sprzętu pracującego na polach. 

• 4 
Zak łady Elektronowe „Unitra -
To ra l " w Toruniu są jedynym 
w K r a j u producentem na skalę 
przemysłową obwodów druko-
wanych wie lowarstwowych, sto-
sowanych w maszynach trzeciej 
generacji . O ich wysokim stan-
dardzie świadczy zainteresowa-
nie wielu znanych f i rm zagra -
nicznych wytwarza jących apa -
raturę elektroniczną. 

• 5 
Po trudach całorocznej nauki 
pjtzyszedł czas na zasłużony w y -
poczynek. Tysiące dzieci i mło -
dzieży spędzają wakac j e na licz-
nych obozach i koloniach. Jeśli 
tylko pogoda dopisze, wyb i e r a j ą 
się na wycieczki krajoznawcze, 
biorą udział w imprezach spor-
towych 1 kulturalnych. Ta grupa 
odpoczywa po długim spacerze 
po Poroninie. (Fot. C A F ) 
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OfiŝœiiDg 
KSOSCOUHl 

W numerze 

C E E P popu laryzu je w i edzę 
0 Polsce wśród działaczy 
1 p racown ików kulturalno-
oświa towych w e F ranc j i 

Ar tys tka malarka Anna 
Sienkiewicz - Z ie leńcowa 
przeżyła p iekło h i t l e row-
skiego obozu 

Par tners two i ega l i ta ryzm 
to pods tawowe cechy po l -
skiej rodz iny współczesnej 10 
Zakład Doskonalenia Za -
w o d o w e g o szkoli wszys t -
kich, k tó rzy chcą się u -
czyć 12 
100—150 min ton kry la 
rocznie z jada ły kiedyś w i e -
loryby . Te raz taką samą 
ilość mogą w y ł a w i a ć f l o -
ty l le r yback ie 1 4 

Odkryc i e bogatych złóż 
miedzi w w o j . l egn ick im 
sprawi ło , że dziś o górn ic -
tw ie m i ed z i owym m ó w i się 
jako o polsk ie j specja lnoś-
ci 1 5 

W Łodz i , centrum polskie-
go przemysłu w łók i enn i -
czego, zna jdu j e się Muze -
um Histor i i Włók i enn ic twa 18 
W e e k e n d w Warszaw ie , 
K rakow i e , Gdańsku, P o -
znaniu lub Szczecinie, 
wczasy sportowe i inne a -
t rakc je proponuje turys-
tom zagran icznym „Orb i s " 22 
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Ten zespół powstał podczas przygotowań do „Dni polskich" w Pagny. Wykonał taniec 
lotaryński i krakowiaka 

Lota ryńscy 
przyjaciele Polski 

Lotaryngii są 
d w i e mie jscowośc i o nazwie Pagny. Jed-
na nad Mozą , druga nad Mozelą. Jeżel i 
t ra f i l i śmy do te j , położonej b l i że j Metzu, 
to nie ty lko ze względu na okolice. T o 
prawda , ze dolina Mozel i jakby malo-
wana pędz l em pejzażysty przyciąga swą 
urodą. Mie jscowośc i jednak takich jak 
P a g n y jest tu sporo, więc dlaczego w łaś -
nie tu postanowi l iśmy się zatrzymać? Po 
prostu dlatego, ze zaprosili nas poloni jni 
przy jac ie l e . 

Wszys tko zaczęło się od momentu, w 
któ rym przystąpiono do dyskusj i nad o ży -
w i e n i e m działalności mie jscowego domu 
kul tury nazwanego Domem dla Wszys t -
kich. Potrzeba taka narastała już od dawna, 
bo zarówno młodzież jak i starsi w y d a -
wa l i się znuzeni t r adycy jnym sposobem 
organizowania imprez. P r zy wybor ze no-
w y c h metod działania trzeba się było 

k i e rować za interesowaniami większości 
mieszkańców. Do tego zobow iązywa ła 
przecież nowa nazwa domu. Stąd pomysł 
pani Te resy Brudkiewicz , członka Rady 
P r o g r a m o w e j , aby zorgan izować imprezę 
pod nazwą „Dn i polskie" . 

Od pomysłu do działania w i edz i e j ed-
nak daleka droga. Dz ięk i jednak umie j ę t -
nościom o rgan i zacy jnym dyrektora Do -
mu dla Wszystkich, p. P i e r r e Mesmera , 
a także p r zewodn ic zące j R a d y P r o g r a m o -
w e j , pani Ann i e Bouda, akcja z miejsca 
t ra f i ła na w łaśc iwe tory. P o p i e rwsze 
w i ęc zaproszono do współudziału ludzi, 
k tórzy mie l i już doświadczenie, po dru-
gie postanowiono zmobi l i zować do t e j ak -
c j i wszystk ich mieszkańców Pagny , k tó -
rzy bądź dal i się poznać jako działacze 
jak ichko lw iek organizac j i , bądź w y k a z y -
wa l i za interesowania kulturalne, sporto-
w e czy hobbistyczne. 

Pont-à-Mousson, by ło św iadk iem „Dni 
po lskich" , które odbywa ł y się tu przed 
czterema laty i o których pamięć jeszcze 
ż y j e wśród mieszkańców regionu. Stąd 
w i ęc t ra f i ono i na adres pani D a c h - K o -
zyrskie j , j edne j ze współorganizatorek 
tych dni, a także znanego dziś w okol icy 
zespołu „Ka l i na " , p rowadzonego przez p. 
Fatr ic ię Ech. S ięgnięto też po program 
„Dn i polskich" , jak ie obchodzono w ubie-

Dalszy ciąg na stronie 6 



Z ufnością 
patrzą w przyszłość 

1.500 młodz ieży i studentów z 31 
k r a j ó w Europy, wyznaczy ło sobie 
Warszawę na miejsce spotkań i roz-
m ó w o pokoju i przyszłości. Słusz-
nie! N a przykładz ie W a r s z a w y bo-
w i em można na j lep ie j wy jaśnić , 
c zym jest wo jna i co da je pokój . 
Warszawa zawsze przypominać bę-
dzie światu o t ym na jw i ększym i 
na j t rag icznie jszym starciu, w dzie-
jach ludzkości. I I wo jna światowa, 
która rozpoczęła się w 1939 roku 
bruta lnym na jazdem h i t l e rowców na 
Polskę, objęła 61 państw i 1.700 mi-
l ionów ludzi. Wa lk i toczyły się na 
terytor iach 40 k r a j ó w Europy, A f -
ryk i i A z j i . Zg inęło 55 mi l ionów lu-
dzi, wśród nich ponad 6 mi l ionów 
Po laków; 30 mi l ionów zostało t rwa-
l e okaleczonych. 

Wed ług hit lerowskich p lanów lu-
dobójczych, w sercu Polski miała 
być pustynia, a jest Warszawa, no-
woczesne miasto, odrodzone o w i e l e 
szybciej , niż ktokolwiek móg ł przy-
puszczać. Z te j właśnie, tętniącej 
życ iem Warszawy , zabrzmiał w po-
łowie czerwca doniosły głos młode-
go pokolenia Europy przec iw w o j -
nie i zbrojeniom. 

Europie, światu, ludziom potrzeb-
ny jest pokój. T o prawda, można 
wymien ić w ie l e k ra j ów i ludzi, któ-
r zy poważnie i uczciwie o t ym mó-
wią. I nie ty lko mówią, ale i p r zy -
czyniają się do umocnienia pokoju. 
Są jednak takie siły i tacy ludzie, 
k tórzy lekceważąc tragiczne do-
świadczenia narodów, podsycają u-
czucia nienawiści, w y w o ł u j ą napię-
cie między narodami, potęgują zbro-
jenia, s łowem prą do nowe j kata-
stro fy . Wo jna , w dzisiejszych cza-
sach, przy tak ogromnym nagroma-
dzeniu środków masowej zagłady, 
może oznaczać ty lko katastrofę. 

W y r a z e m nieufności i uprzedzeń, 
jakie panują w naszym świecie, są 
rosnące wydatk i na zbrojenia. Jesz-
cze kilka lat temu wynos i ł y one za-
wrotną sumę 200 mi l iardów dola-
rów rocznie. Dziś są już o 100 mi-
l iardów wyższe ! I pomyśleć: 300 mi-
l iardów dolarów, co roku, przezna-
cza się nie dla ludzi, lecz przec iw 
ludziom. Młodzież nie chce się z t ym 

pogodzić. Pragnie wykreś l ić w o j n ę 
z perspektywy Europy i przedłużyć 
pokój na całą przyszłość. 

Jest rzeczą normalną, że młodzież 
starego kontynentu pragnie żyć w 
pokoju, że chce lepiej żyć, kształ-
cić się, doskonalić swo je umie ję t -
ności i charaktery. W tragicznych 
latach wo jny , przede wszystk im 
młodzi ludzie ginęli na polach bitew. 
Oni też, po wojnie, ponosili najc ięż-
szy trud w odbudowie zniszczonego 
życia. 

Młodzież jest nie ty lko przyszłoś-
cią narodów, ale i ich teraźniejszoś-
cią. Dla przykładu, młodzież do lat 
29 stanowi ponad połowę polskiego 
społeczeństwa. Problem w o j n y i po-
ko ju jest w ięc głównie sprawą tego 
pokolenia. Dlatego p r a w t m i obo-
wiązk iem młodzieży jest ak tywne 
włączanie się do kształtowania obec-
nego i przyszłego oblicza kontynen-
tu, zgodnie z g łównym hasłem Eu-
ropejskiego Zgromadzenia: „ O t rwa-
ły pokój, bezpieczeństwo, współpra-
cę i postęp społeczny". Takie stano-
wisko zaprezentowali w Warszawie 
przedstawiciele 200 organizacj i mło-
dz ieżowych i studenckich. A by ło 
to fo rum reprezentatywne: od chrześ-
cijańskich i katolickich ugrupowań, 
do socjalistycznych i komunistycz-
nych włącznie. 

Na jbardz ie j znaczącym czynni-
k iem w sprawie odprężenia między -
narodowego była Kon fe renc ja Bez-
pieczeństwa i Współpracy w Euro-
pie, które j obrady zakończyły się 
przed rokiem w Helsinkach. Okreś-
liła ona warunki poko jowego rozwo-
ju stosunków między państwami i 
możl iwości szerszej współpracy mię-
dzy ludźmi. A l e wszyscy zdają so-
bie sprawę, że ani ta Kon fe renc ja , 
ani samo podpisanie Ak tu Końcowe -
go przez przedstawiciel i 33 państw 
Europy, a także Stanów Zjednoczo-
nych A m e r y k i Północnej i Kanady , 
nie stanowią jeszcze cudownego 
środka na pokój. J a k dowiodła hi-
storia, naj lepsze nawet układy mię-
dzynarodowe traciły wartość, .jeżeli 
pozostawały na papierze i nie by ł y 
wprowadzane w życie. Potrzebne są 
zatem dalsze wysi łk i i nowe porozu-

mienia w sprawach współpracy go-
spodarczej, w y m i a n y handlowej , kul-
tury i turystyki . Nade wszystko jed-
nak odprężenie pol i tyczne musi być 
uzupełnione odprężeniem mil i tar-
nym, czyl i rozbrojeniem. Młode po-
kolenie Europy, bez wzg lędu na 
przekonania pol i tyczne i wierzenia, 
bez wzg lędu na to, w jakich ż y j e 
ustrojach, oczekuje postępów w tej 
właśnie dziedzinie i gorąco popiera 
ideę zwołania świa towe j konferenc j i 
rozbroj eniowej . 

Polska Ludowa, od p ierwsze j 
chwi l i odzyskania niepodległości, 
głosiła hasła poko ju i współpracy ze 
wszystkimi państwami, niezależnie 
od ustro jów społecznych i pol i tycz-
nych. „Nas z ym celem — przypom-
niał raz jeszcze w Helsinkach Ed-
ward Gierek —- jest, by ludziom w 
Polsce, Europie i w świecie, ży ło 
się w pokoju i wolności — bezpiecz-
nie, godnie i dostatnio". Po l i tyka 
współpracy i odprężenia w stosun-
kach międzynarodowych przynosi 
już dziś narodom Europy korzyści. 
Trzeba jeszcze zrobić dodatkowy 
wysi łek, usunąć przeszkody hamu-
jące międzynarodową współpracę. 

Wszystk ie narody ma ją prawo do 
niezależności i swobodnego rozwo ju 
gospodarczego i społecznego, do ży -
cia kulturalnego. Ma ją p rawo żyć w 
takim systemie społeczno-ekonomicz-
nym, jaki sobie wybra ły . Wyraża jąc 
poparcie dla narodów i młodz ieży 
innych k r a j ó w i kontynentów w ich 
walce o niezależność narodową, po-
kój , demokrację, o poszanowanie 
p raw człowieka i postęp społeczny, 
reprezentanci młode j Europy gorą-
co mani festowal i swo je poparcie dla 
narodu Chile, dla Arabskiego Naro-
du Palestyny, Angol i , narodów A f -
ryki , A m e r y k i Łacińskie j i A z j i , któ-
re walczą przec iwko imperia l izmowi, 
f aszyzmowi i reakcj i . 

Wchodzące w życie młode poko-
lenie Europy wyc iąga wnioski z hi-
storii, która oby n igdy się nie po-
wtórzy ła . Walka o pokój i bezpie-
czeństwo jest dziś obowiązkiem ka-
żdego uczc iwego człowieka. Odprę-
żenie pol i tyczne umożl iwia pełnie j-
szą współpracę między ludźmi i na-
rodami, two r z y warunki dla utrwa-
lenia pokoju, toruje drogę postępowi 
społecznemu. 

Między Kon fe renc ją Europejską 
w Helsinkach, a przyszłorocznym 
spotkaniem ministrów spraw zagra-
nicznych w Belgradz ie jest Europe j -
skie Zgromadzenie Młodz ieży i Stu-
dentów, które odbywało się w War -
szawie. Oznacza ono początek nowe-
go etapu w kontaktach i współpracy 
między młodzieżą i j e j organizacja-
mi, w duchu ustaleń Kon f e r enc j i 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu-
ropie. Stanowi więc ważny odcinek 
na drodze do świata bez wo jen . 

Młodzież Europy z ufnością i op-
t ymi zmem patrzy w przyszłość. 

Z D Z I S Ł A W PIŚ 



Prelekcja na temat Polski współczesnej wywołała duże zainte-
resowanie, stażystów 

La pologne 
au CREP 

f . Henri nutm — —ayrektor LHŁP (Z prawej), w rozmowie z 
I sekretarzem Ambasady Polskiej, p. Zatoniem 

TO osobl iwośc i " , koncer t m u -
zyk i po lsk ie j z p ły t oraz p r e -
lekcja sekretarza genera lnego 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p. A l e k s e -
go K r a k o w i a k a . Z pomocą 
k i e rown ic twu Ośrodka w r e -
a l izac j i tego p rog ramu p r z y -
szła Ambasada Po lska, S to -
warzyszen ie „ F r a n c e - P o l o g n e " 
oraz Po lsk ie B iuro P o d r ó ż y 
„Orb is " . 

Dyskusj i , po p r e l ekc j i p. A . 
K rakow iaka , przys łuch iwa ł się 
dyrektor C R E P , p. Hen r i H u -
tin, g ł ówny inspektor M i n i -
sterstwa do spraw Młodz i e ży 
i Sportu, p. Guy Boute l i e r 
oraz I sekretarz A m b a s a d y 
Po l sk i e j w Paryżu , p.Zatoń. 
Py tan ia i w y p o w i e d z i s łucha-
czy do tyczy ły różnych dz ie -
dzin życia w Polsce. W s k a z y -
wano równ ie ż na po t r zebę 
organizowania imprez , p o z w a T 
ła jących na ogó lne chociaż 
poznanie w a r u n k ó w życia 
34-mi l ionowego narodu m i e -
szka jącego nad Wis łą , Odrą 
i Bug iem. 

K i l k u d n i o w a impreza na 
temat Polski , która odby ła 
się w Centre Rég iona l d Edu-
cation Popu la i re de Par is , d a -
ła początek szerze j z a k r o j o -
ne j akc j i o św ia t owo -ku l tu ra l -

nej . I m p r e z y f i l m o w e i w y -
s tawy zw iązane tematyczn ie 
z Po lską, zamierza się udo-
stępnić w przysz łośc i w s z y s t -
k im mieszkańcom Châ t enay -
M a l a b r y szczególnie dz iec iom 
i młodz i e ży . 

Obecn ie p r z y g o t o w y w a n y 
jest konkurs na w y j a z d do 
Po lsk i . Uczestn icy k i l kumie -
s ięcznego kursu w Châ t enay -
M a l a b r y , k t ó r y zakończony 
zostanie e g zam inem konkur -
sowym, odbędą staże w P o l -
sce. Spośród 70 kandyda tów 
w y b r a n y c h zostanie 20 osób, 
k tó re będą mia ł y możność 
zapoznania się w p r zys z ł ym 
roku z o rgan i zac ją życ ia ku l -
tura lnego w Po lsce . Cent re 
Rég iona l d 'Educat ion P o p u -
la i re de Par i s popu la ryzu jąc 
w i e d z ę o Po lsce wś ród dz ia -
łaczy i p r a c o w n i k ó w ku l tu-
ra lno -ośw ia t owych w e F r a n -
c j i , p r z y c zyn i się do w z b o g a -
cenia ich dorobku dośw iad -
czeniami po lsk imi , k tóre za -
licza się w Europ ie do c ie-
kawszych . 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W SŁAWNY 

C R E P — Centre Rég i ona l 
d 'Educat ion Popu la i r e de 
Par is , jest oś rodk iem kszta ł -
cenia kadr do akc j i społecz-
n o - w y c h o w a w c z e j . Są tu sale 
kon f e r ency jne , odczy towe , w i -
dow i skowe , gab ine ty spec ja -
l istyczne, b ib l io teka, w y d z i a -
ły dokumentac j i , internaty , 
s to łówki , boiska spor towe . O -
środek otoczony jest 19-hek-
t a r o w y m park iem. 

W C R E P o rgan i zowane są 
staże dla osób p racu jących w 
domach kul tury , w y c h o w a w -
ców, nauczyc ie l i , dz ia łaczy 
o rgan i zac j i społecznych, cz łon-
k ó w k o m i t e t ó w zak ładowych , 
k i e r o w n i k ó w o ś r odków ko -
loni i letnich. P r zec i ę tn i e staż 
t rwa 5—6 dni. Od powstan ia 
C R E P odby ło się już 375 sta-
ży, na k tó rych przeszko lono 
około 11 tys ięcy osób. 

W czasie c z e r w c o w e g o sta-
żu zo rgan i zowano cyk l i m -
prez pod hasłem „ L a Po l ogne 
au C R E P " . Na p r o g r a m po l -
skich dni w C R E P z łoży ły się 
d w i e w y s t a w y p lakatu po l -
skiego, w y s t a w a zd j ę ć z róż -
nych miast i r e g i o n ó w P o l -
ski, p r o j ek c j a f i l m ó w doku-
menta lnych o Po l sce oraz pe ł -
n o m e t r a ż o w e g o f i l m u „Jez i o -

P . Claudine Meiller przyje-
chała z Douai. W swoim re-
gionie stykała się często z 
Polakami 



Lotaryńscy 
przyjaciele Polski 

Pa g ny-su r-M ose l l e 
Dalszy ciąg ze strony 3 

g ł y m roku w Strasburgu i p r z ym i e r z ono 
do w łasnych możl iwości . I tak k r ok za 
k rok i em rea l i zowano systematyczn ie po -
szczególne pozyc j e planu działania, k tó ry 
doprowadz i ł do w i e l k i e j impre zy n a z w a -
ne j „ T y g o d n i e m polsk im w P a g n y - s u r -
Mose l l e " . 

Rozpoczą ł się on bardzo uroczyście . A 
w i ę c mer miasta przeciął ws tęg i o ba r -
w a c h narodowych polskich i f rancuskich, 
p r z yby ł o w i e lu notabli m i e j s c o w y c h oraz 
z reg ionu. Obecny by ł oczyw iśc i e po lsk i 
konsul ze Strasburga, p. W o j c i e c h B r zo -
zowski , k tó ry uczestniczył także w zo r -
gan i zowan iu n iektórych p o z y c j i p r o g r a -
mu. T łumnie s tawi l i się mieszkańcy 
Pagny , c i ekaw i rezu l ta tów w i e l k i e j akc j i , 
t r w a j ą c e j od paru mies ięcy. W ko l e jne 
dni f r e k w e n c j a jeszcze się zw i ększy ła . 
T a k w i ę c t łoczno było z a r ó w n o na w y -
stawach p lakatów, r y sunków czy polskich 
w y r o b ó w ludowych. P o w o d z e n i e m ia ł y s e -
anse f i l m o w e . Wyśw i e t l ono f i l m y doku -
menta lne o raz f abu larny f i l m pt. „ H u -
ba! " . Konce r t Chopinowski , k tó ry by l 
chyba p i e rwszą w histori i P a g n y tego 
rodza ju imprezą, komentowano ż y c z l i w i e 
i n ie brak ło g łosów, że na leża łoby j e 
częście j o rgan i zować . No , a w i e c zó r k a -
ba r e t owy mia łby t r zykro tn ie t y l e uczest-
n ików, g d y b y nie ograniczona i lość m ie j s c 
w lokalu. 

Na w y s t ę p y p r z y j e cha ł zespół „ K a l i -
na " z Pon t -à -Mousson , a le nie zabrak ło 
i a r t ys tów m ie j s cowych . I l e ż radości w y -
wo ła ł y tańce lo taryńsk ie i k r a k o w s k i e w 
wykonan iu 24 par. D o d a j m y , że dla w y -

k o n a w c ó w szyto s t ro j e w e w ł a snym za -
kresie . P a n i e Jeannine Ste in i N ico l e F o r -
nara zan im się do tego zabra ły , musiały 
uprzednio po j echać do Me t zu na w ie lk i e 
zakupy . 

Do o rgan i za to rek impre zy po l sko - f r an -
cuskie j , która nawe t w y p o ż y c z y ł a część 
urządzenia , należała też p. Miche l ine M o l -
let. Na tomias t urządzen iem tombo l i i o -
g łoszen iem w y n i k ó w zajęlii się państwo 
N iog re t . 

G ł ó w n y e l ement d e k o r a c y j n y sali w 
D o m u K u l t u r y s tanowi ł o l b r z y m i orze ł — 
god ło Po lsk i , w y k o n a n y p r ze z Gerarda 
Sor in. T e n sam orzeł , t y l ko zmnie j s zony , 
zdobi ł p r o g ram ca ł o t y godn i owe j imprezy , 
o p r a c o w a n y przez L i l i a n e L e r o y . Musiał 
się podobać, skoro sprzedano 1200 e g z e m -
p la r zy tego p rog ramu. N a p r a w d ę trudno 
w y m i e n i ć wszystk ich, k tó r zy do łoży l i s ię 
do zo rgan i zowan ia dni po lsk ich w Pagny . 

W r ó ć m y jeszcze do p rog ramu, k tó ry 
bardzo starannie op racowa l i o rgan i za torzy 
« T y g o d n i a " . Otóż z dużym uznaniem 
mieszkańcy P a g n y w y r a ż a l i się o kon-
kursie r y s u n k o w y m i konkurs ie na op ra -
cowan ie tekstu o znanym Po laku . P i e r w -
sze m i e j s c e za j ę ł a Cor inne Goep f e r t , u-
czennica t r zec i e j k lasy. A l e i pozostal i 
uczestnicy konkursów nie odczul i zby t 
boleśnie n iepowodzen ia , gdy ż pociechą 
by ło o t r z yman i e a lbumu lub książki o 
Po lsce . Wrę c za ł j e po lsk i konsul. 

G d y obecn ie o rgan i za torzy podsumowu-
ją dni, k t ó r e m ia ł y dop rowadz i ć do za -
cieśnienia w i ę z ó w z od leg łą geogra f i c zn i e , 
lecz bl iską sercu L o t a r y ń c z y k ó w , Po lską, 
mówią , iż zdoby l i sporo doświadczeń, 
k t ó r e u ła tw ią w przysz łośc i o r gan i z owa -
nie podobnych imprez . ( L ) 



Uszycie 48 kostiumów 
dla 24 tańczących par 
to nie była bagatela. 
Ale efekt końcowy cie-
szył p. Jeannine Stein 
(z lewej). Towarzyszy 
jej p. Niogret. 

Pani Micheline Mollet 
była bardzo aktywna w 
organizowaniu imprezy 

Do Pagny przybył rów-
nież znany w okolicy 
zespół ludowy „Kalina" 

Dni polskie w Pagny-
sur-Moselle rozpoczęły 
się tradycyjnie przecię-
ciem wstęgi przez mera 

Doświadczenie p. Dach-
Kozyrskiej z Pont-à-
Mousson przydało się 
organizatorom imprezy 

Oto wyniki tomboli zor-
ganizowanej przez pa-
nią Niogret i jej męża 

A Pagny, près de Metz 
localité posée dans la 
si pittoresque vallée de 
la Moselle — quelques 
personnes décidèrent un 
jour d'organiser des 
,,Journées polonaises". 
Si parfois le chemin est 
long de la décision à 
l'éxecution, la bonne vo-
lonté de chacun suffit 
à surmonter les obsta-
cles et ce fut le cas à 
Pagny. Les organisa-
teurs se recrutèrent 
parmi les animateurs 
culturels, sportifs et 
autres, soit dans__ tous 
les foyers actifs. 

Petit à petit un pro-
gramme fut élaborée au 
point que sa richesse 
transforma les „jour-
nées" en „Semaine po-
lonaise de Pagny-sur-
Moselle". Et l'inaugura-
tion arriva. Entouré des 
notables de la ville et 
des environs et en la 
présence du consul de 
Pologne à Strasbourg, 
le maire de Pagny cou-
pa les rubans aux cou-
leurs françaises et po-
lonaises. Les habitants 
vinrent en foule cu-
rieux de voir ce dont 
on parlait depuis tant 
de mois: Les exposi-
tions d' affiches, de des-
sins et d'articles popu-
laires connurent une 
rare fréquence, de mê-
me les séances cinéma-
tographiques avec le 
film „Hubal", et le con-
cert Chopin, et la soirée 
de cabaret. L'ensemble 
„Kalina" vint spéciale-
ment de Pont-à-Mous-
son, à eux s'ajoutèrent 
les artistes locaux et 
combien furent applau-
dies les danses lorrai-
nes et polonaises. Il y 
eut encore des concours 
avec prix. Le suc-
cès fut tel que les o r -
ganisateurs pensent r e -
nouve l e r leur expérien-
ce. 



łowieku 
To najtrudniejsze zadanie: pisać o przeszłości w teraźniejszości, 

sprawdzać czy zapomina się o niej, 
sprawdzać czy można żyć, działać, kochać ludzi 

— wiedząc co człowiek człowiekowi gotów jest uczynić. 

Bezcenna ks iążka o cha rak -
terze e n c y k l o p e d y c z n o - a l b u -
m o w y m Jan iny J a w o r s k i e j 
„ N i e ws zy s t ek umrę. . . " o 
twórc zośc i p l a s t y c zne j P o l a -
k ó w w h i t l e r owsk i ch w i ę z i e -
niach i obozach koncen t ra -
c y j n y c h 1939—1945, w y d a n a 
n i e d a w n o w K r a j u , s ta j e się 
n o w y m ź r ód ł em p r z emyś l eń 
o t a m t y c h da lek ich czasach, 
o t amtych b l i sk ich ludz iach. 
O to zamieszczono np. p o r t r e -
t y osób ż y j ą c y c h do dziś, i 
po r t r e t y tych, k t ó r z y zg inę l i ; 
w y k o n a n e p r z e z ż y j ą c y c h do 
dziś, i p r zez tych , k t ó r y ch 
już n ie ma. Są w a ż n e noty 
do tyczące w i ę z i eń , obozów , a 

także noty b iogra f i c zne . D o 
g łęb i p r z e j m u j e w i adomość na 
którą czasem się nat ra f ia , że 
wszys tk i e ówczesne prace a r -
tys ty — zag inę ły . A l e jeśl i 
oca la ł C z ł o w i e k ? C z ł o w i e k 
dz ie lny , c zynny z a w o d o w o , 
pe ł en pas j i i p r o j e k t ó w ? 

Z w r ó c i l i ś m y się do p. A n -
ny S i enk i ew i c z -Z i e l encowe j , 
k tó ra — jak c z y t a m y w e 
w s p o m n i a n e j książce — „ n a -
r y sowa ł a w s p ó ł t o w a r z y s z -
k o m oko ło 200 p o r t r e t ó w o -
ł ó w k i e m i kredką . Podczas 
r ekonwa l e s c enc j i P ° ° P ? r a -
c jach doświadcza lnych , k t ó -
rych N i e m c y na n i e ] dokona l i 
rzeźb i ła (...) meda l i ony , pos ta -

cie ludzk ie , zw i e r z ę ta , k r u c y -
f i k s y " . T e rysunk i zag inę ły . 

P r a c o w n i a a r tys tk i z n a j d u -
je się w m a ł y m d r e w n i a n y m 
domu, o t o c z onym d r z e w a m i , 
k r z e w a m i , z ie lenią . Obok ob -
r a z ó w p r z e znaczonych na 
d w i e z e spo ł owe w y s t a w y w 
W a r s z a w i e , z n a j d u j ą się i te, 
nad k t ó r y m i autorka jeszcze 
pracu je . O t o np. „ Q u o d in 
h o m i n e " -— co jest w cz ło -
w i e k u —- b r z m i j ak ty tu ł 
zb ioru n o w e l F i l i p ow i c za lub 
zdan ie w y p o w i e d z i a n e w j e d -
n y m z o p o w i a d a ń B o r o w -
skiego. F o r m u ł o w a l i t o p y t a -
nie n ieza leżn ie od siebie. D o -
p o w i e d z m y : m a j ą c poza so-

bą przesz łość o b o z o w ą , obser -
w a c j e obozowe , wspomnien ia . 
Jest to zresztą py tan i e 
wszys tk i ch ludz i myś lących . 
Zb i e żność ich t r o j g a m a j ed -
nak ściśle okreś lony wspó lny 
m i a n o w n i k . 

C o w i d z i w c z ł ow i eku p. 
A n n a S i e n k i e w i c z - Z i e l e ń c o -
w a ? N i eus ta j ącą w a l k ę D o -
bra ze Z ł e m , upostac iowaną 
przez r ea lne -n i e r ea lne g a d y -
smoki , l a r w y - p o t w o r y . F a s -
cynu jące ko l o rami , mob i lne , 
p r z e tac za j ące się j a k b y — 
gdy p r z e chodz imy obok, z a -
s t yga j ące — gdy s t a j e m y 
p r zed n im i na m o m e n t „ t w a -
rzą w t w a r z " . P a n i A n n a 
z d a j e się ape l ować do nas: 
„ Z b i e r z s i ły ! N i e b ó j się zła, 
p o z n a j je. Oto n a m a l o w a n e 
zostało, p r z y j r z y j m u się, n ie 
jest groźne. Pokonasz j e ! " O 
obrazach tych, r ó w n i e ż g ra -
f i c znych co ma la r sk i ch m ó w i : 
„ T o k o m p o z y c j e f i gu ra lne , 
k tó re są syntezą d a w n y c h 
p o r t r e t ó w psycho log i c znych " . 

P r z y p a d k o w a zna jomość 
m i e w a czasem w życ iu c iąg 
dalszy. 

P o raz p i e r w s z y pozna ł yś -
m y się w latach sześćdzies ią-
tych, j eszcze za życ ia j e j m ę -
ża, w y b i t n e g o p las tyka —• 
Bogdana Z i e l eńca , na w y s t a -
w i e j e go p rac pows ta ł y ch na 
Kub i e . 

P a n i A n n a p r z e ży ł a tam 
przesz ło rok. T r z y córk i pań -



s twa Z i e l e ń c ó w równ i e ż . T a k 
b o w i e m z a d e c y d o w a l i w ó w -
czas: że z dala od K r a j u żyć 
będą ra zem, choć sk romn ie z 
pens j i , jaką o t r z y m y w a ł p. 
B o g d a n j ako j eden z czo ło -
w y c h za łożyc ie l i kubańsk i e j 
w y ż s z e j ucze ln i a r tys tyczne j . 
W y j e c h a ł z Po l sk i zaproszo-
ny przez w ł a d z e kubańsk ie 
dla ułożenia p r o g r a m u t e j u -
cze ln i i p r owadzen i a z a j ę ć d y -
daktycznych . S p o w o d o w a ł 
p r z y j a z d żony i dz ieci , co b y -
ło t y p o w y m posunięc i em cha-
r a k t e r y z u j ą c y m tę rodz inę , 
zawsze p r z y w i ą z u j ą c ą w i ę k -
szą w a g ę do w ł a s n e g o r o z w o -
ju w e w n ę t r z n e g o , do sp raw 
sztuki , aniże l i d o nabywan i a 
r zeczy , bogacen ia się, pos ia -
dania. 

P o w s p o m n i a n e j w y s t a w i e , 
b y ł a m w domu pp. Z i e l e ń -
ców , i m ia ł am o k a z j ę o b e j -
r zen ia nie t y l k o ob ra zów , g r a -
f i k , r y s u n k ó w ich obo j ga o raz 
ich dzieci , n ie t y l k o p r z e -
z roczy r ep r oduku j ą cy ch p r a -
ce uc zn i ów — K u b a ń c z y k ó w , 
a le także n i e b y w a ł e zb io ry 
musze l , r o z g w i a z d i innych 
s k o r u p i a k ó w egzo tycznych , a 
także k o r a l o w c ó w i m o t y l i 
pochodzących z d r u g i e j p ó ł -
kul i świata . N a s t r ó j ich do -
mu pozosta ł m i na z a w s z e w 
pamięc i . W s p ó ł t w o r z y ł y go 
spokó j i ż y c z l iwość p. A n n y . 

R y s o w a n i e p o r t r e t ó w z a -
rzuci ła jeszcze w czasie stu-

d i ó w w A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych w K r a k o w i e . W y s z ł a za 
mąż. W y c h o w y w a ł a dzieci . 
S tara ła s ię — jak m ó w i — 
zapomnieć o oboz ie . P r z e z 
w i e l e la t odsuwała od s iebie 
wspomnien ia , odc ina jąc się 
ś w i a d o m i e od d a w n y c h t r a -
g i cznych pr zeżyć . P r z e k a z y -
w a ł a s w o j ą dz ie lność ż y c i o -
w ą —- có rkom, p r z e k a z y w a -
ła i m radość, jaką d a j e p r a -
ca i moż l iwość w y p o w i e d z i 
jaką d a j e sztuka. 

W domu p. A n n y — w cen-
t r u m W a r s z a w y — stół do 
prac g ra f i c znych o toczony jest 
kw i a t am i . T u t a j r y s u j e ona 
i p r z e p r o w a d z a konsu l tac j e z 
p l a s t ykami ; jest doradcą a r -
t y s t y c znym w j e d n e j ze spół-
dz ie ln i p r z y g o t o w u j ą c e j w i -
zualne p o m o c e szko lne . 

W p ra cown i m a l a r s k i e j — 
k w i a t y za oknami . G ł ó w n i e 
t u t a j spędza czas na m e d y t a -
c jach i p racy twó r c z e j . O nią 
zapytana , o d p o w i a d a : 

— P o d r ó ż e po Europ i e i A -
m e r y c e w latach 1965—1969 
p r zede w s z y s t k i m spraw i ł y , 
że z obac zy ł am s w o j e p race w 
n o w y sposób i s p rawdz i ł am 
co jest słuszne w mo ich po -
szuk iwan iach . T a k pows ta ł 
c yk l ob ra zów , k t ó r y na raz ie 
t rudno m i nazwać . 

N a K u b i e za in te resowa ła 
mn i e m u z y k a i ba le t l u d o w y , 
w y w o d z ą c y się z t ańców , m u -
z yk i i p ieśni r e l i g i j n y c h a f r y -

kańskich. W P a r y ż u na to -
miast n a j w i ę c e j czasu spędz i -
ł am w M u z e u m C z ł o w i e k a w 
Pałacu T rocade ro , co s t w o r z y -
ło istotną p o d s t a w ę do mo ich 
p r z emyś l eń : zaczę łam szukać 
war tośc i w a ż n y c h d la cz ło -
w i eka w e w s z e l k i m czasie. 
Z r o z u m i a ł a m jedność sztuki. 

P r a g n ę ł a b y m bardzo w y k o -
nywać n iektóre m o j e obrazy 
w moza ice s zk l ane j lub m a -
l ować je na dużych t a f l a ch 
porce lanowych . Po r c e l ana jest 
j e d y n y m dos tępnym n a m m a -
ter ia łem, k t ó r y można zas to -
sować w arch i tekturze bez r y -
zyka w naszym k l imac ie . M y ś l 
o ma l a r s tw i e dla a rch i t ek tury 
jest m o i m n a j d a w n i e j s z y m 
marzen i em. Chc ia ł abym, aby 
to by ł następny w ą t e k m o j e -
go działania. P o w i n n a m to 
marzen ie r ea l i z ować . 

P y t a m o przeszłość. R o z m o -
w i e p r zys łuchu je się n a j m ł o d -
sza córka Barbara , r z e żb i a r -
ka, studentka A k a d e m i i 
Sztuk P i ęknych (córka n a j -
starsza E w a s tud iu je a rch i -
tekturę, średnia — K a t a r z y -
na — malars two ) . W y d a j e 
się że p o r ó w n u j e s w ó j los i 
matk i . Z e dop iero teraz s top-
n i owo p o z n a j e matkę , k i edy 
sama do j r z ewa , doroś le j e . 

— Obóz... gdy s ta ł yśmy g o -
dz inami podczas apelu, s ta ra -
ł y śmy się r o z m a w i a ć s zep -
tem, dyskutować . B y ł y to c zę -
sto r o z m o w y f i l o z o f i c zne i 

s w e g o r o d z a j u r o z p r a w y z d a -
w n y m życ i em , i p r o j e k t y na 
przysz łość. W b loku stałego 
poby tu o r g a n i z o w a ł y ś m y 
kszta łcenie z r o zma i t y ch dz ie -
dzin... D o dziś pamię t am, to 
co m ó w i ł a z zakresu histor i i 
sztuki M a r i a Hiszpańska. T e 
kontak ty , nasz ruch oporu, to 
wszys tko p o z w a l a ł o nam u -
t r z y m a ć si łę ducha. 

P o r t r e t y obo zowe? B y ł tak i 
rok , k i edy c zeka łam na t e r -
m in egzekuc j i . K o l e ż a n k i u -
m o ż l i w i ł y m i r y sowan i e . C z a -
sem, w godz inach za jęć , na -
w e t w y k o n y w a ł y m o j ą no rmę 
dz ienną. Z a u w a ż y ł a m , ż e p o -
z o w a n i e sp raw ia ł o im o g r o m -
ną radość ; p o m a g a ł y w czymś 
s łusznym, co m ia ł o pozostać; 
św iadomie? nie wiem.. . 

P r a c e m o j e zag inę ły . M i a -
ł am całą t ec zkę schowaną w 
baraku. L e c z p r z y końcu w o j -
ny , gdy zb l i ża ła się k lęska 
h i t l e rowsk i ch N i em i e c , m u -
s ia łam ten ba rak opuścić i 
w r a z z i n n y m i w s p ó ł w i ę ź -
n ia rkami , na k tó rych p r z e -
p r o w a d z a n o w ró żnych o k r e -
sach ope rac j e dośw iadcza l -
ne, mus ia ł am u k r y ć się w 
t łumie , w innych barakach, 
p o m i ę d z y o b c y m i kob ie tami . 
Groz i ł a n a m b o w i e m śmierć 
z rąk h i t l e r o w c ó w , k t ó r z y 
zamie r za l i za t rzeć ś lady s w o -
j e j p r zes t ępcze j p seudo - l e -
ka r sk i e j dz ia ła lności . P o r t r e -
ty... A m o ż e oca la ł choć j e -
den z nich, r y s o w a n y w ó w -
czas? P a m i ę t a m , n i eda l eko 
m ies zka ł y w i ę ź n i a r k i f r a n -
cuskie. M o ż e zabezp i ec zy ł y , 
p r z e chowa ł y , p r z e w i o z ł y na 
wo lność choćby zniszczoną 
taką pamią tkę? N i e t racę n a -
dziei , ż e m o ż e k i edyś ktoś, 
odna jd z i e mnie , i że jeszcze 
o p o w i e o t y m lub o f i a r u j e to, 
co pozostało z - tamtych lat . 

KRYSTYNA GARBIEŃ 

Zdjęcia: 
KAZIMIERZ CZAPLIŃSKI 

Aujourd'hui Anna Sienkie-
wicz-Zieleńcowa est un pein-
tre connu dont l'oeuvre entiè-
re est à la recherche de ce 
qui est en l'être humain. On 
relève son nom dans un al-
bum de Janina Jaworska con-
sacré à la création plastique 
des Polonais dans les camps 
de concentration hitlériens. 
Anna Sienkiewicz-Zieleńcowa 
a croqué environ 200 portraits 
de ses compagnes d'infortune 
pendant ses périodes de con-
valescence•, après les opéra-
tions expérimentales exécu-
tées sur elle. Quand arriva la 
défaite allemande, elle dut se 
cacher parmi les autres pri-
sonnières et abandonna le 
carton contenant les dessins. 
Peut-être des prisonnières 
françaises qui occupaient le 
baraquement voisin du sien, 
réussirent à en emporter 
quelques-uns, peut-être qu'un 
jour l'artiste retrouvera un 
dessin de ces années-là? Elle 
ne perd pas espoir, peut-être 
qu'une de ses compagnes de 
B.avensbriick pourra lui don-
ner quelque renseignement? 



Polska rodzina współczesna 

Partnerska i egalitarna 
Każdy człowiek jest zazwyczaj członkiem dwóch rodzin. Tej, z której się wywodzi 

—• tak zwanej rodziny pochodzenia, i tej, którą, z chwilą zawarcia małżeństwa zakłada 
— rodziny prokreacji. Wzorce wyniesione z pierwszej nie zawsze przenikają do drugiej. 

Chaque être humain est en 
général membre de deux fa-
milles. Sa famille d'origine et 
celle qu'il a créée en se ma-
riant et les modèles de la pre-
mière ne se fondent pas tou-
jours en la seconde. L,es chan-
gements interviennent vite 
dans le modèle-type de la fa-
mille, ils y sont apportés par 
la comtemporanéité. Aussi les 
S,2 millions de familles polo-
naises sont continuellement 
l'objet des observations des 
sociologues, démographes, mé-
decins, économistes, psycholo-
gues et animateurs. En effet, 
sans la connaissance des chan-
gements de moeurs, du mo-
dèle de la famille, des règles 
personnelles et aspirations, il 
est impossible de guider e f f i -
cacement la vie sociale, de 
l'influencer ou de définir les 
normes de cohabitation. 

Pour le dr Danuta Markow-
ska, secrétaire scientifique du 
Centre de Recherche sur la 
Famille Moderne — le plus 
important est le choix des 
partenaires. On a pu voir 
d'abord les mariages „mélan-
gés" où chacun des partenai-
res était originaire de diffé-
rentes couches socio-profes-
sionnelles et de différentes 
régions, cela était dû aux 
grandes migrations de la po-
pulation découlant de l'indus-
trialisation rapide du pays. 
Ce mélange de cultures et de 
moeurs provoqua bien des 
difficultés d'adaptation dans 
tous les domaines. Après cet-
te période c'est une activisa-
tion professionnelle des fem-
mes — inconnue jusqu'alors 
— qui intervint. Cela donna 
un nouveau modèle de femme 
chez laquelle les rôles de tra-
vailleur, d'épouse et de mère 
s'unissaient. 

A l'inverse de leurs pa-
rents, les jeunes mariés mo-
dernes proviennent du même 
milieu et territoire. On peut 
considérer que 64,5°/o des mé-
nages sont du même milieu. 
Et dans 67,7°/o des ménages, 
le niveau d'éducation est iden-
tique. Cette ressemblance 
vient du fait que les futurs 
époux sortent de groupes d'â-
ges identiques. On se marie 
en général entre 20 et 24 ans. 
Ces ménages-là ont en géné-
ral 2 enfants, le modèle de 
famille-type est de 2 + 1 ou 
2+2. On remarque que plus 
le degré d'instruction des 
parents est élevé, moins il y 
a d'enfants. 



P r z e m i a n y w mode lu rodz iny za -
chodzą szybko, wnos i je wspó łczes -
ność. D l a t e g o też 8,2 mi l i ona po l -
skich rodz in jest n i eus tannym o b -
szarem b a d a w c z y m — s o c j o l o g ó w 
i d e m o g r a f ó w , l eka r zy i ekonomis -
t ów , p s y cho l o gów i dz ia łaczy . B e z 
zna jomośc i p r z em ian o b y c z a j o w y c h , 
mode l i r odz iny , w z o r c ó w osobowych 
i asp i rac j i ż y c i o w y c h nie można 
b o w i e m skuteczn ie s t e r ować ż y -
c i em spo łecznym, w p ł y w a ć na nie, 
ksz ta ł tować n o r m y wspó ł życ ia . 

O tych w łaśn ie sp rawach r o z m a -
w i a m y z sekre ta r z em n a u k o w y m 
Ośrodka Badań nad Współczesną 
Rodz iną , dr Danutą M a r k o w s k ą . 

Zanim 
powiedzą tak 

Na j i s t o tn i e j s zą zm ianą w mode lu 
rodz iny w y d a j e się dr M a r k o w s k i e j 
dobór pa r tne r ów . W p r z y p a d k u r o -
dz i ców wspó łczesnych n o w o ż e ń c ó w 
og r omny w p ł y w na ich ż yc i e m i a -
ły w i e l k i e m i g r a c j e ludnośc iowe 
zw i ą zane z f a zą s z y b k i e j industr ia-
l i zac j i . Da ł y one o sobie znać w po -
staci m a ł ż e ń s t w „m ies zanych " , w 
których pa r tne r zy pochodz i l i z r ó ż -
nych w a r s t w spo ł e c zno - zawodo -
w y c h , a t akże z różnych r e g i o n ó w 
K r a j u , co w y w o ł y w a ł o z j a w i s k o 
zderzen ia k u l t u r o w e g o w rodz in ie , 
do k t ó r e j ob ie s trony wn ios ł y r ó ż -
ne p r z y z w y c z a j e n i a , m o d e l e zacho -
wań , n o r m y o b y c z a j o w e . P o w o d o -
w a ł o to w i e l e t rudnośc i a d a p t a c y j -
nych — z a r ó w n o m i ę d z y pa r tne -
rami , j ak i w n o w y c h w a r u n k a c h 
ich życ ia i pracy . W t y m też o k r e -
sie nastąpi ła, nie znana dotąd, a k -
t y w i z a c j a z a w o d o w a kob ie t — co 
s two r z y ł o n o w y m o d e l kob ie ty , ł ą -
czące j r o l ę p racown ika , żony i m a t -
ki. I jeszcze j edno z j a w i s k o t a m -
tego okresu -— w w y n i k u strat w o -
j ennych n iedobór mężc zy zn j ako 
k a n d y d a t ó w do ma ł ż eńs twa ; stąd 
znaczna l iczba samotnych kobiet . 

Wspó łcześn i n o w o ż e ń c y , w p r z e -
c iw i eńs tw i e do r od z i c ów , w y k a z u j ą 
podob i eńs two pochodzen ia ś r o d o w i -
skowego i te ry to r ia lnego . P r z e p r o -
wadzona w K r a j u ankieta r odz in -
na G ł ó w n e g o U r z ę d u S ta tys t yczne -
go notuje , iż aż 64,5 procent m a ł -
żeńs tw uznać można za j e d n o r o d -
nośrodow iskowe . Jeszcze b a r d z i e j 
in teresu jące są dane o poz i om i e 
wyksz ta ł c en ia ma ł żonków . W 67,7 
procentach ma ł ż eńs tw po z i om w y -
kształcenia jest ten sam, j edyn i e 
w 20,9 proc. mąż g ó r u j e nad żoną 
p o z i o m e m wyksz ta ł cen ia , zaś o d -
wro tna sy tuac ja w y s t ę p u j e w 11,4 
procentach z w i ą z k ó w małżeńskich. 

T e podob ieńs twa rodzą się z f a k -
tu, iż p r zysz l i m a ł ż o n k o w i e w y w o -
dzą s ię ze wspó lnych g rup r ó w i e ś -
niczych. O r ów i e śn i c tw i e z w i ą z k ó w 
małżeńsk ich św iadczy r ówn i e ż w i ek . 
Z a r ó w n o mężczyźn i , jak i kob ie ty , 
ws t ępu ją w z w i ą z k i ma ł żeńsk ie n a j -
c zęśc i e j w w i e k u od 20 do 24 lat. 

I w res zc i e cechą obecn ie z a w i e -
ranych ma ł ż eńs tw jest a k t y w n o ś ć 
z a w o d o w a obo j ga pa r tne rów . Jak 
p o d a j e dr Danuta M a r k o w s k a , spo-
śród na p r zyk ład 280 tys ięcy z w i ą -
z k ó w małżeńsk ich z a w a r t y c h w 
1970 r. c zynnych z a w o d o w o w m o -
menc i e z aw i e ran ia z w i ą z k u by ł o aż 
96,1 procent m ę ż ó w i 86,8 procent 
żon. T a k w i ę c kob i e t y z doby ł y sa-
modz ie lność mater ia lną , do robek 
ma ł ż eńs twa jest wspó ln i e w y p r a -
c o w a n y , a w rodz in i e two r zą się 
stosunki ega l i t a rno -par tnersk i e . W y -
w i e r a to r ó w n i e ż okreś lony w p ł y w 
na dz ie tność rodz iny . 

Dwa + ile? 
D e m o g r a f o w i e sygnal i zu ją , iż 

współczesne młode małżeństwa p r e -
f e r u j ą m o d e l r od z iny t ypu 2 + 1 
lub 2 + 2, co nie jest z j a w i s k i e m 
ko r zys tnym. 

Od czego — p y t a m y dr M a r k o w -
ską — za leży l i czba dzieci urodzo-
nych przez zamężną kobietę? C z y n -
n i k ó w jest w i e l e : w i e k kobiet, ich 
staż małżeński , m i e j s c e zamieszka-
nia, po z i om wyksz ta ł cen ia , źródła 
u t r zyman ia , asp i rac j e życ iowe. I s t -
n i e j e r ówn i e ż w y r a ź n a współza leż -
ność m i ę d z y s topn iem wyksz ta ł ce -
nia a l iczbą pos iadanych dzieci: i m 
w y ż s z y jest stopień wykszta łcenia — 
t y m niższy odsetek w ie lodz i e tnych 
rodzin. N i e bez w p ł y w u na o m a -
w i a n y m o d e l pozos ta ją warunk i 
m i e s zkan i owe , l iczba ż łobków, 
przedszko l i , cały zespół świadczeń 
soc ja lnych — ' t y m ważn ie j szy , że 
t rend do p racy z a w o d o w e j kobiet 
nie będz i e ma la ł i że jesteśmy 
ś w i a d k a m i zmie r zchu instytucj i 
babci : babcią z os ta j e się obecnie 
w dość m ł o d y m w i e k u . 

Obecna po l i t yka soc ja lna państwa 
—- u w z g l ę d n i a j ą c a t e z jaw iska — 
powinna n ied ługo z aowocować z m i a -
nami mode lu dz ietności polskich 
rodzin. A l e dr M a r k o w s k a nie spro -
w a d z a p r ob l emu j edyn i e do l i czby 
dz iec i w rodz in ie . Z w r a c a u w a g ę 
na — istotną j e j zdan i em — k w e s -
t i ę : usta lenie m o m e n t u przychodze -
nia na św ia t k o l e j n y c h dzieci. Jest 
n i ema l regu łą , że p i e rwsze dz iecko 
rodz i się p rzed u p ł y w e m trzec iego 
r oku t rwan i a ma ł żeńs twa — aż w 
86,2 procentach ma ł ż eńs tw (dla c i e -
k a w y c h — w p i e r w s z y m roku t r w a -
nia ma ł ż eńs twa •— rodz i się 21,6 
proc., w d r u g i m — 47,9 proc., w 
trzec im — 16,7 proc.). Zaś drug ie 
dz iecko p r z y chodz i na świat z r e -
gu ły od j ednego do czterech lat po 
p i e r w s z y m . 

Druga faza małżeńska 
P o okres ie c z ynnego rodz ic ie ls twa, 

k i edy dz iec i są już usamodz ie ln io-
ne, p r z y o g ó l n y m przedłużeniu w i e -
ku życ ia nas tępu je druga faza m a ł -
żeńsk i ego pożyc ia . Babc iami i dz iad-
k a m i zos ta j e s ię teraz znacznie 
w c z e ś n i e j ; t r w a jeszcze w t ym cza-
sie praca z a w o d o w a obo jga m a ł -
ż o n k ó w , k t ó r y c h opuściły d o j -
rza łe już — dzieci . Zachowana zo -
stała jeszcze pe łna sprawność f i -
zyczna, p r z y b y ł o wo lnego czasu, 
zaś nowa o b y c z a j o w o ś ć znacznie 
przesunęła g ran ice po jęc ia m ło -
dości. 

R a c j o n a l n e zagospodarowanie t e j 
f a z y życ ia ma ł żeńsk i ego w y d a j e się 
n ies łychanie ważne , b o w i e m jak 
stw ie rdza dr M a r k o w s k a — wśród 
ogó łu r o z w o d z ą c y c h się wzrasta u -
dział pa r po 15 i w i ę c e j latach po -
życ ia małżeńsk iego . Właśn ie w t e d y 
n i e z w y k l e ważną- s ta j e się w i ę ź 
par tnerska m i ę d z y małżonkami u-
mie j ę tność r ean imowan ia tych 
wszys tk i ch war tośc i , k tóre c e m e n -
tu ją m a ł ż e ń s t w o po wype łn i en iu 
przezeń odpow i edz i a lnych f u n k c j i 
rodz ic ie lsk ich. S tąd ogromne zna -
czenie k u l t y w a c j i za interesowań 
p o z a z a w o d o w y c h , posiadania k r ę -
g ó w t owarzysk i ch , umie ję tnośc i z a -
gospodarowan ia poszerzonych ob -
s za rów w o l n e g o czasu, itp. i ten 
w łaśn i e okres małżeńsk iego życ ia 
jest obecnie p r z edmio t em za in te re -
sowań soc j o l ogów . 

FELICJA TEREJOWA 

Zdjęcie; CAF 

P o l a c y 

S towar z y s z en i e P o l s k i e j M ł od z i e ż y M u z y c z n e j 
skupia n iecałe 2 tys iące m łodych ludzi . W iększość 
to m u z y c y — uczn iow ie , s tudenci i abso lwenc i 
szkół muzyc znych wszys tk i ch stopni. W ś r ó d nich 
jest także m łodz i e ż zw ią zana z muzyką i j e j upo -
wszechn ian i em, lecz nie t rak tu jąca t e j dz ia ła lnośc i 
p ro f es j ona ln i e . P o prostu wyksz ta ł c en i mi łośnicy 
muzyk i . 

Jeś l i się z w a ż y , iż n i ema l po ł owa po l sk i ego spo-
ł eczeńs twa nie ukończy ła jeszcze 30 r oku życ ia 
( ó w w i e k jest górną granicą przyna leżnośc i do 
Jeunesses Mus ica l es ) to S P M M jest k rop lą w spo-
ł e c z n y m dz ia łan iu na rzecz upowszechnian ia ku l -
tu ry m u z y c z n e j w K r a j u . Jest j ednak krop lą ze 
sku tk i em drążącą skałę, bo z roku na r o k coraz 
w i ę c e j jest e n t u z j a s t ó w t e j dz i edz iny sztuki , k tóra 
usz lachetnia i łagodz i obycza j e . 

S t owa r z y s z en i e pows ta ł o p r zed 10 laty . M ł od z i 
z m i e j s ca p r z y j ę l i amb i tne za łożenia : koncen t ro -
w a ć tam, gdz i e ins ty tuc j e m u z y c z n e r z adko doc i e -
ra j ą . S ł o w a do t r z ymu ją . P r z y k ł a d e m niech będz i e 
z o r gan i z owan i e t y l k o w ub. roku 230 k o n c e r t ó w 
dla m i e s z k a ń c ó w o ś r o d k ó w z n i e znacznymi t r a d y -
c j a m i w dz i edz in ie m u z y k i p o w a ż n e j . W b i e ż ą c y m 
roku ce le są podobne . 

S P M M jest c z ł onk i em M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e -
r a c j i M ł o d z i e ż y M u z y c z n e j , d z i a ł a j ą c e j pod pa t r o -
na t em U N E S C O . Stąd w y n i k a j ą o b o w i ą z k i a k t y w -
nego udz ia łu w popu la r y zac j i m u z y k i na n iw i e 
m i ę d z y n a r o d o w e j — j ako czynn ika zb l i ż a j ą c ego 
narody . P o l s k i m f o r u m m i ę d z y n a r o d o w e j m ł od z i e -
ży m u z y c z n e j są od ośmiu lat o r g a n i z o w a n e przez 
S P M M obozy ar tystyczne . Ich siedzibą jest O l -
sztyn. Obóz o lsz tyńsk i c ieszy się og romną popu-
larnością wś r ód cudzoz i emców. W l ipcu z j echa ła 
tu młodz ież i w y k ł a d o w c y szkół muzyc znych aż 
z k i lkunastu k r a j ó w . W s ierpniu natomiast inną 
już g rupę gościć będą S ied lce . Obozy t e są zna -
komi tą f o r m ą poznawan ia k r a j ó w i ich ku l tury 
nie t y l k o dla uczestników, impre zy , lecz także dla 
gospodarzy . Uczestn icząca w obozach młodz i e ż a r -
tys tyczna w i e l e konce r tu j e dla m i e s zkańców po -
b l isk ich mie j scowośc i , dla k t ó r y ch jest t o z a z w y -
c z a j p i e rwsze spotkanie z m u z y k ą od l eg ł ych k r a -
j ó w w o r y g i n a l n y m wykonan iu . 

Po l ska sekc ja Jeunesses Musica les — tak na 
m i ę d z y n a r o d o w y m f o r u m n a z y w a się S t o w a r z y -
szenie P o l s k i e j M ł o d z i e ż y M u z y c z n e j — swą a k -
t ywnośc ią zyska ła szerok ie uznanie. D o w o d e m t e -
go jest m. in. w y b ó r do w ł a d z F e d e r a c j i po lsk ich 
dz ia łaczy . I tak : Janusz T y l m a n — w i c e p r z e w o d -
niczący Za r ządu G ł ó w n e g o po lsk iego S t o w a r z y -
szenia wchodz i w skład B iura G e n e r a l n e g o F e d e -
r a c j i Jeunesses Musica les . K o m i s j i A n i m a t o r ó w 
życ ia m u z y c z n e g o p r z e w o d n i c z y P o l k a — Barbara 
D y b o w s k a , a Tadeusz K o b i e r z y c k i dz ia ła w K o -
mi t ec i e O r g a n i z a c y j n y m K o n k u r s u „Jeunesses M u -
s i ca l es " w Be l g radz i e . 

MARIA C. GUZIOŁEK 

Koncerty w muzeum 
o pinogórskim 

M u z e u m R o m a n t y z m u w Op inogó r z e gości w 
wo lne soboty za łog i z a k ł a d ó w pracy z t e renu w o -
j e w ó d z t w a c i echanowsk iego , p r z y b y w a j ą c e tu na 
spec ja ln i e dla nich o r gan i z owane konce r t y m u z y -
ki d a w n e j i poez j i . I n i c j a t y w a k i e r o w n i c t w a M u -
zeum spotka ła się z p r z y j a z n y m o d z e w e m , a do 
o rgan i zac j i k o n c e r t ó w w łąc zy ł a się W o j e w ó d z k a 
Rada Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h . W op inogórsk ich 
imprezach w y s t ę p u j ą znani artyśc i z W a r s z a w y . 
M y ś l i ś ię też o da lszym wzbogacen iu spotkań 

, ludzi pracy z kulturą. W przysz łośc i , w t ygodn iu 
p o p r z e d z a j ą c y m koncer t , na t e ren ie danego za -
kładu będą o r g a n i z o w a n e ekspozyc j e z b i o r ó w m u -
zea lnych, k i e rmasz w y d a w n i c t w , odczy ty itp. 



Szkoli wszystkich, 
którzy 

przez to na j c i ekawsze . K r ó t -
ko m ó w i ą c , nie jest to t y l ko 
sprawa p i en i ędzy — podsu-
m o w u j e tę m o t y w a c j ę w łosk i 
soc jo log F ranco Fe r ra to r i . 
G i l l es A n o u i l w y j a ś n i a w 
„Réa l i t é s " . „ O d t rzydz ies tu 
lat nasze spo łeczeństwo bo -
gac i się w n i e spo t ykanym do-
tąd tempie . E l ementa rne po -
t r zeby w iększośc i obywa t e l i 
są p r a w i e w pełn i z aspoko j o -
ne. Skąd inąd w i a d o m o j ed -
nak, że jedną z pods tawo -
w y c h m o t y w a c j i c z łow ieka 
jest n i e zadowo l en i e . Dziś, 
k i edy j es t eśmy syci, m a m y 
inne pragn ien ia . Coraz w i ę c e j 
ludz i szuka w pracy moż l i -
wośc i r o z w o j u s w e j o sobowo -
ści. Z drug i e j s t rony is tn ie je 
dz is ia j sprzeczność m i ędzy 
m o n o l i t y c z n y m charak te rem 
życ ia z a w o d o w e g o — w jego 
obecne j koncepc j i — a a m b i -
c j a m i p e w n e j g rupy p r a c o w -
n ików . k t ó r z y p ragną żyć w 
sposób ba rd z i e j u rozma icony 
i i n t e n s y w n y . " 

W e F r a n c j i — jak p o d a j e 
„ L e P o i n t " — w j e d n y m t y l -
ko t r ymes t r z e , j ednego 1974 
roku odby ł o się 700 kursów 
i s em ina r i ów pośw ięconych 
psycho log i i p racy . 

T o t e ż i w w a r s z a w s k i m Z a -
k ładz i e Doskona len ia Z a w o -
d o w e g o p o j a w i l i się n ieco-
dz ienni kursanci . A d w o k a t , 
i n żyn i e r mechan ik i l ekarka 
— uczą się np. k r o j u i szy-
cia. P r a w n i k s zyde łku j e i 
tw ie rdz i , że zna laz ł doskona-
l e l e k a r s t w o na s targane p ra -
wn i c z e n e r w y . 

Zadan i em, do k tó rego został 
p o w o ł a n y Zak ład jest ksz ta ł -
cenie w y s o k o k w a l i f i k o w a -
nych r z em i e ś ln i ków . L e c z r z e -
czywis tość odb iega od statu-
t o w y c h pos tanowień . D z i e j e 
się tak od zarania istnienia 
t e j p lacówk i . 

P o p r z e d n i k i e m Zak ładu b y -
ło za łożone w 1875 roku „ M u -
zeum Ro ln i c twa i P r z e m y s ł u " . 
P o w s t a ł o w okres ie r o z b i o r ó w 
Po lsk i , k i edy rząd carski nie 
p o z w a l a ł na o tw i e r an i e szkół 
z a w o d o w y c h w y ż s z e g o stop-
nia. Za ło życ i e l e „ M u z e u m " 
s tw i e rdz i l i w ó w c z a s : „ S k o r o 
nie można mieć szkół f a c h o -
w y c h , t rzeba znaleźć inną 
d rogę " . I dz ia ła lność „ M u z e -
u m " potoczy ła się d w o m a to -
rami . N a kursach p r o w a d z o n o 
naukę r zemios ł , a w spec ja l -
nych p racown iach p r z y g o t o -
w y w a n o do p racy m łodych a -
d e p t ó w nauki . T u t a j z d o b y -
w a l i k w a l i f i k a c j e doskonal i 
spec ja l iśc i od mebl i , ga lante -
r i i m e t a l o w e j , w y r o b ó w skó-
rzanych, m o d y damsk ie j , po -
w o z ó w . T u t a j też s tawia ła 
p i e rwsze krok i na drodze n a -

akład Dosko -
nalenia Z a w o d o w e g o w W a r -
szaw ie p o m a g a t ym, k t ó -
r zy do sukcesu dążą n i e t ypd -
w ą drogą . P r o w a d z i roz l eg łą 
dz ia ła lność dydak t y c zną o -
b e j m u j ą c ą rzemios ło , r ę k o -
dzieło, usługi, p r z y g o t o w a n i e 
do p racy w nowoczesnych f a -
brykach . 

M o t y w y , k t ó r y m i k i e ru j ą 
się p r z y chodzący do zak ładu 
kursanci są rozmai te . N a j -
prostsze : zdobyc i e fachu, 
pow i ększen i e z a r obków , p o d -
niesienie s tandardu życ ia . G o -
spodyn ie d o m o w e zg łasza ją 
się bo o b r z y d ł o im s z o r o w a -
nie g a r n k ó w . M o d e l k i z „ M o -
dy P o l s k i e j " zap isu ją się na 
kursy dz i ew ia rsk i e , bo w i e -
dzą, że w t e j p r o f e s j i n ie p r a -
cu j e się do e m e r y t u r y . D z i -
s ia j w y s t a r c z y znać m o d ę i 
dobrze s ię nosić — na ju t ro 
przyda się umie j ę tność samo-
dz i e lnego w y k o n a n i a żurna lo -
w y c h w z o r ó w . A m b i c j o n a l n e : 
p r a c o w n i c y o d c z u w a j ą z m i a -
ny zachodzące w działa lności 
z a w o d o w e j , chcą się do nich 
dostosować, p ragną a w a n s o -
wać . W a r u n k i e m p o p r a w -
nego w y k o n y w a n i a p racy i a -
wansu jest podnoszen ie u -
mie j ę tnośc i . Zak ład o r g a n i z u -
j e w i ę c „ kursy doskonalące 
dla ludz i m a j ą c y c h okreś lony 
z a w ó d a pragnących postępu 
techn icznego " . Oto p r z y k ł a d y 
k u r s ó w doskonalen ia z a w o -
d o w e g o w n o w e j technice : 
nap rawa l i czących maszyn e -
l ek t r onowych , mechan ika 

sprzętu lo tn iczego , m o n t o w a -
nie b u d y n k ó w , f o t o g r a f i a na-
ukowa . K a n d y d a c i na mis-
t r z ó w uczą się pods t aw p s y -
cholog i i . zasad dydak t yk i , 
p r z e p i s ó w p r a w a p racy a 
wszys tk i ch ku r san t ów p r z y -
g o t o w u j e się do k o n t y n u o w a -
nia samokszta łcenia także po 
zakończen iu kursu. 

M o t y w y jeszcze nie z d e f i -
n i owane , lecz już dost rzeżone 
przez s oc j o l o gów . N o w e a 



u k o w e j późn ie jsza w i e l ka l i -
czona Mar i a S k ł o d o w s k a -
Curie . 

W okres ie okupac j i n i e -
m i eck i e j , za p a r a w a n e m k u r -
sów z a w o d o w y c h , na n isk im 
poz iomie , dz ia ła ł t a j n y I n s t y -
tut R o b ó t Ręcznych , k t ó r y 
by ł kon tynuac j ą p r z e d w o j e n -
ne j uczel i i i o t e j n a z w i e i 
kształc i ł nauczyc ie l i . P r a c o -
wa ła szkoła m o t o r y z a c y j n a 
A r m i i K r a j o w e j , do k t ó r e j 
uczęszczal i w y c h o w a n k o w i e 
szkół podchorążych . 

Dz is ia j , k i edy w K r a j u sze-
roko r o z b u d o w a n y i p o -
wszechn ie dostępny system 
szko ln ic twa , zapewn ia naukę 
każdemu, w d o w o l n e j spec-
ja lnośc i i na z r ó ż n i c o w a n y m 
poz iomie , dz ia ła lność zak ładu 
ma inny zakres. Dz i ęk i s w e j 
e lastycznośc i zaspoka ja p o j a -
w i a j ą c e się nag le po t r z eby 
k a d r o w e gospodark i . W y p e ł -
nia luki p o w s t a j ą c e tam, gdz i e 
s z t ywna z natury r zeczy stru-
ktura p a ń s t w o w e g o systemu 
edukac j i , n ie p r z y s t a j e do za -
w i ł ośc i ludzkich ż y c i o r y sów . 
P r o w a d z i kszta łcenie w spe-
c ja lnośc iach unika lnych. T y l e 
teor ia . 

T e o r i i odpow iada p rak t yka . 
Po l sk i e cent ra l e e k s p o r t o w o -
i m p o r t o w e coraz częśc ie j za -
w i e r a j ą kon t rak t y na budo -
w ę e l ek t rown i , cukrown i , k o -
pa lń za gran icą . Okres m i ę -
dzy podp isan iem kont rak tu a 
ro zpoczęc i em i n w e s t y c j i jest 
z w y k l e k r ó tk i i rodz i p i lną 
po t r z ebę z o r gan i z owan ia g r u -
py , na p r zyk ład , spawaczy 
p r z y g o t o w a n y c h do p racy w 

spec ja lnych warunkach . Z a -
k ład Doskona len ia Z a w o d o w e -
.go jest ins ty tuc ją e lastyczną 
— może z o r g a n i z o w a ć kurs 
spawa ln i c twa w t e rmin i e od -
p o w i a d a j ą c y m z l e c en i odaw-
cy. D y s p o n u j e kadrą w y k ł a -
d o w c ó w o w y s o k i c h k w a l i f i -
kac j a ch — zapewn i a odpo -
w i e d n i do p o t r z e b eksportu 
poz i om nauczania. Pos iada 
wa r s z t a t y i sale w y k ł a d o w e 
w y p o s a ż o n e w n a j n o w s z e u-
rządzen ia aud iow i zua lne — 
g w a r a n t u j e m a k s y m a l n ą e -
f e k t y w n o ś ć nauki . Moż l iwość 
skorzystania z usług Zak ładu 
jest p o w a ż n y m udogodn i en i em 
dla po lsk ich ekspor t e rów . 
K l i e n t ó w ostatnio nie b raku je . 

N i e b r a k u j e r ó w n i e ż chęt -
nych do nauki w un ika lnych 
z awodach i spec ja lnośc iach. 
Z a n i k a j ą c y c h powo l i , lecz 
wc i ą ż jeszcze po t r zebnych 
j a k : bednars two , t k a c t w o a r -
tys tyczne , pamią tkars two . 
N o w y c h i j eszcze n iedosta-
tecznie r o zpowszechn ionych 
j a k : mechan ika maszyn e l ek -
t r o n o w y c h a lbo f o t o g ra f i a na-
ukowa . Zak ład Doskonalenia 
szkol i w e wszys tk i ch tych za -
wodach . I szko l i wszystk ich , 
k t ó r z y chcą się uczyć. 

W okres ie t r zydz ies tu lat 
p o w o j e n n e j dz ia ła lności Z a -
kład Doskona len ia Z a w o d o -
w e g o w W a r s z a w i e w r a z ze 
s w o i m i f i l i a m i w w o j e w ó d z -
t w i e w a r s z a w s k i m p r z y g o t o -
w a ł do p racy pół mi l iona 
osób. 

Tekst i zdjęcia-
MACIEJ I W A N O W S K I 

Le chemin vers le succès 
professionnel peut prendre 
différentes formes autres que 
les études classiques. L'une 
d'elles est l'Etablissement de 
Perfectionnement Profession-
nel à Varsovie. Par une large 
activité didactique allant de 
l'artisanat à un emploi dans 
une fabrique moderne, il ré-
pond d bien des désirs. 

Les ménagères veulent y 
apprendre un métier pour 
s'éloigner des casseroles, les 
mannequins se familiarisent 
au tissage par exemple, car ces 
femmes savent qu'elles ne 
pourront présenter des robes 
jusqu'à l'âge de la retraite, on 
peut même rencontrer des 
ingénieurs, avocats, mécani-
ciens ou médecins prenant 
des cours de coupe et de cou-
ture, un avocat fait du cro-
chet et assure que c'est le 
meilleur médicament pour ses 
nerfs Dans ce dernier cas il 
s'agit d'un dérivatif psycho-

logique aidant dans la prati-
que de son métier. 

Il y a le perfectionnement 
proprement dit motivé par 
le besoin d'une satisfaction 
professionnelle quand il ne 
s'agit pas de chercher à ob-
tenir un meilleur salaire. Les 
sociologues prétendent que 
le besoin de s'affirmer, d'en-
richir sa personnalité, est un 
des traits caractéristiques de 
nos sociétés d'où le succès de 
pareilles écoles. Le côté prati-
que proprement dit est aussi 
au programme. Ainsi les cen-
trales d'export-import qui 
passent des contrais pour la 
construction à l'étranger d'usi-
nes „clé en mains" ont besoin 
d'équipes préparées àttravail-
ler dans des conditions spé-
ciales. L'élasticité de l'insti-
tution permet un perfection-
nement accéléré dans une 
branche donnée. 

En fait l'établissement ac-
tuel est le prolongement du 
Musée de l'Agriculture et de 
l' Industrie fondé en 1875. Du 
temps des partages, le gou-
vernement tsariste ne permet-
tait pas la création d'écoles 
professionnelles, d'un niveau 
supérieur. Alors, sous le cou-
vert du musée, on formait 
aussi de jeunes adeptes de la 
science et des artisans quali-
fiés dans toutes branches. Ici 
Maria Sklodowska-Curie fit 
ses premiers pas. Et encore 
pendant la dernière occupa-
tion allemande, un Institut 
des Travaux Manuels formait 
en secret des spécialistes hau-
tement qualifiés. 



Polowanie 
na kryla 

P i e r w s z a Po l ska E k s p e d y c j a M o r s k a do A n t a r -
k t y d y ope r owa ł a w r e j onach C ieśn iny Drake ' a , 
pob l i sk i ego m o r z a Scotta oraz z n a j d u j ą c e g o się 
j eszcze b l i ż e j b i eguna — m o r z a W e d d e l a . R e j o n y 
badań od l eg ł e są od Po l sk i o oko ło 8,5 tys. m i l 
morsk ich , a w i ę c ok. 15,5 tys. km . Uczes tn ikom 
w y p r a w y p r ze z ca ły czas t o w a r z y s z y ł K r a j , śląc 
do nich se tk i l i s tów. P o powroc i e , w y r a z e m n a j -
w y ż s z e g o uznania by ło p r z y j ę c i e uczes tn ików w y -
p r a w y p r ze z E. G i e r k a i P . Jaroszewicza . M ó w i 
się n a w e t o za łożen iu s t a ł e j p o l sk i e j s tac j i na 
A n t a r k t y d z i e . 

W r a ż e n i a m i z w y p r a w y dz ie lą się j e j uczestn icy : 
doc. dr Dan ie l D u t k i e w i c z z M o r s k i e g o Ins ty tu tu 
Ryback i e go , doc. dr hab. S tan i s ł aw Rakusa -Susz -
c zewsk i z P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k i kap i tan m/s 
„ P r o f e s o r S i e d l e c k i " M i r o n Bab iak . 

— M o ż n a pow i edz i e ć , ż e z okresy r y b o ł ó w s t w a 
w k r a c z a m y w okres „ k r y l o ł ó w s t w a " . Doc. dr 
Rakusa -Suszc z ewsk i — k i e r o w n i k n a u k o w y w y -
p r a w y — jest n i e j a k o o j c e m chrzes tnym k r y l a w 
Po l sce ; p r z ed z górą t r z ema la ty p i e r w s z y uży ł 
b o w i e m j e go po l sk i e j n a z w y w p i e r w s z y c h w K r a -
ju pub l i kac j a ch na ten temat . P r z y p o m n i j m y , co 
to jest k r y l i d l aczego stał się m o d n y ? 

— S ł o w o k r y l jest pochodzen ia no rwesk i ego . W 
s w y m p i e r w o t n y m b r zm i en iu k r i l oznacza p o k a r m 
dla w i e l o r y b ó w . Ob l i czono , ż e an ta rk tyc zne stado 
w i e l o r y b ó w z j a d a ł o 100—150 m i n ton k r y l a r o c z -
nie. P o wy t ęp i en iu , na skutek r a b u n k o w e j gospo -
dark i , 85—90 proc. w i e l o r y b ó w , taką samą ilość k r y l a 
mogą w y ł a w i a ć k a ż d e g o r oku u b r z e g ó w A n t a r k -
t y d y f l o t y l l e r yback i e . Jest to d w a r a z y w i ę c e j 
niż w y n o s z ą p o ł o w y r y b d o k o n y w a n e p r z e z w s z y s t -
k i e statki r y b a c k i e św ia ta na wszechocean ie . T e n 
r ó ż o w y , s z e ś c i o c en t yme t r owy skorup iak m a w y s o -

ką war tość odżywczą ; szczegó ln ie boga ty jest w 
b ia łko, które s tanowi 20 proc. masy j e go ciała. 
K r y l p r ze twarzany jest już dla c e l ó w s p o ż y w c z y c h 
w Japoni i , W i e l k i e j B r y t a n i i i Z S R R . W postaci 
mączk i paszowe j jest u ż y w a n y także do w z b o g a -
cania pokarmu zw i e r zą t hodow lanych . 

— Jak i cel miała po lska ekspedyc j a? 
— B io lodzy po znawa l i z w y c z a j e k r y l a , zw ł a s z -

cza j e g o zdolność two r z en i a o g r o m n y c h skupisk 
pod powierzchnią oceanu, ł a t w y do od ł owu po 
w y k r y c i u przez echosondy. T e chno l od z y p r a c o w a l i 
nad metodami p o ł o w u i p r z e t w ó r s t w a k r y l a na 
morzu . 

Badan ia pods tawowe nie są m o ż l i w e w j e d n e j 
p l a c ó w c e naukowe j w K r a j u , stąd też w ekspe -
dyc j i , oprócz p r a c o w n i k ó w M o r s k i e g o Ins ty tutu 
R y b a c k i e g o i P o l sk i e j A k a d e m i i N a u k , bra ło u -
dz ia ł w i e l u spec ja l i s tów r ep r e z en tu j ą cy ch u n i w e r -
sy t e t y : Warszawsk i , Gdańsk i , Ł ó d z k i , A k a d e m i ę 
Ro ln i c zą w Szczecinie. ' 

— Jak i e jest m ie j s ce Po l sk i w ś w i a t o w y c h b a -
daniach w tym zakres ie? 

— Nasze prace są ba rdzo ak tua lne na r y n k u 
ś w i a t o w e j nauki — m ó w i doc. dr D. D u t k i e -
w ic z . — W y p r a w a zakończy ła się p e ł n y m sukce-
sem, uzyskane w y n i k i s t aw i a j ą Po l skę w c zo ł ówce 
ś w i a t o w e j . 

N a l e ż y m y do n i ew i e lu k r a j ó w , k tó re mogą so-
b ie po zwo l i ć na tak n iecodz ienną w y p r a w ę (obec-
nie podobne prace p r o w a d z i ekspedyc j a z R F N ) . 
Sukcesy te dają Po lsce szanse sta łego w e j ś c i a na 
a k w e n y An ta rk tydy . M ó w i się też o pows tan iu 
po l sk i e j stacj i na A n t a r k t y d z i e . 

— Jak zdał e g zamin sam „ P r o f e s o r S i e d l e c k i " 
j ako statek n a u k o w o - b a d a w c z y , uczestniczący w 
pracach nad p r o g r a m e m F A O ? 

-— Sta tek spisał się św i e tn i e — m ó w i kap i tan 
M i r o n Babiak. — P o raz p i e r w s z y po l sk ie statki 
r yback i e — „P ro f e so r S i e d l e c k i " i „ T a z a r " — do -
tar ły tak daleko. T r a s ę zna l i śmy t y l k o z op i sów 
ż eg l a r z y , jako bardzo t rudną i n iebezp ieczną. A l e 
„ P r o f e s o r S ied leck i " t o „ L u c k y sh ip " — „ S z c z ę -
ś l i w y s ta tek" jak nazwa ła go załoga. I n ie z a -
w iód ł . 

Rozmawiała: JOLANTA NAPRUSZEWSKA 

Latające 
"Kruki» 

P Z L - 1 0 6 „ K r u k " , to n a j n o w -
sza zdobycz po l sk i e j s łużby a -
g ro lo tn i c ze j . P o w s t a ł w W S K -
P Z L na Okęc iu i tu jeszcze , w 
t y m r o k u ro zpoczną p rac ę p i e r w -
sze e g zemp la r z e . Będz i e ich na 
raz ie dziesięć. Na s e r y j n ą p r o -
dukc j ę czeka nie t y l k o K r a j , a le 
i odb io r cy zagran iczn i . 

N o w y samolot spełnia w y m a -
gania , s t aw iane p r z e z ś w i a t o w e -
go odb io rcę t e go r o d z a j u m a s z y -
nom w w i e l u k ra jach . Jest b e z -
p ieczny , ł a t w y w obsłudze, w y -
t r z y m a ł y i w y d a j n y (prędkość 
robocza -— 120—160 km/godz, 
s i ln ik o mocy 600 K M ) . W j e go 
zb io rn iku mieśc i się 1400 kg che -
mika l i i , k t ó r y m i n a w e t z w y s o -
kości 5 m można o p r y s k i w a ć 
3 5 - m e t r o w y pas z i em i i — co 
n i e z w y k l e w a ż n e — wys ta r c za 
mu niecałe 200 m na ro zb i eg i 
120 m — na l ądowan i e . Duże 
koła chronią p r z ed n i ebezp i e -
c z eńs twami t rudnego terenu. 
W w y g o d n e j , k l i m a t y z o w a n e j 
kab in ie jest też m i e j s c e dla m e -
chanika. 

N a zd j ę c i ach : mon ta ż s i ln ika 
i „ K r u k " w loc ie . 

Zdjęcia: CAF 

La découverte accom-
plie en 1957 de couches 
de cuivre dans la voï-
vodie de Legnica peut-
être sans ambages com-
prise parmi les plus 
grandes découvertes ar-
chéologiques dans l'Eu-
rope d'après-guerre. Il 
s'ensuivit un développe-
ment minier intensif 
accompagné de la mé-
tallurgie et de la trans-
formation du cuivre. Les 
réserves en cuivre pla-
cent la Pologne à la 
cinquième place mon-
diale derrière des grands 
tels l'URSS, la Zambie, 
le Chili et le Zaïre. 
Mais pour parvenir à 
ces couches il a fallu 
vaincre de difficiles 
conditions hygrologi-
ques. 

La première mine 
„Lubin" était réalisée 
en 1960, la seconde en 
1962 et la troisième en 
1S70. La première ton-
ne de minerai de „Lu-
bin" était extraite le 
20 mars 1963. Cette da-
te mù/rque le début de 
l'étonnante carrière de 
l'or rouge polonais. En 
1975, c'étaient 17 tonnes 
qui étaient extraites. 

De cette industrie on 
peut dire aujourd'hui 
que c'est une des spé-
cialités polonaises. En 
1980, on prévoit l'obten-
tion de 425 000 tonnes 
de cuivre électrolysé et 
l'on parle d' 1 million 
de tonnes en 1990. 

Une telle production 
devait entraîner der-
rière elle une importan-
te exportation du cui-
vre electrolysé et les 
plans pour l'avenir pré-
voient, outre l'exporta-
tion du cuivre, l'expor-
tation de nombreux pro-
duits industriels trans-
formés. On assiste d un 
spectaculaire dévelop-
pement de produits 
transformés pour l'in-
dustrie électrotechnique, 
électronique, du câble, 
motorisée, pour le bâ-
timent et les besoins du 
marché intérieur. On 
sait par exemple que 
les entreprises d'Oza-
rôw près de Varsovie 
dont la construction 
est réalisée en coopéra-
tion avec la firme fran-
çaise S AT - Serete pro-
duiront environ 36 000 
km de câbles par an. 
L'industrie des moteurs 
électriques qui deman-
de beaucoup de cuivre, 
se développe tout aussi 
intensivement. Une des 
fabriques de transfor-
mation (la fonderie de 
Szopienice) va bientôt 
voir la mise en marche 
d'une laminerie qui pro-
duira 45 000 tonnes par 
an et sera, du coup, la 
plus grande du genre 
en Europe. La carrière 
de l'or rouge a vrai-
ment été fulgurante. 



loto 
Rudnej i Głogowa 

nalez ien ie w 
1957 roku boga tych złóż m i e -
dzi w tzw. monok l in i e p r z e d -
sudeck ie j ( w o j e w ó d z t w o l e g -
n ick ie ) za l i czyć można do 
n a j w i ę k s z y c h odk ry ć g eo l o -
g icznych w p o w o j e n n e j Euro -
pie. Z a p o c z ą t k o w a ł o ono o -
kres i n t ensywnego r o z w o j u 
gó rn i c twa , hutn ic twa i p r z e -
t w ó r s t w a m i edz i w Polsce . 
S zacu j e się, że zasobność p o l -
skich złóż s tawia j e na p ią -
t y m mie j scu w świec i e po 
takich potentatach jak : Z S R R , 
Zamb ia , Ch i l e i Zair . A l e z a -
soby te za l ega ją g ł ęboko i do -
t rzeć do nich jest t rudn i e j 
niż w w i e l u inych zag łęb iach 
m i e d z i o w y c h świata — dostę-
pu bronią t rudne w a r u n k i 
hydro log iczne . 

R e a l i z a c j ę p i e r w s z e j kopa l -
ni „ L u b i n " rozpoczę to w 1960 
roku, d r u g i e j „ P o l k o w i c e " w 
1962, a t r z e c i e j — „ R u d n a " 
w 1970 roku. P i e r w s z a tona 
rudy z kopa ln i „ L u b i n " zna-
lazła się na pow i e r z chn i z i e -
mi 20 marca 1963 roku. Od 
t e j chw i l i r o zpoczyna się za -
w ro tna ka r i e ra po l sk i ego czer -
w o n e g o złota. W y d o b y c i e rud 
m i ed z i z w i ę k s z y ł o się z 2,3 
m i n ton w roku 1965 do 6,5 
m i n ton w 1970 i 17 m i n ton 
w 1975 roku. 

Dziś o gó rn i c tw i e m i ed z i o -
w y m można m ó w i ć j ako o j e -
d n e j z polsk ich specja lności . 
Os iągn ię ty po t enc j a ł w t y m 
zakres ie p o zwa l a p l anować 
zw i ększen i e w y d o b y c i a rud 
miedz i w roku 1980 w w y s o -
kości ok. 30 m in ton, p o m i -
mo rosnących kosz tów na 
rzecz ochrony ś rodowiska , 
w y d a t k ó w na n o w e techno lo -
gie, wzbogacan ia komp l ekso -
w e g o zagospodarowan ia urob-
ku. 

R ó w n o l e g l e z b u d o w ą ko -
palń rud r o z w i j a się w P o l -
sce hu tn i c two miedz i . P r z ed 
8 la ty rozpoczę to b u d o w ę 
huty „ G ł o g ó w " , w k r ó t c e po -
t em b l i źn iaczego zakładu 

„ G ł o g ó w I I " , k t ó r y pod k o -
niec b i eżącego roku da p i e r w -
szą m i edź e l ek t ro l i t yczną . 

J e j p rodukc ja wzras ta w 
szybk im t emp ie : w 1960 r. u -
zyskano w Po lsce ok. 22 tys. 
ton m i edz i e l ek t ro l i t y c zne j , w 
1970 r. — 72 tys. ton, zaś w 
1975 r. — 249 tys. ton. Z a -
mierzen ia na rok 1980 s i ęga -
ją poz i omu 425 tys. ton m i e -
dzi, a w p e r s p e k t y w i e r oku 
1990 m ó w i się o mi l i on i e ton. 
Z 25 mie j sca w ś w i a t o w e j t a -
be l i p r oducen tów miedz i e l e k -
t ro l i t y c zne j w początkach lat 
sześćdzies iątych — Po l ska a -
wansowa ła na 10 p o z y c j ę w 
roku 1975. W ostatnim p i ęc i o -
lec iu Po l ska wyp r z ed z i ł a pod 
t y m w z g l ę d e m Austra l i ę , C h i -
ny, Hiszpanię , Jugos ławię , 
W i e l k ą B r y t a n i ę i R e p u b l i k ę 
P o ł u d n i o w e j A f r y k i . P r z y r o s t 
p r odukc j i os iągnię ty w latach 
1971—1975 jest w i ęks zy od 
r o c zne j p rodukc j i m iedz i w 
W i e l k i e j Bry tan i i . P o d w z g l ę -
d e m dynamik i r o z w o j u , w y -
r a ż a j ą c e j się co rocznym w z r o -
s tem w y t o p u o 20—25 procent , 
Po l ska be zape l a cy jn i e z n a j -
du j e się na p i e r w s z y m m i e j -
scu wśród ś w i a t o w y c h w y -
t w ó r c ó w miedz i . Po l ska m i edź 

uzyska ła ponad to w y s o k i e p a -
r a m e t r y j akośc i owe (99,99 
proc zawar t ośc i c zys t ego m e -
ta lu ) i t en stopień czystości 
u t o r o w a ł j e j d r o g ę na L o n -
dyńską G i e ł d ę M e t a l i K o l o r o -
w y c h , gdz i e jest z a r e j e s t r o w a -
na pod s y m b o l a m i H M L (od 
H u t y M i e d z i L e g n i c a ) i H M G 
(Huta M i e d z i G ł o g ó w ) . 

N a s t ę p s t w e m r o z w o j u ca ł e j 
b ranży jest rosnący ekspor t 
m i edz i e l e k t r o l i t y c z n e j (z ok. 
18 tys. ton w 1970 roku do 
90 tys. ton w 1975). W p la -
nach p e r s p e k t y w i c z n y c h K r a j 
nas taw ia się na rosnący u -
dzia ł ekspor tu m i edz i w p o -
staci p r z e t w o r z o n e j , t j . w 
różnych w y r o b a c h p r z e m y s ł o -
w y c h . 

P r z e t w ó r s t w o m i edz i (i j e j 
s t opów ) g r u p u j e się w Po lsce 
p r z ede w s z y s t k i m w Huc i e 
M e t a l i N i e ż e l a z n y c h „S zop i e -
n ice " , W a l c o w n i M e t a l i „ D z i e -
d z i c e " i Zak ł adach Hutn i c zych 
P r z e m y s ł u M e t a l i N i e ż e l a z -
nych „ H u t m e n " . W b i e żącym 
roku p r z e w i d u j e się r ó w n i e ż 
r o zpoczęc i e b u d o w y zak ładu 
p r z e t w ó r s t w a m i ed z i w w a l -
c o w n i „ W a r s z a w a " . W oparc iu 
o n a j n o w s z ą t echn ikę k r a j o -
w ą i zagran iczną r o z w i j a n a 
jest p r o d u k c j a w y r o b ó w z 
mied z i d la p r z emys łu e l e k t r o -
techn icznego , e l ek t ron ik i , 
p r z e m y s ł u k a b l o w e g o , m o t o -
r y z a c y j n e g o , b u d o w n i c t w a i 
dla r y n k u w e w n ę t r z n e g o . 

W huc ie s zop i en i ck i e j u ru -
c h o m i o n o p r zed k i lku la ty 
w a l c o w n i ę b r u z d o w ą miedz i , 
k tó ra w b i e ż ą c y m roku do -
s tarczy ok. 85 tys. ton drutu 
m i ed z i anego , j ako p o d s t a w o -
w e g o surowca do p r o d u k c j i 
kab l i t e l e f on i c znych , s ygna l i -
z a c y j n y c h , ene rge t yc znych , 
c i enk ich kab l i dla e l ek t ron ik i 
itp. W oparc iu o własną b a -
zę s u r o w c o w ą t r w a i n t e n s y w -
na m o d e r n i z a c j a ca łego p r z e -
mys łu k a b l o w e g o . B u d u j e s ię 
n o w e zak ł ady i w y d z i a ł y , m. 
in. w O ż a r o w i e pod W a r s z a -
w ą —- w e wspó łp ra cy z f r a n -
cuską f i r m ą S A T / S E R E T E o 
o r o c z n e j zdo lnośc i p r o d u k -
c y j n e j ok. 36 tys. k m p r z e w o -
dów . R o z w i j a się i n t ensywn i e 
p r z e m y s ł s i l n ików e l e k t r y c z -
nych, z u ż y w a j ą c y w i e l e m i e -
dzi oraz inne dz ia ły p r o d u k -
c j i opa r t e na t y m meta lu , w 
t y m zw łaszcza koope ru j ą ce z 
p r z e m y s ł e m m o t o r y z a c y j n y m , 
maszyn ro ln i czych , ok r ę t o -
w y m , k o m p u t e r o w y m . 

J e d n y m z nowoczesnych z a -
k ł a d ó w p r z e twó r c zych , k t ó -
r y rusza w 1976 roku ( w hu-
cie „ S z o p i e n i c e " będz i e w a l -
cown ia taśm miedz i anych o 
r o c z n e j zdo lnośc i p r o d u k c y j -
n e j 45 tys. ton ( n a j w i ę k s z y 
zak ład t e g o t ypu w Europ ie ) , 
p r a cu j ą ca w łaśn ie dla p r z e -
mys łu m o t o r y z a c y j n e g o , e l e k -
t ro techn icznego , sprzętu o -
ś w i e t ł e n i o w e g o itp. 

P r z y t o c z o n e p r z y k ł a d y 
św iadc zą , że z a g o s p o d a r o w a -
nie m i e d z i w Po l s ce ma cha -
rak t e r k o m p l e k s o w y . K r a j u -
zyska ł t y m s a m y m sol idną 
p o d s t a w ę s zybk i ego r o z w o j u 
szeregu nowoczesnych dz i e -
dz in gospodark i . 

KAZIMIERZ DUTKO 

Zdjęcie: ARCHIWUM 



PROSTO Z POLSKI 

ODSIEC: 
DLA PUSZCZY 

JODŁOWEJ 

Puszcza Jod ł owa w Górach 
Św i ę t ok r zysk i ch , tak p i ękn i e 
opisana p r ze z S te fana Ż e r o m -
skiego, jest pod stałą ochroną. 
P o d o b n i e zresztą jak cały 
Ś w i ę t o k r z y s k i P a r k N a r o d o -
w y , r o z c i ą ga j ą c y się na ob -
szarze ponad 500 ha. N i e p o k ó j 
n a u k o w c ó w budz i ły j ednak 
od lat uby tk i w dr z ewos tan i e 
Puszczy J o d ł o w e j , s p o w o d o -
w a n e przez gąs ienice t zw . 
w y ł o g ó w k i j ed l ineczk i . W y -
niki p r z e p r o w a d z o n e j w ub ie -
g ł y m roku i n w e n t a r y z a c j i o -
kaza ły s ię a l a rmu jące . S t w i e r -
dzono, ż e szkodnik ten zaa ta -
k o w a ł 80 proc. jodeł . 
To t e ż w t y m roku w czasie 
w y l ę g u w y ł o g ó w k i j ed l inecz -
ki, d e cy z j ą P a ń s t w o w e j R a -
dy Ochrony P r z y r o d y , uży to 
do ochrony puszczy p r z ed 
s zkodn ikami ś m i g ł o w c ó w . 

R o z p y l a ł y one nad d r z e w a m i 
p repara t o w a d o b ó j c z y spec j a l -
nie sp r owadzony z zagran icy , 
s i lnie d z i a ł a j ą cy na p r z e w ó d 
p o k a r m o w y tych gąsienic, na -
tomiast zupe łn ie n i eszkod l i -
w y dla innych ga tunków , a 
przede w s z y s t k i m dla pszczół. 
N a d całą tą kosz towną , a le 
niezbędną operac ją c zuwa l i 
naukowcy . 

ZŁOTA 
BATUTA 

N a ogó lnopo l sk im f e s t i w a l u 
górn iczych ork ies t r dę tych 
g ł ówną nag rodę „Z ł o tą ba tu -
tę d y r y g e n c k ą " zdoby ła 35-
osobowa ork iestra kopa ln i 
. .Ha l emba " w Rudz i e Ś ląs -
k i e j . Ork i es t ra i s tn ie je 15 lat 
i k i e r u j e nią H e r b e r t Hahn. 

? POPIOŁU 
•OWSTAŁY 

Już rok dz ia ła p r z y e l e k t r o w -
ni „ K o z i e n i c e " , usy tuowany w 

Św i e r żach Górnych , zak ład 
w y t w a r z a j ą c y e l emen t y b u -
d o w l a n e d o m k ó w j edno rodz in -
nych. Są to z a r ó w n o całe 
śc iany do montażu b u d y n k ó w , 
jak i n i e w i e l k i e b l oczk i do 
b u d o w y d o m k ó w . Do p r o d u k -
c j i u ż y w a się p o p i o ł ó w i p y -
ł ó w d y m n i c o w y c h dos tarcza-
nych t ranspor t em p n e u m a -
t y c z n y m z e l ek t r own i . W t y m 
roku zak ład w y p r o d u k u j e p o -
nad 300 tys. m e t r ó w sześc ien-
nych e l e m e n t ó w b u d o w l a -
nych, co w y s t a r c z y do zbu-
dowan ia 6,5 tys. d o m k ó w j e -
dnorodz innych . Z a p o t r z e b o w a -
nie k r a j o w e j ednak stale roś-
nie, toteż p r z e w i d u j e się bu -
d o w ę d r u g i e j l in i i p r o d u k c y j -
ne j . Zak ład m ó g ł b y w ó w c z a s 
p r o d u k o w a ć roczn ie ponad pó ł 
m i l i ona m e t r ó w sześc iennych 
e l e m e n t ó w budow lanych . 

ODDZIAŁY 
RACY 

CHRONIONEJ 

W k a ż d y m zak ładz i e p r z e m y -
s ł o w y m jest p e w n a grupa 
p r a c o w n i k ó w , k t ó r z y z p r z y -
czyn z d r o w o t n y c h muszą na 
krótszy lub dłuższy okres 
zmien ić charakte r w y k o n y -
w a n y c h czynności . Jest t o 
n i e ł a twy p r o b l e m dla f a b r y k , 
gdyż w g r ę wchodz i tu za -
r ó w n o dobro p rodukc j i a 
w i ę c ca ł e j za łog i , j ak 'i k o n -
k re tnych ludzi , k t ó r zy na 
przesunięc iu do inne j p racy 
nie p o w i n n i tracić f i nansowo . 
P r o b l e m ten w y s t ę p u j e os t r ze j 
w zak ładach, w k tó rych w i ę k -
szość s tanowią kob ie ty a w i ę c 
p r zede w s z y s t k i m w p r z e m y -
śle l ekk im. Chodz i b o w i e m 
o p ra cown i c e starsze o nad -
w ą t l o n y m zd row iu , a także 
o coraz l i c zn i e j p r zys t ępu jące 
do p racy roczn ik i w y ż u m ł o -
dych, wś r ód k tó rych rośnie 
odsetek kob ie t w ciąży. P o l -
skie p r a w o d a w s t w o pracy z a -
p e w n i a im nie t y l ko op iekę 
l ekarską , a le z o b o w i ą z u j e p r a -
c odawcę do przesuwan ia ich 
do l ż e j s zych prac od chwi l i 
s tw i e rdzen ia c iąży. Zas i ęg t e -
go p rob l emu i lustru je f ak t , 
ż e w ub. roku s tanowi ł y one 
ok. 2 proc. ogółu za t rudn io -
nych w pr z emyś l e l ekk im. 
Skuteczną próbą rozw iązan ia 

prob lemu za t rudnien ia p r a - ° 
cownic n i epe łnosprawnych o -
kazało się t w o r z e n i e oddz ia -
ł ó w pracy chron ione j . P i e r w -
szy okres f u n k c j o n o w a n i a od -
dz ia łów dow iód ł , że praca w y -
k o n y w a n a przez za t rudniane 
w nich kob i e t y w znacznym 
stopniu p o k r y w a w y p ł a c a n e 
im, z m o c y us tawy nie obn i -
żone, zarobk i . Podobn i e , sto-
sunkowo w y s o k i poz i om w y -
dajności p racy os iąga ją oso-
by c ie rp iące . na p r z e w l e k ł e . 
schorzenia. A to dz ięk i d o -
stosowaniu do ich m o ż l i w o ś -
ci charakteru p o w i e r z o n e j im 
pracy. T o t e ż coraz powsze ch -
nie j s tosuje się w f a b r y k a c h 
takie w łaśn i e oddz ia ły pracy 
chronione j . 

JUBILAT 
ROŚNIE JAK 

NA DROŻDŻACH 

Jubilat ma już roczek , radz i 
sobie n ieź le z pos tawą p i ono -
wą» j e go uzęb ien ie os iągnęło 
l iczbę s iedmiu. T a k właśn i e 
m i e j s cowa gazeta odno towa ła 
P i e rwszą roczn icę urodz in 34-
m i l i o n o w e g o o b y w a t e l a P R L , 
k tó ry jest m i e s zkańcem E l -
bląga i n a z y w a się P a w e ł e k 
Wasarab . 

MYSIA WIEŻA 
W CENTRUM 
PR; :MYSŁU 

Legenda rna stol ica Po l sk i — 
K r u s z w i c a nad G o p ł e m — 
stała się w ostatnich k i l ku -
nastu latach j e d n y m z n a j -
bardz i e j u p r z e m y s ł o w i o n y c h 
miasteczek w K r a j u . L i c z y 
niespełna 7 tys. m i e s zkańców , 
s p r odukc j a p r z e m y s ł o w a 
którą dostarcza na r y n e k ma 
war tość 3,5 m l d zł. H i s t o r y c z -
ny g r ó d ze swą Mys i ą W i e -
żą — w k t ó r e j j a k głosi l e -
genda m y s z y z j ad ł y kró la 
Pop i e l a — z z a b y t k o w ą ko l e -
g iatą i w y k o p a l i s k a m i a rche-
o l o g i c znymi s tanow i w i ę c o -
becnie cen t rum pr zemys łu 
s p o ż y w c z e g o Po l sk i pó łnoc -
nej . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Trzy lata temu wprowadzo-
no w Kraju nowe zasady two-
rzenia funduszu socjalnego. 
Polegają one, zgrubsza bio-
rąc na tym, że wszystkie za-
kłady pracy mają prawo prze-

inaczać na f inansowanie dzia-
łalności socjalnej 2 procent 
od funduszu płac. Zgodnie z 
tym w 1974 r. zakłady pracy 
w Polsce przeznaczyły na ten 
cel 10,2 mld zł, w 1975 r. 
11,4 mld zł, w tym roku prze-
znaczą około 12 mld zł. Na 
jednego zatrudnionego wypa-
da prawie tysiąc złotych, a 
zoięc niemało. 

0 tym, jak fundusz socjalny 
rna być wykorzystany decy-
dują sami pracownicy po-
przez konferencje samorządu 
robotniczego i rady zakłado-
we. Najbardziej popularne o-
kazują się te świadczenia, 'z 
których mogą korzystać całe 
rodziny pracowników, a więc 
zoczasy rodzinne, wspólne wy-
jazdy pracowników z żonami 

1 dziećmi na wycieczki, bile-
ty na imprezy kulturalne, na 
które można wybrać się z 
żoną. 
Zgodnie z życzeniami pra-
cowników około połowa fun-
duszu socjalnego jest prze-
znaczana na wczasy rodzin-
ne, wypoczynek sobotnio-nie-
dzielny w postaci wycieczek 
„na zieloną trawkę" i pobytu 
w ośrodkach wypoczynko-
wych oraz na turystykę. O-
koło jednej czwartej przezna-
cza się na wycieczki, zajęcia 
sportowe i inne imprezy dla 
dzieci i młodzieży. Pozostała 
część funduszu wykorzysty-
wana jest na działalność kul-
tur alno-oświatową i zacho-
wawczą, na dopłaty do żłob-
ków dziecięcych, ogródków 
działkowych i świetlic. 
Dla organizowania tych 
wszystkich przedsięwzięć po-
wołano również przed trzema 
loty jednolitą służbę pracow-
niczą, której zadaniem jest 
realizowanie socjalnych ży-
czeń załóg, sprawne i gospo-
darne wykorzystywanie fun-
duszu. Minione trzy lata wy-
kazały, że podjęte zt tych 
sprawach decyzje były słusz-
ne i celozoe. 



list ANS 
DE STATION 
CLIMATIQUE 

A v ra i dire, la local i té de 
Rabka est évoquée dans les 
écrits de Jan Długosz soit au 
X V I e siècle, pour la va leur 
de ses eaux mais ce n'est 
qu'au X I X e s iècle qu'e l le se 
f i t v ra iment connaître comme 
station thermale et c l imat i -
que. L ' in i t i a t i ve des débuts 
de sa popular i té rev i ent aux 
professeurs de Cracov ie qui 
cherchèrent à détourner les 
Polonais des stations é t ran-
gères à la mode pour les at -
t irer ve rs les sources jail l issant 
sur les terres polonaises. 
On sait que le c l imat par t i -
cul ièrement doux s 'avéra e x -
cel lent surtout pour les enfants 
et après la seconde guer -
re mondia le alors que la tu-
berculose sévissait parmi la 
population, Rabka dev int un 
vaste centre thérapeutique. 
Dans les années soixante, la 
tuberculose était ent ièrement 
combattue et Rabka redev in t 
uns station c l imat ique pour 
les enfants et jeunes atteints 
de maux de l 'apparei l res-
p irato ire et de la circulation. 
Ma is une grande ver tu de ïa 
station sont les eaux ther -
males. I l y a neuf sources 
qui restent à capter et qui 
f e r on t se déve lopper la sta-
tion. On prévo i t que d'ici 15 
ans, 5000 enfants et 1500 adul-
tes pourront être soignés à l a 
fo is et une nouve l le entrepr i -
se de captat ion des eaux sera 
construite en 1980. En at ten-
dant, dès cette année, i f y 
aura un sanator ium de ia 
M è r e e t de l 'Enfant qui ac-
cuei l lera les petits jusqu'à 
l 'âge de 3 ans avec les m a -
mans accompagnatrices. 

UNI RAPIDI 
CONGELATION 

PUITS 
MINIERS 

Si la congélat ion des roches 
humides est communément 
emp loyée dans les mines, pour 

la p remière fo i s e l le a été u-
ti l isée par l 'Entreprise de 
Construction des Mines de 
Minera is avec la technique 
cr iogénique, ce, à l 'échel le in-
dustriel le. Cette méthode per-
met de raccourcir le temps 
de congélat ion du massif de 
façon spectaculaire. A v e c la 
méthode classique, la congé-
lat ion demandait 544 jours, 
avec la technique cr iogénique 
i l f au t 49 heures seulement. 
L a nouveauté consiste en l 'u-
ti l isation d'azote l iquide. Ainsi 
au cours des 49 h. il fal lut 
38,5 tonnes d'azote l iquide 
pour amener la température 
à 50 ° en dessous de zéro. 
C'est à Lub in où se trouvent 
les importantes mines de 
cuivre, que la méthode a été 
essayée. 
C'est l ' Institut des Basses 
Tempéra tures et des Recher-
ches Structurales de l 'Acadé-
mie Po lonaise des Sciences 
de W r o c ł a w qui met au point 
un p rog ramme de l 'appl ica-
tion de l 'hé l ium et de l 'azote 
dans l ' économie nationale. 
D' ic i 1977 la méthode sera 
appl iquée jusqu'à une profon-
deur de 60 m et en 1978 e l le 
Concernera ' des puits fo rés 
jusqu'à 1000 m de profondeur. 

QUAND 
UNE GARI 

DEVIENT 
BOUTIQUE 

Un nouveau magasin l ibre-
Service v i en t de s 'ouvrir à 
Katow ice . Ce fa i t n'aurait 
yien de bien étonnant si ce 
n'était la fonct ion première 
de ce magasin, qui n'était 
r ien d 'autre qu'une gare de 
Chemin de fer . P lutôt que de 
laisser ce local désaf fecté ou 
de le l i v r e r à la pel le des 
démolisseurs, il va la i t mieux 
l 'adapter à des f ins commer-
ciales. 
L e l ibre -serv ice en lu i -même 
ą élu domic i le dans l 'ancien-
ne salle centrale des pas 
perdus. Un magasin où le 
client n'est pas à l 'étroit avec 
800 m 2 de superf ic ie. Mieux, 
l ' a r r i è re -bout ique est la plus 
grande de la vo ïvod ie . Les 
anciennes dépendances de la 
gare ont été aménagées en 

armoires f r i gor i f i ques , des 
systèmes de vent i lat ion ont 
été installés aussi peut-on 
stocker la marchandise en 
grande quantité. De plus les 
abords permettent les g ran-
des l ivraisons de jour comme 
de nuit. 
Auparavant , dans des locaux 
plus petits de l 'ancienne gare 
ont dé jà été aménagées une 
bout ique de "fruits et l égumes 
et une bout ique de f leurs. Les 
murs de l 'ancienne gare n'ont 
pas eu le temps de se sentir 
nostalgiques par l 'absence de 
cl ientèle. 

COURANT 

A Ostrowiec Świętokrzyski 
une laminerie géante va être 
installée dans la fonderie No -
wotko. Son coût sera de 14,5 
milliards de zlotys et elle 
produira des pièces métallur-
giques. La production sera 
de 800 000 tonnes de produits 
laminés annuellement. , 
• 
La Gare principale de Va r -
sovie a fermé définitivement 
ses portes pour le transport 
de voyageurs, elle est rem-
placée par la belle gare Cen-
trale. Toutefois elle revit cha-
que fois qu'il a y les départs 
et retours de vancances des 
colonies. En outre elle abrite 
un musée du chemin de fer 
ouvert toute l'année. 
H 
Comme la région du parc na-
tional de Kampinos va être 
aménagée, deux relais seront 
construits dans la forêt et 
près de Varsovie, en direction 
de Gdańsk, c'est un motel qui 
sera érigé. Il comprendra une 
cinquantaine de chambres, un 
restaurant pour 100 person-
nes et un café. A proximité 
se trouvera une station d'es-
sence, et un garage. 

m 
Les 11 écoles supérieures de 
Cracovie sont fréquentées par 
69 300 étudiants. Mais ' d'ici 
1980, ce nombre passera 
à 83 200. Les facultés les plus 
attractives resteront la mé-
decine, l'agriculture, les beaux-
arts, l'éducation physique la 
pédagogie. 

L'AIR 
DU TEI 

L e particulier des diverses 
sociétés existantes est, entre 
autres de veiller à la commé-
moration de divers anniver-
saires, ce en quoi il faut leur 
savoir gré. Dernièrement la 
Société Chopin rappela le 
centième anniversaire de la 
mort de George Sand. A cette 
occasion, à Żelazowa Wola, 
une plaque rappelant le sé-
jour de Frédéric Chopin et 
de George Sand à Majorque 
en 1938—1939, fut dévoilée, le 
don en était fait par le Musée 
Chopin de Valdemosa. 
Par ailleurs, la Société d'Ami-
tié Polono-Française et la So-
ciété Chopin organisèrent un 
concert pour la même raison. 
L e charmant palais des Os-
trogski servait de cadre à cet-
te manifestation au cours de 
laquelle on put entendre des 

oeuvres de Chopin, bien_ en-
tendu, interprétées par lé jeu-
ne Janusz Olejniczak, et la 
lecture de lettres de George 
Sand dites par Anna Weso-
łowska. Dans ce dernier cas, 
une lettre était récitée en 
français et l'autre en polo-
nais ce qui permit à* l'assis-
tance parmi laquelle se trou-
vaient des Français, de goûter 
le plaisir de la prose. 
Cette soirée avait de particu-
lier d'être placée sous le signe 
de la jeunesse. En effet, ce 
même jour au lycée Zmichow-
ska, connu pour son enseigne-
ment du français et la propa-
gation de la culture française, 
s'était déroulée la cérémonie 
de remise des baccalauréats. 
Quand les élèves reçurent le 
précieux, document, tous, •; en 
choeur, se rendirent au con-
cert de l'amitié polono-fran-
çaise et il était sympathique 
de voir'tous ces jeunes dont 
c'était la fête — le baccalau-
réat est une étape que .l'on 
oublie pas -— remplir la salle 
et applàudir chaleureusement 
les exécutants. 

Par ailleurs rappelons que la 
Société Chopin a envoyé en 
France une exposition inti-
tulée „Les .jeunes années de 
Chopin" qui sera montrée à 
Nohant. Si Lecteur, vous êtes 
de passage à Nohant... 

En direct de Pologne 
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Un magnifique jacquard, datant de 1808 

Il faut des doigts de fée pour „raccommode 

Ci-dessous à gauche: tapisserie exécutée d'c 
armes datant du 19e siècle. 
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une tapisserie ancienne et le travail progresse à raison de quelques centimètres par jour 

ès un dessin d'enfant et représentant l'Hôtel de Ville de Gdańsk. A droite: un précieux kilim avec 
' .m* m » , t- » « n T f < r » ii rtOiw t- mitflii ' M <h>HilMiKH(iiiiil11iiTiH' 

ne sal le au 
p l a f ond r e l a t i v e m e n t bas sou-
tenu par de sombres p i l i e rs 
de mé l è z e , un p lancher de 
cubes en bois imb ibés de 
toutes les graisses des m a -
chines, des murs pe ints à la 
chaux percés d 'étro i tes f e -
nêtres à pet i ts ca r r eaux la is -
sant passer un m a i g r e jour. 
T e l l e est e t t e l l e f u t la ha l l e 
de machines d 'une g rande f a -
b r i que t ex t i l e de Łódź . Si au-
jourd 'hu i cette ha l l e est d 'un 
abord plus a v enan t parce que 
les machines sont disposées 
a vec le soin et le goût p a r -
t icul iers à tous les musées 
de Po l o gne , i l est f a c i l e de 
f a i r e un re tour en a r r i è r e et 
d ' imag ine r les t isserands s ' a f -
f a i r a n t à leurs mach ines dans 
le brui t , l ' odeur des graisses 
et sous le ha lo des lampes à 
gaz. 

L e musée de l 'H i s to i r e du 
T e x t i l e à Łódź , s'est instal lé 
dans les murs d 'une anc ienne 
f a b r i q u e — la „ f a b r i q u e b l a n -
c h e " appe la i t - on l ' entrepr ise 
de L u d w i k G e y e r é r i gée dans 
les années t rente du d i x - n e u -
v i è m e siècle, quand Ł ó d ź 
connut le début de la f i è v r e 
de l ' expans ion t ex t i l e , e x p a n -
sion popu lar i sée par le f i l m 
d ' A n d r z e j W a j d a „ L a t e r r e 
de la g rande promesse " . C 'est 
une vas te bât isse ca r r é e a vec 
une cour in té r i eure f l a n q u é e 
d 'une chau f f e r i e à la haute 
cheminée . Si l 'aspect intér ieur 
de la f a b r i q u e a dû ê t re r e -
m a n i é pour abr i t e r les d i f f é -
rentes sections et bureaux du 
musée, la sa l le consacrée aux 
mach ines t ex t i l es d 'h ier — é v o -
quée en début d 'ar t i c l e -— r a p -
pe l l e en par t i e un passé b ien 
récent . On peut y su ivre 
l ' é vo lu t i on du t issage à t r a -
v e r s les s ièc les jusqu 'aux d e r -
n ières mach ines emp loyées 
de nos jours. A e l le seule, 
cette anc ienne ha l i e cap t i v e 
par la d ivers i t é des mach ines 
qui sont, dans l eur genre de 
vé r i t ab l es oeuv res d'art. 

A u t a n t pour l ' expos i t ion 
pe rmanente . U n e autre sa l -
le qui, c o m m e la. p récédente 
est une anc ienne ha l l e d 'us i -
ne, reço i t les expos i t ions de 
tapisser ies t empora i res . L e s 
t résors en tapisser ies des 
magas ins sortent, le t emps 
de l ' expos i t ion , f a i r e admi r e r 
leurs beautés aux v is i teurs, 
ou b ien se sont des e xpos i -
t ions de t a p i s s e r i e modernes 
qui, c o m m e les tapisser ies a n -
c iennes par tent pa r f o i s v e r s 
d 'autres v i l l es ou à l ' é t ran-
ger. En échange, d 'autres e x -
posit ions viennent*^ d 'a i l leurs. 

De rn i è r emen t on pu vo i r 
ent re autres des tapisseries 
exécutées par les A t e l i e r s 
d ' O l i w a d 'après des cartons 
envoyé s à l 'occasion d'un con-
cours mond ia l et dessinés par 
des enfants . P a r m i : les g ran -
des expos i t ions précédentes , 

Suite page 20 



consultat ions, rend accessible 
à tout chercheur les arch i -
ves ou la b ib l i o thèque , etc... 

Ł ó d ź est la cap i ta le incon-
testée du t ex t i l e polonais. E l - | 
le a su f o n d e r un musée à 
son i m a g e au po int que les 
v is i teurs or ig ina i res d 'autres 
g randes v i l l e s t ex t i l e s de l ' é -
t r ange r env i en t au musée les 
mach ines . anc iennes sauvées 
de la destruct ion et ses be l les 
col lect ions. 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

Gdzież indziej w Polsce mo-
głoby powstać Muzeum Hi-
storii Włókiennictwa, jak nie 
w Łodzi, mieście, któremu ten 
właśnie przemysł przyniósł 
rozkwit i dostatek. A gdzież 
jeszcze jak nie w jednej z 
tych starych fabryk, zwanej 
„białą fabryką", która wznie-
siona iv latach trzydziestych, 
należała niegdyś do Ludwika 
Greyera. 

W jednej z najciekawszych 
sal muzeum — dawnej fa-
brycznej hali — zgromadzono 
różnego rodzaju maszyny 
tkackie. Można tam prześle-
dzić historię warsztatu tkac-
kiego, od pierwszych — stoso-
wanych kilkaset lat temu, aż 
do najnowszych, używanych 
obecnie maszyn. Ta część eks-
pozycji jest stała. Natomiast 
w innych pomieszczeniach u-
rządzane są okresowe wysta-
wy najciekawszych i najpięk-
niejszych tkanin zarówno 
współczesnych, jak i starych. 

Ostatnio np. w muzeum 
można było oglądać gobeliny 
utkane w warsztatach w Oli-
wie na podstawie rysunków 
dziecięcych wykonanych na 
światowy konkurs. Spośród 
poprzednio organizowanych 
wystaw warto wymienić wy-
stawę tkanin wschodnich, go-
belinów flamandzkich ze zbio-
rów wawelskich, zabytkowych 
tkanin czeskich itd. 

Chociaż Muzeum powstało 
stosunkowo niedawno — w 
i960 r. szybko stało się sław-
ne w całym Kraju. Poza or-
ganizacją wystaw prowadzi 
się tu również badania nau-
kowe na temat historii ipłó-
kiennictwa, historii tkactwa 
ludowego, historii techniki 
tkackiej, historii przemysłu 
włókienniczego. Zorganizo-
wana tu również została pra-
cownia konserwacji, gdzie 
naprawiane są i rekonstruo-
wane różne bezcenne często 
zabytkowe tkaniny — nowe 
nabytki Muzeum. 

Muzeum zajmuje się także 
organizowaniem wystaw po-
święconych tkactwu w innych 
miastach Polski, a nawet za 
granicą. Zbiera dokumentację, 
opracowuje katalogi. 

Łódź — stolica polskiego 
włókiennictwa, potrafiło stwo-
rzyć muzeum godne swych 
tradycji. 

Quand 
une fa b i ri « I l ie 

t ( extile 
c j lev ie rit 

i m I U sée 
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on r e l è v e : L e s tentes, é to f f e s , 
tapisser ies d 'Or i en t et tapis-
ser ies f l a m m a n d e s des co l l ec -
t ions du W a w e l , les é t o f f e s 
po lonaises des co l lect ions du 
Musée du T e x t i l e , M i l l e ans 
de t ex t i l e , les tapisser ies 
tchèques, etc... 

B i e n que le M u s é e n 'ex is te 
que depuis 1960 i l est d e v enu 
très v i t e c é l èbre g râce au d y -
namisme m o n t r é par ses an i -
mateurs . C o m m e au dépar t 
le p r o g r a m m e était amb i t i eux , 
le t r a va i l a été d i v i sé en sept 
sect ions d i f f é r en t e s : l 'h is to i re 
du tissu en généra l , l 'h is to i re 
du t issage popula i re , l 'h is to i re 
de la technique t ex t i l e , l ' h i -
s to i re de l ' industr ie t ex t i l e , la 
sect ion sc i en t i f i que et édu-
cat i ve , l ' o rganisat ion des e x -
posit ions, l ' i n ven ta i r e p r inc i -
pal . 

Dans les magas ins sont sus-
pendues à des cadres de p r é -

cieuses tapisser ies v enan t de 
d i f f é r e n t s pays et des ki l ims 
— ces tapisser ies polonaises 
si par t i cu l i è res qui se distin-
guent par des mo t i f s de 
f l eu r s des champs et de mer-
ve i l l euses couleurs. L a tem-
pé ra ture r é gnan t e a été scien-
t i f i q u e m e n t dé f in i e pour leur 
conservat ion. L e s t i ro i rs abri-
t en t de préc ieuses ceintures 
brodées de f i l s de soie d'or 
et d 'a rgent , ces l ongues échar-
pes de S łuck, é l éments du 
costume de la noblesse polo-
naise d 'autre fo is . I l y a encore 
toutes sortes d ' é t o f f e s et des 
costumes e n f e r m é s dans dés 
v i t r ines . 

Quand le musée achète ta-
pisser ies ou écharpes, bien 
souvent i l fau t l a v e r ou „ r e -
p r i s e r " ces choses anciennes, 
dont cer ta ines parv iennent 
très dé té r io rées au musée. 
A l o r s un histor ien d'art 
reconst i tue l e dessin des 
part ies manquantes , un ar -

L'expositicm permanente des machines textiles se tient dans ce qui fut une halle de la fabrique 

ti.ste p las t ique te int la 
la ine et les f i l s et les 
doigts de f é e des „ r a c o m m o -
deuses" f on t des mirac les . 
Penchées des heures, des 
jours et des mois ces f e m -
mes reconst i tuent les part ies 
manquantes à petits points, 
de f a ç on si pa r f a i t e qu 'on ne 
peut d i f f é r enc i e r l e nouveau 
de l 'ancien. S i l 'on cons idère 
que pour une tapisser ie f l a -
m a n d e e l l e ne peuven t f a i r e 
guère plus de que lques cen-
t imètres par jour, c'est d i re 
le m inut i eux de l eur t rava i l . 
P o u r l a v e r les immenses p i è -
ces, un canal spécial l ong et 
é t ro i t a été aménagé . L à en -
core tout est contrô lé sc ient i -
f i q u e m e n t et chaque man ipu -
la t ion f a i t l ' ob j e t de m i l l e 
soins. 

O n ne peut qui t ter les murs 
de ce musée sans é voque r 
plus par t i cu l i è r ement la sec-
t ion sc i en t i f i que et éducat ive . 
C 'est e l l e qu i Organise les e x -
posit ions sur place, en d 'au-
tres endro i ts et à l ' é t ranger . 
E l l e rassemble les documen-
tations, p r épa r e Jes cata logues 
s 'occupe de la publ i c i t é dąns, 
la presse pa r l é e et écr i te oU 
à la té l év is ion , lance des ac -
t ions éducat ives sous f o r m e 
de concours, d 'excurs ions sco-
la i res (qui i ront m ê m e jus-
qu 'à v is i te r des entrepr isès 
t ex t i l e s modernes de la v i l l e ) . 
Ce t t e sect ion rassemb le en -
core les A m i s du Musée , co -
opè re avec les ministères , éco -
les supér ieures , instituts ou 
encore comités d 'entrepr ises . 
L a sect ion se m e t encore à la 
disposi t ion des spécial istes 
p r i v é s ou pas pour la v i s i t e 
to ta le du musée, d ispense des 



Ireny Kaczor 

Wystawa 
zasłużonego artysty 

C z e s ł a w W i e r u s z - K o w a l s k i jest 
m a l a r z e m , k t ó r y z n i e w y c z e r p a n ą 
ene r g i ą t w o r z y ł od w c z e s n y c h la t 
m łodośc i i k t ó r e g o p a s j a s z t u k i n i e 
os łabła i dz is ia j , w 95 r o k u życ ia . 
Os ta tn i o Ośrodek K u l t u r y P o l s k i e j 
na Sorbon ie z o r g a n i z o w a ł w y s t a w ę 
p r a c t ego a r tys ty . 

N a j w c z e ś n i e j s z y m i p r a c a m i C z e -
s ł a w a W i e r u s z - K o w a l s k i e g o są p o r -
t r e t y , bogate k o l o r y s t y c z n i e . M a l o -
w a ł też dużo p e j z a ż y . W i d a ć w 
nich swobodę w o p e r o w a n i u d u ż y -
m i b ry ł ami , w y r a ź n y m k o n t u r e m , 
z d e c y d o w a n y m ś w i a t ł o c i e n i e m . 

S a m o t w o r z e n i e n ie w y s t a r c z a ł o 
mu. Czes ł aw W i e r u s z - K o w a l s k i m a 
t a l en t o r g a n i z a c y j n y , d z i ęk i k t ó r e -
m u umia ł pobudz i ć z a i n t e r e s o w a -
nia sztuką ludzi , w ś r ó d k t ó r y c h ży ł , 
um ia ł skupiać w o k ó ł s i eb ie m a l a -
r z y , r z e źb ia r zy , l i t e r a t ó w i p r z y -
c z yn i ać się t y m sposobem do t w o -
r z en ia ś rodow iska a r t y s t y c z n e g o i 
inte l ek tua lnego . 

P o odbyc iu s t u d i ó w w M o n a -
c h i u m ( w począ tkach t e g o s tu lec ia ) , 
p r z y j e c h a ł na c z t e r y la ta do P a -
r y ż a (1905—1909). W nas t ępnych l a -
tach mieszka ł w M i ń s k u , skąd w y -
rus zy ł w w i e l k ą pod ró ż p o e g z o -

t y c z n y c h k r a j a c h c e n t r a l n e j A z j i . 
P r z e z s z e r e g la t m i e s z k a ł w W i l -
nie. P o o s t a tn i e j w o j n i e z a in s t a l o -
w a ł s ię w G d a ń s k u , aż w r e s z c i e w 
1957 r . p r z en i ó s ł s ię do W a r s z a w y . 

C ó r k a a r t y s t y , Jan ina , obecn i e p. 
W i e r u s z - T u r o w s k a , jest r ó w n i e ż 
m a l a r k ą . M i e s z k a s ta l e w P a r y ż u , 
gd z i e p r o w a d z i w r a z z m ę ż e m 
p r z e d s i ę b i o r s t w o k o n s e r w a c j i i o d -
n a w i a n i a o b r a z ó w . P r a c a ta p o c h ł a -
nia b a r d z o dużo czasu i e n e r g i i a r -
tys tk i , a l e n i e o d r y w a j e j c a ł k o w i -
c ie od m a l a r s t w a . 

N a w y s t a w i e w O ś r o d k u K u l t u -
r y P o l s k i e j na S o r b o n i e zna l a z ł y 
s ię n a j n o w s z e p r a c e C z e s ł a w a W i e -
r u s z - K o w a l s k i e g o . O d b y w a on p o d -
r ó ż e p o c a ł e j Po l s c e , od K r y n i c y i 
B i e s z c z a d ó w po M a z u r y i m a l u j e s t a -
le , p o g o d n y , p e ł en energ i i , r o z k o -
c h a n y w p r z y r o d z i e , sz tuce i życ iu . 
M a z a m i a r m a l o w a ć i w P a r y ż u . 
W t e n sposób po zos t an i e ś lad w 
t w ó r c z o ś c i a r t y s t y p o p o d r ó ż y do 
F r a n c j i , k t ó rą od p i e r w s z e g o p o b y -
tu w P a r y ż u dz i e l i s i edemdz i e s i ą t 
l a t ! ( T . D. ) 

Zdjęc ie : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m p r z y j ę t a zosta ła w y -
s t a w a I r e n y K a c z o r , z o r g a n i z o w a n a w O ś r o d k u 
C y w i l i z a c j i P o l s k i e j p r z y p a r y s k i e j So rbon i e . 

T a 36- le tn ia m a l a r k a , r o d e m z Z a m o ś c i a , a b s o l -
w e n t k a w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h , 
g d z i e p r a c o w a ł a pod k i e r u n k i e m pro f . E ib ischa , 
z w r ó c i ł a na s i eb ie u w a g ę zw ł a s z c za w czas ie f e -
s t i w a l u s z tuk i w W a r s z a w i e w 1966 roku. P o r -
t r e t y j e j zna l a z ł y się w ó w c z a s w sa lonach w a r -
s z a w s k i e j „ Z a c h ę t y " , obok p r a c n a j w y b i t n i e j s z y c h 
po l sk i ch m a l a r z y wspó ł c z e snych . O d t a m t e j p o r y 
I r e n a K a c z o r b ra ła udz i a ł w n i e j e d n e j w y s t a w i e 
w K r a j u . 

P r z e z w i e l e la t m a l a r k a ł ąc zy ł a s w o j e z a i n t e -
r e s o w a n i a p o r t e t o w e z t e m a t y k ą p e j z a ż o w ą . Ca łą 
s e r i ę p e j z a ż y p r z y w i o z ł a np. do P o l s k i po s w y m 
p o b y c i e w Jugos ł aw i i . W ostatn ich l a tach I r e n a 
K a c z o r o g r a n i c z y ł a s Tę z n o w u do p o r t r e t ó w , k t ó r e 
t w o r z y t e chn iką p a s t e l o w ą , a l e na w y s t a w i e p o -
kaza ł a r ó w n i e ż p r a c e o l e j n e . 

Jak leczyć miłosną melancholią 
W k las z t o r z e C y s t e r s ó w w 

S z c z y r z c u na P o d h a l u z a c h o -
w a ł się, m i m o zn i s zczeń d o -
z n a n y c h w c iągu w i e k ó w na 
sku t ek n a p a d ó w z b ó j n i k ó w i 
w o j e n , k s i ę g o z b i ó r s i ę g a j ą c y 
t r z y n a s t e g o stulec ia . Ca łość 
k s i ę g o z b i o r u p r z e d s t a w i a się 
i m p o n u j ą c o , a szczegó lną o -
sob l iwośc i ą j e g o są d r u k i o 
treśc i m e d y c z n e j . 

N a u w a g ę z a s ł u g u j ą z w ł a s z -
cza w ś r ó d n ich m ł o d s z e już 

c h r o n o l o g i c z n i e dz i e ła , p o ś w i ę - 1 

cone psych ia t r i i , i p r z e d e 
w s z y s t k i m w y d a n y w 1620 r o -
k u t r a k t a t H e r k u l e s a S a x o n i i 
„ D e m e l a n c h o l i a t r ac ta tus " , 
z ł o ż o n y z 21 r o z d z i a ł ó w . A u -
tor w y m i e n i a tu c e chy , w ł a ś -
c i w e me l r . n cho ł i kom j a k a p a -
t ia, ospa łość i w y l i c z a r ó ż n e -
go r o d z a j u p r z y c z y n y p o w s t a -
nia me lancho l i i , p o d a j e też 
j e j o b j a w y . W ś r ó d w i e l u w y -
m i e n i o n y c h tu p r z y c z y n jest 
i... . z a w i e d z i o n a mi łość . 

Z d a n i e m S a x o n i i l e c z en i e 
me l ancho l i i j est różne d la 
d w ó c h o d m i a n chorych. K i e -
d y s i ed l i sko c i e rp ien ia m i e ś -
ci s ię „ i n c a p i t e " ( w g ł ow i e ) , 
na l e ż y s t o sować nacięc ie j e d -
n e j z ży ł , p i c i e n a p a r ó w z 
ziół, ś r odk i o d w a d n i a j ą c e , p l a -
s t ry z w o s k u na głowt^ N a t o -
mias t c h o r z y z c i e rp i en i ami 
„ w c a ł y m c i e l e " ( in corpore ) , 
u l e g a j ą c y r o z m a i t y m m a n i o m 
i u r o j e n i o m , cho r zy b o l e j ą c y 
na skutek z a w i e d z i o n e j m i -

łośc i , w i n n i b y ć l e c z en i za 
p o m o c ą i n t e n s y w n e j p r a c y f i -
z y c z n e j , g d y ż „ c h o r o b y ich 
pochodzą z b e z c z y n n o ś c i ! " 

D o c u r i o s ó w w dz i e l e S a -
x o n i i z a l i c z a j ą się sposoby l e -
c zen ia „ c i e r p i e ń m i ł o s n y c h " . 

P a c j e n t o m t r z eba p r z e p i -
s y w a ć ś r odk i nasenne , b o -
w i e m „ z a k o c h a n i s ta l e z n a j -
d u j ą s i ę w stan ie c z u w a n i a " . 
S a x o n i a c y t u j e też za O w i -
d ius zem, ż e „ w s z e l k a m i ł ość 
gaśn i e p r z e z k o l e j n ą n o w ą 
m i ł o ś ć " . 

R O M A N JANISŁAWSKI 

Portrety 

Czesław Wierusz-Kowalski na wystawie swych obrazów w Ośrodku Kul-
tury Polskiej w Paryżu, w rozmowie z konsulem Wiśniewskim 



bytki, 
rozrywki 

WAKACJE 
W l FOL 

W t e g o r o c z n y m sezonie tu -
r y s t y c z n y m P o l s k i e B iu ro 
P o d r ó ż y „ O r b i s " p r o p o n u j e tu -
r y s t o m z a g r a n i c z n y m w i e l e 
a t r akc j i i n iespodz ianek w 
Polsce. W y t y c z o n o 70 tras n a j -
b a r d z i e j a t r a k c y j n y m i s z l a -
kami , a le nie one są n a j w i ę k -
szą turys tyczną r e w e l a c j ą 
„ O r b i s u " w 1976 r. P i e r w s z ą l o -
ka t ę t r zeba p r z y znać o r gan i -
z a c j i p o b y t ó w w e e k e n d o w y c h . 
W u b i e g ł y m sezonie tu rys -
t y c z n y m w e e k e n d y o r gan i z o -
w a n o p r a w i e w y ł ą c z n i e w 
W a r s z a w i e . W t y m roku zo -
sta ły znaczn ie rozszerzone . N a 
w e e k e n d do Po l sk i można 
p r z y j e c h a ć do W a r s z a w y , K r a -
k o w a , Gdańska , Poznan ia i 
Szczec ina. W k a ż d y m z tych 
miast Po l sk i e B iu ro P o d r ó ż y 
„ O r b i s " o f e r u j e k i lka różnych 
f o r m spędzenia w o l n y c h dni 
w za leżnośc i od za in te reso -
wań . 

W p r o g r a m i e w a r s z a w s k i m 
p r z e w i d u j e się p r z ede w s z y s t -
k i m zw i ed zan i e n a j w i ę k s z y c h 
a t r akc j i tu rys t yc znych m i a -
sta. M o ż n a także p r z y j e c h a ć 
na w e e k e n d do sto l icy P o l -
ski, b y zagrać w tota l i za tora 
na wyśc i g a ch konnych. S e -
zon w y ś c i g o w y t r w a w W a r -
s zaw i e od m a j a do pa źdz i e r -
nika. Sto l ica P o l s k i pos iada 
j eden z n a j p i ę k n i e j s z y c h eu -
rope j sk i ch t o r ó w w y ś c i g o -
w y c h , a po lsk ie s tadniny s ł y -
ną z h o d o w l i koni . C i e k a w ą 
f o r m ą w e e k e n d u w W a r s z a -
w i e jest też skorzys tan ie z 
p r o g r a m u przeznaczonego dla 
m e l o m a n ó w . W a r s z a w a jest 
m ias t em F r y d e r y k a Chopina . 
U r o d z i ł się z a l e d w i e k i l k a -
dz ies iąt k i l o m e t r ó w od s to-
l i cy w Ż e l a z o w e j W o l i , gdz i e 
z n a j d u j e się m u z e u m p a m i ą -
tek po w i e l k i m k o m p o z y t o -
rze. T u r y ś c i m a j ą też w p r o -
g r a m i e o d w i e d z i n y w Z a m k u 
Óst rogsk ich w W a r s z a w i e , w 
k t ó r y m mieśc i się Ins ty tut 
Chopina. W i z y t y te po łączone 
są z wys łuchan i em k o n c e r t ó w 
w w y k o n a n i u c z o ł o w y c h p o l -
skich p ian is tów. 

W innych polsk ich miastach 
poczyn iono także odpow iedn i e 
p r z y g o t o w a n i a . I tak w K r a -
k o w i e c i e k a w ą f o r m ą pozna-
nia miasta są „ W a w e l s k i e ar-
rasy " , c zy l i zw i ed zan i e zam-
ku k r ó l e w s k i e g o ze wspan ia -
ł y m i zb i o rami sztuki oraz 
obe j r z en i e un ika lnych w ska-
li ś w i a t o w e j k r ó l ewsk i ch ar-
rasów. N a u w a g ę zasługuje 
impre za „ V e n u s w K r a k o -
w i e " , k t ó r e j g ł ó w n y m punk-
t e m jest w y s t a w a f o t o g r a f i -
k i a k t ó w kob iecych . Ostatnia 
k r a k o w s k a p r o p o z y c j a to po-
znanie p r z e p i ę k n e j Dol iny 
P rądn ika z l i c zącym praw ie 
2 tys. h e k t a r ó w P a r k i e m N a -
r o d o w y m w O j c o w i e oraz 
z a m k i e m w P i e s k o w e j Skale. 

Gdańsk p r o p o n u j e weekend 
t y p o w y , w y ś c i g i konne w se-
zon ie l e t n i o - j e s i e n n y m oraz 
z w i e d z e n i e n a j w i ę k s z e g o por -
tu na Ba ł t yku — Por tu Pó ł -
nocnego. 

P o z n a ń m a w w e e k e n d o -
w y m p rog ramie , obok propo-
z y c j i t y p o w e j , spec j a lny se-
ans muzyc zny , podczas k tó re -
go można usłyszeć znany w 
ca ł ym św iec i e ch łop ięcy chór 
Poznańsk i ch S ł o w i k ó w . T r z e -
cia p r o p o z y c j a poznańska to 
w y p r a w a turys tyczna do m i e j -
scowości , w któ rych rodzi ła 
się po lska pańs twowość w X 
wieku , a, p r z ede ws zys tk im do 
p i e r w s z e j sto l icy K r a j u — 
Gniezna . 

W Szczecinie , obok progra -
mu t y p o w e g o , można skorzy -
stać z p r o p o z y c j i wys łuchania 
k o n c e r t ó w m u z y k i o r ganowe j . 
Ł ą c z y się to z w i z y t ą w K a -
mien iu Pomorsk im . Właś -
nie w t a m t e j s z e j katedrze 
z n a j d u j ą się wspan ia ł e o rga -
ny z 1669 r. 

P r o g r a m p o b y t ó w w e e k e n -
d o w y c h może być spec ja ln ie 
zm ien iany na życ zen i e po -
szczegó lnych grup. Wsze lk i ch 
i n f o r m a c j i udz ie la ją p l acówk i 
Po l sk i e go Biura P o d r ó ż y „ O r -
bis" . 

Inną c i ekawą f o r m ą a t rak-
c j i turys tycznych dla p r z y -
b y s z ó w z zagran icy , p ropono-
waną przez P P B „ O r b i s " są 
p r z y j a z d y grup spec ja l i s tycz -
nych. Na k i lku trasach o r g a -
n i zowane są np. tury dla a r -
chi tektów. Za in t e r e sowan i in-
n y m i dz iedz inami mogą za-
poznać się Z po l sk im p r z e -
m y s ł e m chem i c znym oraz m a -
s z y n o w y m , mogą dow iedz i e ć 
się o osiągnięciach ro ln i c twa , 
obe j rzeć hodow l ę kon i ltp. 
P P B Orb is " spełnia w t y m za-
kres ie życzen ia wsze lk i ch 
g rup spec ja l i s tycznych. Od 
lat p r z y j e żd ża j ą T 

p r a w n i c y , l ekarze , a r cheo l o -
dzy, f i l a t e l i śc i i inni. 

K o l e j n ą f o r m ą poby tu w 
Po lsce dla t u r y s t ó w z a g r a -
n icznych są wczasy spor towe . 
N a j b a r d z i e j z adowo l en i mogą 
być zwo l enn i c y hippiki . Dla 
nich urządza się w i z y t y w 
n a j w i ę k s z y c h stadninach, p o -
łączone z jazdą konną. M o g ą 
oni także pozostać na k i l k a -
naście n a w e t dni w stadn i -
nach Raco t lub B ia ł y B ó r i 

wz iąć udz ia ł w bardzo c ie-
k a w y c h i św i e tn i e zo rgan i zo -
w a n y c h gon i twach Hubertusa. 
Za in t e r e sowanych w a r t o też 
p o i n f o r m o w a ć , że w ośrodku 
W d z y d z e Kaszubsk i e są urzą-
dzane n i e z w y k l e a t r akcy jne 
konne r a j d y t e r enowe . P P B 
„ O r b i s " o r gan i zu j e t akże w c z a -
sy dla w ę d k a r z y , ż eg la r zy , 
narc ia rzy i ko la r zy . Szczegó l -
nie te ostatnie są bardzo c ie-
kawe . W W a r s z a w i e od 90 
lat i s tn ie j e W a r s z a w s k i e T o -
w a r z y s t w o Cyk l i s t ów , k tó re — 
jak w p i e r w s z y c h latach s w e -
go istnienia na b icyk lach, tak 
teraz na nowoczesnych r o w e -
rach turys tycznych , p ropa -
g u j e zd r owo tną tu r y s t ykę ko -
larską. Sz lak i są w Po lsce 
p r zep i ękne , a sprzęt p r oduko -
w a n y p r ze z jedną z n a j w i ę k -
szych f a b r y k r o w e r o w y c H na 
św i ec i e — „ R o m e t " w B y d -
goszczy , c ieszy się dobrą r e -
nomą n a w e t w od leg ł ych k ra -
jach. 

Jeś l i natomiast zdecydu j e -
cie się po j echać na W a r m i ę 
to p r o p o n u j e m y także ws tą -
pić do Ś w i ę t e j L i p k i , gdzie 
z n a j d u j e się piękna... 

wiątynia 

do K r a j u 



M i ę d z y j e z i o ram i D e j e -
nowa i W i e r z b o w s k i m , na 
W a r m i i l e ży n i ew i e l ka 
w ieś , która p i ękn i e się na -
z y w a — Św i ę t a L i p k a . N a -
z w a pochodz i od w s p a n i a -
łego kościoła b a r o k o w e g o , 
z k t ó r y m zw ią zana jest 
taka l egenda : 

Bardzo , bardzo dawno 
t emu m i e j s c o w y rabuś z o -
stał skazany na ka rę śm i e r -
ci. K i e d y nadszedł dz ień 
egzekuc j i , mężc zy zna ó w 
w y j a w i ł p r z ed sądem, iż 
os ta tn ie j nocy ob j aw i ł a mu 
się M a t k a Boska. P o d a r o -
w a ł a m u k a w a ł e k d r e w n a 
oraz sz ty le t i po lec i ła w y -
rzeźb ić s w ó j w i z e runek . 
Na próżno skazaniec t łu -
maczy ł , iż n ie jest snyce -
r z em i t rudno mu będz i e 
w y k o n a ć w d r e w n i e p o -
stać, bo się nic a nic na 
t e j roboc ie n ie zna. A l e 
z j a w a znik ła i mężczyzna 
zabra ł się do pracy . N i e 
m inę ł o w i e l e czasu, j ak 
spod j e go n i e n a w y k ł y c h do 
r z e źby p a l c ó w zaczął j a -
w i ć się p i ękny w i z e runek . 
S ę d z i o w i e p r zyp i su jąc t en 
cud M a t c e Bosk i e j , un i e -
w inn i l i n ieboraka . M ę ż -
czyzna opuści ł kę t r zyńsk i e 
w i ę z i en i e i ruszył do R e -
szla. Na j e d n e j z p r z y d r o ż -
nych l ip p r z yb i ł w i z e r u -
nek i p ow i ed z i a ł ludz iom, 
iż jest to m ie j s ce w y b r a n e 
p r z e z M a t k ę Boską. M i j a -
ły lata, a świę ta l ipa, j ak 
z w a n o d r z e w o ,stała się 
s ławna na całą oko l i c ę z 
l i c znych cudów. T y l e m ó -
w i l egenda . 

R z e c z yw i ś c i e , m i e j s c e 
to stało się m i e j s c e m ku l -
tu. Zb i e ra l i się tu p i e l g r z y -
mi : na t y m mie j scu p o -

ws ta ł n i ew i e l k i kośc ió łek, 
k t ó r y m zaop i ekowa l i się 
jezuic i . S ł a w a c u d o w n e j 
ś w i ą t y n i s ięgała już poza 
g ran i ce W a r m i i . W i e r n i 
nie m o g l i się pomieśc i ć w 
c iasnym, w i e j s k i m koś -
cie le. Zaczę to w i ę c po ca -
ł e j Po lsce zb ie rać datk i 
na b u d o w ę oka za ł e j ś w i ą -
tyni . B u d o w ę rozpoczę to w 
roku 1681 i t rwa ł a ona 80 
lat. G ł ó w n ą f asadę koś -
cioła o g ran i c za j ą d w i e 
w y s m u k ł e w i e ż e . A r k a d a 
i k o l u m n y t w o r z ą z cen-
tra lną częścią f a sady j a k -
by n i e z w y k ł e j w i e lkośc i 
o ł tarz . P o d j edną z a rkad 
us taw iono s t y l i z owaną l ipę 
z p iaskowca , a w j e j d e -
k o r a c y j n i e rozp i ę tych g a -
łęz iach statuę M a t k i Bos -
k i e j — całość n a w i ą z u j e 
do w s p o m n i a n e j l e gendy . 
Tu t e j s z e o r g a n y b a r o k o w e 
m o g ą r y w a l i z o w a ć z o r -
ganami w O l iw i e . Pochodzą 
z 1721 roku. D a w n i e j p o -
s iadały 46 g łosów. Do t e j 
p o r y udało się uruchomić 
w r a z z f i g u r k a m i 37, lecz 
m i m o to można jeszcze na 
nich konce r t ować . 

P r z y z w y c z a i l i ś m y się, że 
p i ękne zaby tk i i cuda a r -
ch i t ek tury z n a j d u j ą się w 
dużych miastach lub m i e j -
scowościach, k tó re k i edyś 
by ł y me t ropo l i ami . Św i ę ta 
L i p k a p r z ec zy t e j regule . 
Na jwspan ia l s za św ią t yn ia 
po lsk iego ba roku stoi w 
m a ł e j w a r m i ń s k i e j w i o s -
ce. ( eb ) 

Zdjęcia: 
ARCHIWUM 

Pour l'actuelle saison touri-
stique, le Bureau de Voyage 
Orbis propose entre autres 
line nouvelle forme de week-
end dans plusieurs villes de 
Pologne: Varsovie, Cracovie, 
Gdańsk, Poznań et Szczecin. 
En ces localités d'intéressants 
programmes sont offerts et 
signalons que les turfistes 
peuvent même se rendre aux 
courses à Varsovie où à 
Gdańsk. 

Une autre forme attractive 
est l'organisation de voyages 
pour des groupes spécialisés. 
Suivant les professions re-
présentées, le programme est 
aussi une approche de la Po-
logne dans un domaine don-
né (par exemple architectu-
re, agriculture, juristes, mé-
decins, archéologues etc...) 

Il y a encore les vacances 
sportives. Les fervents de 
l'hippisme connaissent diffé-
rents haras et se livrent aux 
joies de l'équitation. Il y a 
encore des vacances pour les 
amateurs de navigation de 
plaisance, les pêcheurs à la 
ligne, les cyclistes ou les 
skieurs. 

Et si les hasards de la route 
conduisent en Warmie, il faut 
absolument voir la magnifi-
que église baroque de Święta 
Lipka qu'entoure une belle 
légende. 



PANIE REDAKTORZE! 

W wydanym po raz pierw-
szy w 1926 r., a więc równo 
pięćdziesiąt lat temu, tomiku 
zatytułowanym „Dymy nad 
miastem" Władysław Bro-
niewski, poeta, który układał 
piękne wiersze i który przy 
tym pisał tak zrozumiale, że 
obcowanie z jego utworami 
zapiera dech w piersiach nie 
tylko ludziom odznaczającym 
się wyjątkowym wykształce-
niem, ale także i prostym ro-
bociarzom — otóż, Władys-
ław Broniewski marzy w to-
miku ' „Dymy nad miastem", 
że „niebo będzie jak żeńskie 
imię". Puśćmy wodze fanta-

zji i wyobraźmy sobie, że 
roztaczające się nad nami 
sklepienie niebieskie przybra-
ło postać kobiecego imienia. 
Jakiego imienia? Ponieważ 
kilka dni temu, 5 lipca, mi-
nęła rocznica (czterdziesta 
druga z kolei) śmierci od-
krywczyni polonu i radu i 
współtwórczyni nauki o pro-
mieniotwórczości, Marii Skło-
dowskiej-Curie, więc niechaj 
kopuła nieba utożsami się na 
chwilę z imieniem tej dwu-
krotnej laureatki Nagrody No-
bla. A potem niech się lipco-
wy firmament upodobni do 
imienia Marianny. 

Czy tak ma na imię moja 
żona? Gdzie tam. Ani moja 
tak nie ma na imię, ani nie 
nosiła takiego imienia żadna 
z panien, do których w ka-
walerskich czasach smaliłem 
cholewki. Ale tak ma na imię 
nasza przybrana ojczyzna, 
Republika Francuska, która 
za kilka dni obchodzić będzie 
swoje święto narodowe. Ro-
zumiecie? 

Długo nie wiedziałem, dla-
czego Republice Francuskiej 
dano takie imię. Pytali mnie 
nieraz o to odwiedzający nas 
krewni z Polski, a ja ze wsty-
dem musiałem wówczas wy-
znawać, że choć od kilkudzie-
sięciu lat mieszkam we Fran-
cji, nie mam o tym najmniej-
szego pojęcia. Teraz już wiem. 
Nie mogę się powstrzymać, 
by nie podzielić się z Wami 
wiadomościami. Mam nadzie-
ję, że nawet ci spośród Was, 
którzy pasjonują się historią 
i znają dzieje Francji na wy-
lot nie poczytają mi tego za 
złe. 

Otóż imię Marianna przy-
lgnęło do Republiki Francus-
kiem za sprawą tajnego sto-
warzyszenia republikańskie-
go, które zawiązało się za 
Napoleona III i miało na ce-
lu obalenie, proklamowanego 
przez tego bratanka Bonapar-
tego, w 1852, roku Drugiego 
Cesarstwa. Stowarzyszenie to 
nazywało się właśnie „Ma-
rianna". Imieniem Marianny 
ochrzcili Republikę jej prze-
ciwnicy, tzn. monarchiści, i 
w ich ustach nazwa ta 
brzmiała oczywiście pogardli-
wie. Z czasem jednak nazwa 
ta utraciła swoje ujemne zna-
czenie i obecnie Marianna, 
ściśle mówiąc postać kobieca 
w czapce frygijskiej nosząca 
imię Marianny, jest symbolem 
Republiki. 

W wielu francuskich pre-
fekturach i podprefekturach 
gipsowe popiersie Marianny 
sąsiaduje z kopią słynnego 
obrazu zeszłowiecznego ma-
larza, Isidore Pilsa, zatytuło-
wanego „Rouget de L'Isle 
śpiewający Marsyliankę". 
Wiadomo Wam z pewnością, 
że Rouget de L'Isle był ofi-
cerem wojsk inżynieryjnych, 
który w roku 1792 napisał i 
skomponował w Strasburgu 
pieśń rewolucyjną „Lo Mar-
seillaise". Ale chyba mało kto 
wie, że pieśń ta ogłoszona 
została narodowym hymnem 
Francji 14 lipca 1795 roku. 
I chyba nie spotka mnie za-
rzut, że wyważałem otwarte 
drzwi, jeśli Was teraz poin-
formuję, iż owe kopie obra-
zu Isidore Pils, które zdobią 
prefektury i podprefektury, 
są dziełem polonijnego arty-

sty, syna ubiegłowiecznego e-
migranta — Walerego Plau-
szewskiego. 

Te kopie Walerego Plau-
szewskiego to jeszcze jeden 
łącznik pomiędzy świętem na-
rodowym Francji i naszą po-
lonijną społecznością. Jeszcze 
jeden, bo przecież jest tych 
łączników dużo. Bardzo du-
żo. Wszak na pomnikach, pod 
którymi składane są 14 lipca 
wieńce, widnieją w wielu mia-
stach i miasteczkach obok na-
zwisk francuskich także i na-
zwiska zakończone na ski, 
cki lub icz. Wszak w liczbie 
byłych kombatantów, którzy 
tego dnia otrzymują odzna-
czenia, znajdują się od zakoń-
czenia drugiej wojny świato-
wej również i wychodźcy pol-
scy oraz ich potomkowie. 
Wszak w pochodach, jakie 
przeciągają tego dnia francus-
kimi ulicami, nierzadko kro-
czą polonijni muzykanci i 
członkowie naszych zespołów 
folklorystycznych. Wszak 

nawet wśród występujących 
tego dnia z przemówieniem 
merów są tacy, w których 
płynie krew polskich emig-
rantów. Dlatego właśnie chcia-
łem dzisiaj uhonorować Ma-
riannę. Dlatego zaproponowa-. 
łem, by wymarzyć sobie, że 
niebo jest jak jej imię. I dla-
tego — z powodu naszego do-
głębnego zżycia się z jej na-
rodem — marzę także, że 14 
lipca wszystkie jej gipsowe 
popiersia słać będą przyjaz-
ny uśmiech polskiemu orłowi. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Spo tka ła m n i e w i e l k a i n i e -
zasłużona przykrość . Chyba 
n a w e t w i ę c e j niż przykrość . 
A f r o n t . Otóż od b l i sko r oku 
m a m dz i ewczynę . O b o j e się 
k o c h a m y i za k i l ka mies i ęcy 
z am ie r za l i śmy wz i ą ć ślub. 
W t y m celu w i e l o k r o t n i e w o -
bec nar zec zone j w y r a ż a ł e m 
chęć odw i edzen i a j e j r odz i -
c ó w i p r zeds taw ien ia im m o -
ich p lanów. N i g d y nie m i e l i 
czasu. W ł a ś c i w i e nie udało 
mi się nawe t ich poznać, cho -
ciaż w i e l o k r o t n i e b y w a ł e m w 
domu m o j e j d z i e w c z y n y . A n i 
razu nie wesz l i , b y się p r z y -

w i tać . Ostatn io okaza ło się, 
że o j c i ec w y j e ż d ż a na dłuż-
szy czas. P o n o w i ł e m w i ęc 
p r óby zapoznania się. O jc i ec 
pow iedz ia ł , że nie m a czasu. 
Wres zc i e , p r z ed p a r o m a dnia-
mi , już po w y j e ź d z i e o jca, 
matka oświadczy ła , ż e może 
m n i e p r z y j ą ć okreś lonego 
dnia, w ok reś l one j godzinie . 
P r z y s z e d ł e m z kw ia t am i , jak 
na leży . O t w o r z y ł a m i d r zw i 
narzeczona i pow iedz ia ła , że 
ma tka po łoży ła się spać i nie 
w i a d o m o , k i edy wstanie . Cze -
ka l i śmy bardzo z d e n e r w o w a -
ni. W końcu wsta ła i zaczęła 
się r o z m o w a . P o w i e d z i a ł e m , 
w j a k i m celu przychodzę . Z a -
częła się śmiać i zapyta ła : 
„ P o co to wszys tko , mac i e j e -
szcze czas. N i e w i d z ę p o w o -
du, dla k tó rego m o j a córka 
m ia ł aby P a n a poś lubić " . Zu -
pe łn ie się za łamałem, nie w i e -
dz ia łem, co mów i ć . W y s z e p -
ta ł em w i ę c n ieśmiało , ze m y 
się kochamy. Z n o w u się r o -
ześmiała. A t m o s f e r a by ła ba r -
dzo p r zykra . N i e po zos tawa -
ło m i nic, j ak t y lko po żegna -
nie W y s z e d ł e m , a za mną 
w y b i e g ł a m o j a narzeczona, 
rozp łaka ła się. P r ó b o w a ł e m ją 
pocieszać, ale to n i ew i e l e po -
mog ło . Ona żąda, ż ebyśmy 
w z i ę l i ślub nie bacząc na r o -
dz i ców. N i e w i e m , czy to b y -
łaby słuszna decyz j a i d la te -
go do Pan i piszę z prośbą o 
radę . Myś l ę , że nie pow inno 
się tak pos tępować wobec r o -

dz i ców. Ja w k a ż d y m raz i e 
w o b e c mo ich tak b y m nie 
postąpi ł . O D R Z U C O N Y 
S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Rzec zyw i ś c i e , sy tuac ja nie 
jest ła twa . Sama nie ba rdzo 
w i e m , co P a n u poradz ić . B o 
z j e d n e j s t rony z a w s z e j e s t e m 
p r z ec iwna n i e r o z w a ż n y m k r o -
k o m p r z e c i w r odz i c om; z d ru -
g i e j j ednak uważam, ż e m a t -
ka pańsk i e j nar zeczone j p o -
stąpiła w n a j w y ż s z y m stopniu 
nie odpow i edn i o . N a w e t g d y -
by by ła p r z e c i w n a t emu z w i ą -
zkow i , p ow inna r a c z e j sk ła -
niać w a s do p r z emyś l en ia 
s p r a w y , do przeczekan ia , do 
w y p r ó b o w a n i a się w z a j e m -
nie, a nie ośmieszać i n i epo -
w a ż n i e t r ak t ować . Myś l ę , że 
na dnie t ego wszys tk i e go l e -
ży zupe łn i e konkre tna p r z y -
czyna: p e w n i e chc ia łaby dla 
s w o j e j córk i j ak i egoś księcia 
z ba j k i , a w k a ż d y m raz ie 
c z ł ow i eka bardzo zamożnego . 
P o prostu uważa , że P a n n je 
jest dla n i e j dobrą part ią . W 
św i e t l e t ego sądzę, że nie po -
w inn iśc i e brać teraz ślubu, 
a le też n ie z r y w a ć ze sobą. 
P r z e c i w n i e . P oka zać matce , 
j ak p o w a ż n i e podchodz i c i e do 
ma ł żeńs twa , j ak bardzo się 
kochac ie i j ak n i e z ł omną jest 
wasza decyz j a . Có rka p o w i n -
na to matce p r z y p o m i n a ć na 
k a ż d y m kroku. Myś l ę , że to 
odnies ie skutek. A w końcu 
to n a p r a w d ę nie jest n a j w a ż -

nie jsze , czy ś lub będz i e za 
t r zy mies iące czy za pół r o -
ku. Ż y c z ę w a m szczęścia i 
w y t r w a ł o ś c i . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
C z y to w y p a d a , by m o j a 

os iemnasto le tn ia córka p o j e -
chała z ch łopcem (20 la t ) sa-
m a na w a k a c j e p o d n a m i o -
tem. O n jest bardzo m i ł y m , 
p o w a ż n y m c z ł o w i e k i e m i 
z d a j e m i się, ż e t r a k t u j e ją 
poważn i e . N i e w i e m , czy ona 
z d a j e sobie sp rawę , co to są 
w a k a c j e sam na sam pod 
j e d n y m namio t em. Zac z ę ł am 
j e j to t łumaczyć , a le m i od -
pow iedz i a ł a : — M a m o , p r z e -
cież ja już nie j e s t em dz i ec -
k i em , od d a w n a z n im ż y j ę . 
W i ę c o co chodzi . Zad r ża ł am, 
bo w c a l e się t ego nie spo-
d z i ewa ł am. Jak i e jest P a n i 
zdan ie? M A T K A 

D R O G A P A N I ! 
Dz iś jest ogó ln i e p r z y j ę t e , 

ż e m łodz i j e żdżą r a z em na 
w a k a c j e i córka ma r a c j ę 
mów iąc , że nie jest już dz i ec -
k i em. Jeśl i P a n i chodz i t y l -
ko o z a chowan i e po zo rów , to 
n a p r a w d ę są one zbyteczne . 
M ł od z i tak sobie poradzą . W 
n a j g o r s z y m raz ie pow i ed zą 
Pan i , że j adą w e c zwórkę , 
d w i e d z i e w c z y n y i dwóch 
ch ł opaków i będą mieszkać 
osobno w dwóch namiotach. 
C z y to Pan ią uspokoi? 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I M A R I A F A B I A Ń S K A 
L A S O U R C E ( L O I R E T ) 

Nie m,am środków na pro-
wadzenie sprawy sądowej. Do 
kogo należy się zwrócić o 
przyznanie pomocy sądowej? 

A ż e b y u z y s k a ć p o m o c s ą -
d o w ą , , ,aide jud i c i a i r e ! ' , z a -
r o b k i m i e s i ę c z n e n i e p o w i n n y 
p r z e k r a c z a ć 1.350 F na o s o -
bę , j e ż e l i chodz i o pe łną p o -
m o c s ą d o w ą , l u b 2.250 F na 
osobę d la u z y s k a n i a c z ę śc i o -
w e j p o m o c y s ą d o w e j ; do t e -
g o p u ł a p u d o c h o d z i , w o b y -
d w u w y p a d k a c h , s u m a 150 F 
od o soby b ę d ą c e j na u t r z y -
m a n i u . Z a s i ł k ó w r o d z i n n y c h 
n i e w l i c z a s i ę d o z a r o b k ó w . 

P o m o c s ą d o w a p o k r y w a 
h o n o r a r i u m a d w o k a t a , e k s -
p e r t a , k o s z t y k o m o r n i k a , s e -
k r e t a r i a t u s ą d o w e g o i o p ł a t y 
s k a r b o w e j . 

O p o m o c s ą d o w ą n a l e ż y s i ę 
z w r ó c i ć do p r o k u r a t o r a p r z y 
S ą d z i e W i e l k i e j I n s t a n c j i s w e -
g o m i e j s c a z a m i e s z k a n i a p o -
d a j ą c : im i ę , n a z w i s k o , d a t ę 
u r o d z e n i a , z a w ó d , ad r e s ; d a -
ne o r o d z a j u sporu ( w s t r e -
s z c z en iu ) o raz i n f o r m a c j ę c z y 
w y s t ę p u j e s i ę w c h a r a k t e r z e 
p o z w a n e g o l ub p o w o d a . 

D o p o d a n i a n a l e ż y d o ł ą c z y ć 
d e k l a r a c j ę d o t y c z ą c ą z a r o b -
k ó w l u b s y t u a c j i p o d a t k o w e j . 
O d p o w i e d n i f o r m u l a r z m o ż n a 
n a b y w a ć w P r o k u r a t u r z e l u b 
w M e r o s t w i e . F b n a d t o są w y -
m a g a n e z a ś w i a d c z e n i a za 12 
os ta tn i ch z a r o b k ó w m i e s i ę c z -
n y c h i odp is o s t a tn i e j d e k l a -
r a c j i p r a c o d a w c y do b iu ra 
p o d a t k o w e g o . P r o k u r a t o r 
p r z e k a z u j e p o d a n i e do B i u r a 
P o m o c y S ą d o w e j , k t ó r e t o 
B i u r o p o r o z p a t r z e n i u s p r a -
w y p r z y j m u j e l u b j e o d r z u -
ca. O d t e j d e c y z j i m o ż n a s ię 
o d w o ł a ć d o P r o k u r a t o r a . 

. W czas i e t r w a n i a p rocesu 
w s z e l k a c z y n n o ś ć a d w o k a t ó w , 
k o m o r n i k ó w , e k s p e r t ó w , j es t 
z u p e ł n i e b e zp ł a tna . 

Osoba , k t ó r a p r z e g r a ł a 
s p r a w ę , ponos i k o s z t y p r o c e -
su. W t a k i m p r z y p a d k u P a n i 
p o n i e s i e k o s z t y p r z e c i w n i k a , 
a l e n i e s w o j e ; j e ż e l i k o s z t y są 
p o d z i e l o n e , n a l e ż y z ap ł a c i ć 
k o s z t y p r z e c i w n i k a . 

W P Ł A T Y 

Z a p o ś r e d n i c t w e m n a s z e j 
r e d a k c j i na F u n d u s z O l i m p i j -
sk i w p ł a c i l i : K o ł o P i e r w s z e j 
P a n c e r n e j P o t i g n y — 100.— F , 
S t e f a n B a r y l a k — 50.—, Z y g -
m u n t S t a n k i e w i c z — 45.—, 
Ju l i an A r c i s z e w s k i — 45.—, 
F r a n c i s z e k M a z u r — 20.—, 
S t a n i s ł a w K o z a k — 10.—, Jan 
M o t y l — 10.—, B o g u s ł a w 
D z i u k — 10.—, T a d e u s z M r u -
k o w i c z — 10.—, o r a z p. G r a -
c z y k z C r e v e c o e u r — 15.-— F . 

O f i a r o d a w c o m s e r d e c z n i e 
d z i ę k u j e m y . 

MARKA KUNCEWICZOWA 

ristan 
W wypadku jakichś specjalnych zarządzeń 

na jutro, wieczorami zachodziłem czasem 
na górkę. Wcale nie zawsze zastawałem ich 
na tapczanie. Michał sklecił sobie rajsbret 
ze starych drzwi, które znalazł w garażu. 
Zdarzało się, że kreślił, a Kathleen, klęcząc 
obok na fotelu, przyglądała się rysunkowi. 
Raz zauważyłem: — Jednak architektura nie 
poszła w zapomnienie! Słuchaj, Michał, na 
Liverpoolu świat się nie kończy. W Londy-
nie także można się uczyć i dostać dyplom. 

Coś mruknął, potem wstydl iwie objaśnił: 
— To nie żadna architektura. Tak sobie ry-
suję, co mi wpadnie do głowy. 

Odkąd przyjechał z Kathleen, nigdy nie 
używał swoje j dawnej arogancji. 

Ja: — No, ale jeżeli nadal lubisz rysować, 
to może warto wrócić do architektury? 

Zgodzi ł się. — Na pewno warto. — 
Uśmieszek dobrotl iwej ironii: — A le nie tak 
zaraz, wuju. Później . Znacznie później. 

Kathleen zeskoczyła z fotela. Oczy j e j się 
rozszerzyły, nozdrza zadrgały. Palcem wska-
zującym dotknęła jego piersi. — Kiedy? 
Powiedz, kiedy? — Roześmiał się, odstąpił 
krok, pocałował ten palec i zduszonym gło-
sem powiedział: — Nigdy. 

Co tei wszystkie magiczne praktyki i nie-
domówienia znaczą, nie mam zdrowia do-
ciekać. Kathleen i Michał wsiąkli w dom, 
lokatorzy i sąsiedzi przywykl i do ich wido-
ku, maniery przypisano zagranicznemu w y -
chowaniu; nie skłamałem, Zawiadamiając 
Wandę, że wszystko w porządku. Ze swej 
strony starałem się wtrącać praktyczne rady 
bez w iary w skutek. IVIimo że ci dwo je 
wszystko robią na przekór zwyczajom, na 
ogół nie miałem powodu się skarżyć. T y m 
bardziej że uchybienia łatali udanymi tric-
kami. Tu pęczek f io łków, tam komplement, 
poparty w y m o w n y m spojrzeniem, wieczór 
piosenek u Miss L inley, lekcja tańców u 
Smithów — zapomniało się o nie doczysz-
czonych klamkach. Jeżeli kto ponosił szko-
dy, to ja. 

Wagnerem nigdy się nie entuzjazmowa-
łem. Ociekająca germańską patoką Izolda z 
lnianymi warkoczami śmieszyła mnie pra-
wie tak, jak ciężki sentymentalizm moje j 
matki. N igdy nie zdołałem wysłuchać całego 
Ringu. N ie umiem odróżnić Krymhi ldy od 
Brunhildy, Tristana od Lohengrina nie za-

pamiętałem nawet motywu Walkiri i . T y m -
czasem ta nowa irlandzka Izolda, królowa 
z brązową grzywą i szczotką w ręku, stu-
dentka medycyny, Kathleen, nie uznająca 
ani bogów, ani ludzi poza swoim Michałem-
Tristanem w dziurawym swetrze, rujnuje 
mi spokój. Dzięki niej opera ze sceny zeszła 
w życie. Raz mi się wyda je , że to opera tra-
giczna, raz komiczna. Coraz mniej myślę 
o Michale, coraz więce j o Kathleen. 

Jednocześnie zdaję sobie sprawę, że nie 
chcę j e j ani za żonę, ani za utrzymankę, ani 
za podopieczną, ani za „postać". N i e mam 
do niej sympatii; tak jak nie mam sympatii 
do burzy, chociaż mnie podnieca. Na począt-
ku naszej znajomości Michał dużo bredził 
o „ratowaniu człowieka". Kathleen jest o-
statnim człowiekiem, którego bym ratował. 

Zeby jakoś rozładować atmosferę, posta-
nowiłem ich wprowadzić w londyński świat. 
Zacząłem oczywiście od bohemy. Przy jaźn ię 
się tu z malarzem Jugosłowianinem, który 
jak jak ja, jeszcze przed wojną, osiadł w 
Angl i i . Miał szczęście spodobać się polskie-
mu arystokracie, który ma dostęp do do-
mów stojących blisko dworu. Akurat wypa-
dała koronacja Jerzego VI . Miodrag otrzy-
mał wszystkie karty wstępu i wyrysował 
angielski ceremoniał w całej jego marionet-
kowe j sztywności. Po czym, pod przewodem 
swego patrona, wyruszy ł z teką pod pachą 
na podbój wydawców. 

Rezultat? Ci panowie po raz pierwszy zo-
baczyli wyłupiaste oczy, chude łydki, ostre 
łokcie i okrągłe plecy, uśmiechy spod stem-
pla, peruki, bermyce, końskie ogony, mun-
dury, splendory, szaty, kryg i i podrygi, ka-
roce, diademy, mi t ry i korony. Wszystkie 
odmiany brzydoty i wspaniałości bryty jsk ie j , 
minoderii i pruderii, arogancji i tolerancji — 
cały ten narodowy korowód, kroczący w cie-
niu parkowych drzew i katedralnych stro-
pów — wyszedł na panów wydawców z teki 
jugosłowiańskiego bruneta; parsknął, wierzg-
nął, zakurzył się — i przeminął jak halu-
cynacja. Takie j Angl i i ci panowie nie znali. 

— Bardzo mi przykro — mruknął je-
den. — Karykatura jako genre w ogóle nas 
nie interesuje. 

— Obawiam się, że Goya i Daumier byli 
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lepsi, bo odtwarzali to, co znali — wygłosi ł 
drugi. 

Trzeci wyszczerzył zęby: — Co za imper-
tynencja! 

Z kolei ten sam ustosunkowany przy jac ie l 
zaprowadził Miodraga do Matuzala angiel-
skiej sceny, przesławnego starca z różaną 
cerą i srebrnym zarostem, który obejrzał 
kartony, popi jając mleko, i westchnął: „Ja-
ka szkoda, że to nie ja narysowałem". Za-
mówił u Jugosłowianina własny portret z 
„tego samego punktu widzenia" . Koszmar-
ny portret wystawiono w najmodniejszej ga-
lerii. Komediopisarz zapowiedział krytykom, 
że Miodrag jest genialny, i kiedy teka uka-
zała się na rynku księgarskim, nikt z tych, 
co się liczą, nie omieszkał oświadczyć, że 
Miodrag odkrył Angl ię . 

Poznałem go jeszcze w jego obskurnej 
epoce sprzed wo jny , kiedy usiłował sprze-
dawać dziennikarzom skandale jugosłowiań-
skiego i rumuńskiego dworu. Przez pewien 
czas malował portrety przechodniów po trzy 
szylingi od sztuki, siadując na stołku składa-
nym koło Hyde Park Corner. Jednym z kli-
entów okazał się właśnie ten polski hrabia, 
Małotorski, z predylekcją do brunetów. W 
tamtych czasach Miodrag by ł poważnym 
chłopcem o obejściu kanciastym chłopskiego 
syna. Miał ambicję zobaczenia świata po 
swojemu i olśnienia ludzi tą wiz ją . Ze przy 
tym posiadał zdrowy apetyt, chwytał się 
różnych sztuczek. A l e już wtenczas ani jego 
historyjki, ani pastele nie by ły tandetne. 
Pochodził ze Słowenii. W jego wsi — z po-
wodu koniokradów — konie mieszkały na 
pierwszym piętrze, dokąd wchodzi ły po zwo-
dzonym moście, a on z rodzicami i rodzeń-
stwem sypiał na dole, w kurnej izbie, w 
wiecznym strachu, że pułap się zawali od 
stuku kopyt i rżenia pysków. 

P o kilku głodnych latach w Zagrzebskiej 
Szkole Sztuk Pięknych, Londyn, dokąd do-
stał się z Triestu o żebranym chlebie, w y -
dawał mu się czasami fortecą do zdobycia, 
a czasami jeszcze jedną wielką wsią, pełną 
rżących ogierów, jeszcze jedną niespokojną 
nocą do przespania, zanim nastąpi przebu-
dzenie w słońcu sławy. Portrety malowane 
w somnambulicznym transie podobały się 
modelom, niektórzy nawet dodawali 6 pen-
sów do ceny. Portret Lunia Małotorskiego 
był somnambuliczny. Przedstawiał g łowę 
młodzieńca z nienaturalnie wie lkimi oczami 
koloru wiosennego liścia i ustami archanio-
ła, który właśnie przestał dmuchać w trąbę. 

Potem przyszła wojna i Miodrag wstąpił 
na ochotnika do armii Jego Bryty jsk ie j Mo-
ści. Pętał się przy sztabach, rysował genera-
łów i marszałków w akcji i bez akcji, został 
wysłany do A f r yk i , okazał się waleczny, a-
wansował i wrócił z dwiema tekami: of ic-
jalną, za którą dostał Order Bryty jsk iego 
Imperium, i prywatną, pełną dzieci bi ją-
cych się z psami o kości wyrzucane przez 
wojsko, starców iskających się na progu spa-
lonych chat, kobiet z wyschłymi piersiami 
i żołnierzy, z których krew uchodzi w pu-
stynię. Ta druga teka, o wie le mniej iro-
niczna niż koronacyjna, nie zachwyciła wiel-
kiego starca teatru, ale podobała się posłom 
z Labour Party. 

Za sławą pośpieszyły pieniądze. Kupi ł so-
bie pracownię w zaułku, na tyłach dawnych 

rezydencj i pańskich w Kensington, gdzie 
stajnie poprzerabiano na domki dla dziwa-
ków. Umeblował ją w rodzaju śmieciarsko-
surrealistyczno-wiktoriańskim, który szyb-
ko zrobił karierę wśród londyńskich snobów. 
Ściany wytapetował książkami, których ni-
gdy nie czytał, z wy ją tk i em starej, ilustro-
wanej Biblii stojącej na półce w łazience, 
gdzie podobno przeżywa swoje wzniosłe mo-
menty. 

Jego goście wszędzie mogą się położyć 
i wszędzie podchodzą im pod rękę puste 
albo pełne szkła. W dzień ani w nocy nikt 
nie wie, skąd płynie światło, chociaż barwy 
grają; tu witraż, tam mundur napoleońskie-
go grenadiera, gdzie indziej srebrna i złota 
ikona, dalej maska z Somali, wreszcie dama 
z f in de siècle'u, w koronkach, z różą na 
biuście, obok czaprak renesansowy. 

Na takim tle ż ywe dziewczyny wyglądają 
na zdolne do wszystkiego i pożądające wszy-
stkiego. Chleb kroi się sztyletem o ręko-
jeśli sadzonej turkusami, a zupę podają w 
puszkach blaszanych, które parzą palce, po 
czym zjawia się szampan w kuflach do pi-
wa. Takie samo zrównanie wartości panuje 
teraz w malarstwie Miodraga i w pojęciach 
jego gości. Druggie, jak go przezwano, od 
pewnego czasu przestawia ludziom oczy na 
miejsce uczu i nosy na miejsce ust, maluje 
oczy na czerwono, warg i na zielono, nie u-
zna je perspektywy ani estetyki, ty lko „cha-
rakter" . Jego przyjacie le nie uznają moral-
ności, tylko „przeżycie" . 

Zdarza się, że wpada do mnie do' biura 
i idz iemy na lunch do jakiejś dziury i wten-
czas jęczy, że znalazł się na dnie. Coraz bar-
dziej nienawidzi f o rm ludzkich, a nie może 
się od nich wyzwolić. Te nosy i stopy, przy-
szyte nie tam gdzie należy, mają wyrażać 
protest przeciwko formie w ogóle. Miodrag, 
robiąc z ciał geometryczną sałatę, mści się 
na dziewczynach i chłopcach za to, że są 
tak bezmyślnie piękni. Mści się na mędr-
cach i geniuszach za ich bezsilność wobec 
nędzy, rozbijając im czaszki, żeby pokazać 
„ko lorowy absurd ludzkiego istnienia" — 
jego słowa. 

Mówi, że w tece koronacyjnej nie było 
złośliwości, tylko chęć zwrócenia uwagi na 
mimowolny humor królewskiego ceremonia-
łu wyhodowany na wiekach tragedii. Także 
nie było podobno złości w kronice a f rykań-
skiej; była rozpacz. A l e ludzi nie wzrusza 
Historia Rodzaju — powiada: każdego wzru-
sza, za co i jak będzie jadł, i z kim pójdzie 
do łóżka. Druggie powiesiłby się, gdyby nie 
to, że akurat mu się udało namalować coś, 
co bodaj nie ma formy, tylko treść. 

— Jaką treść? — pytam. 
— A , to już jest kwestia odbiorcy — obu-

rza się. — Ja podaję propozycję; widz musi 
sobie treść sam dośpiewać. 

Takie rozmówki powtarzają się periodycz-
nie, ale jeszcze nigdy nie udało mi się do-
śpiewać sobie treści. Podobno szykuje się 
wystawa i nikt nie jest dopuszczony do oglą-
dania nowego stylu Druggiego z wy ją tk i em 
Lunia i pewnego krytyka-abstrakcjonisty, 
który postawił sobie za zadanie wyprowadz ić 
Miodraga z picassowskiego impasu. 

Żeby uniknąć wstępnych indagacji, pew-
nego wieczoru, bez słowa zapowiedzi, przy-
prowadziłem Michała i Kathleen do „Sta j -
ni " — czyli do pracowni Miodraga. c.d.n. 

W d w u d z i e s t y p i e r w -
szy r o k i s tn i en ia w e -
szła p l a c ó w k a U n i w e r -
sy t e tu W a r s z a w s k i e g o , 
k t ó r a z a j m u j e s i ę n a u -
c z a n i e m j ę z y k a p o l s -
k i e g o j a k o j ę z y k a o b -
cego o r a z u p o w s z e c h -
n i a n i e m w i e d z y o k u l -
tu r z e p o l s k i e j za g r a -
nicą i k tó ra n a j p i e r w 
nos i ła n a z w ę B i u r a 
K u r s ó w W a k a c y j n y c h 

s t ów , p ó ź n i e j 
Lowana z o s t a -

S t u d i u m J ę z y k a 
P o l s k i e j d l a 

:ów. a w sa -
d w u d z i e s t o l e o i e 

s w o j e j d z i a ł a l n o ś c i o -
i t r z y m a ł a r a n g ę i n s t y t u -

tu. D y r e k t o r e m I n s t y -
tutu J ę z y k a i K u l t u r y 
P o l s k i e j d la c u d z o z i e m -
c ó w j es t p r o f . d r M a -
r ia S t r a s z e w s k a , k t ó r a 
k i l ka la t t e m u w z b o g a -
ci ła b i b l i o g r a f i ę p o l o -
n i s t y c zną c enną p r a c ą 
z a t y t u ł o w a n ą „ Ż y c i e 
l i t e r a c k i e W i e l k i e j E -
m i g r a c j i w e F r a n c j i 
1831—1840". O s t a t n i o 
j e d e n z k r a j o w y c h p e -
r i o d y k ó w l i t e r a c k i c h 
p r z e p r o w a d z i ł z d y r e k -
to r S t r a s z e w s k ą w y -
w i a d , w t r a k c i e k t ó r e g o 
o ś w i a d c z y ł a ona m . in.: 
„ D o j d z i e (...) p e w n o do 
j a k i e j ś w s p ó ł p r a c y 

d w u s t r o n n e j z p o l o n i -
s t am i f r a n c u s k i m i w 
c e l u o p r a c o w a n i a p o -
m o c y n a u k o w y c h d la 
f r a n c u s k i c h s t u d e n t ó w 
p o l o n i s t y k i i s l a w i s t y k i , 
t y m b a r d z i e j ż e l e k t o -
r ó w po l sk i ch j es t w e 
F r a n c j i dużo i ż e j e -
ż y k po l sk i w e F r a n c j i 
j e s t j e d n y m z t y c h j ę -
z y k ó w , j a k i e m o ż n a 
z d a w a ć na m a t u r z e " . 

W l e ż ą c y m n i e o p o d a l 
V a l e n c i e n n e s m i a s t e c z -
k u W a l l e r s d w a t y -
g o d n i e u p ł y n ę ł y p o d 
z n a k i e m p r z y j a ź n i p o l -
s k o - f r a n c u s k i e j , a to 
d z i ę k i m i e j s c o w e m u 
k l u b o w i s p o r t o w e m u , 
k t ó r y z ap r o s i ł do s i eb i e 
d w u d z i e s t u j e d e n p i ł -

I " o l n o ś l ą s k i e j 
t r a k -

ytu w e 
v o r u d z c y 
r o z e g r a l i 

w, o d b y l i 
T A r d e n y i 
r y ż , D u n -

z L i l l e , g d z i e 
P R L w y d a ł 

p r z y j -
I n y m w 
udz i a ł w 

f r a 
Dlskiej . 



MODA NA WYSPY 
P o f rancusku Z G O D N I E Z C Z Y M Ś to C O N F O R M É M E N T À 

Q U E L Q U E C H O S E , a O Z N A J M I Ć to A N N O N C E R (anąsy) . Bo 
zgodn ie z t ym , co w a m o z n a j m i l i ś m y w począ tku lutego, w s ierp-
niu p o j e d z i e m y do Po l sk i i z w i e d z i m y G ó r y Św i ę t ok r z y sk i e . N a -
tomiast p r o j e k t y , j ak i e snuli dotąd co do w a k a c j i nasi sąsiedzi, 
spe łz ły na n i c zym. P o f r ancusku N A T O M I A S T to P A R C O N T R E 
(par kątr ) , P R O J E K T to P R O J E T Oproże), S P E Ł Z N Ą Ć N A N I -
C Z Y M to A L L E R À V A U - L ' E A U (a ly a wo lo ) , a O P U Ś C I Ć to 
L A I S S E R T O M B E R ( lesy tąby ) . Bo sąsiedzi zamie r za l i w y b r a ć 
się w s ierpniu w P i r e n e j e , a le ostatnio opuści l i nag le te p i ękne 
gó ry i pos tanow i l i spędz ić ur lop na wysp i e . 

P o f rancusku W Y S P A to I L E (i l ) , a B Y C W M O D Z I E to E T R E 
E N V O G U E . Bo p o d o b n o od k iku lat w y s p y są w modz i e . Z w ł a s z -
cza w y s p y dz ik ie . P o f r ancusku D Z I K I to S A U V A G E (soważ ) , a 
B L A S Z A N K A to B I D O N (b idą) . Bo tu r y s t om u d a j ą c y m się na 
dz ik i e w y s p y , b iura p o d r ó ż y radzą zabrać ze sobą b laszanki z 
wodą . P o f r ancusku B I U R O P O D R Ó Ż Y to A G E N C E D E V O Y A -
G E S (ażans de w ł a j a ż ) , B E Z L U D N Y to D É S E R T (dyzer ) , W Y -
S E P K A to Î L O T ( i lo) , a Z A T O C Z K A to C R I Q U E (kr ik ) . Bo na 
szczęście nasi sąsiedz i nie z a m i e r z a j ą w y p r a w i ć się na bez lud-
ną w y s p ę , lecz na górzystą , w łoską w y s e p k ę Mon t e -Cr i s t o , która 
s łynie z m a l o w n i c z y c h zatoczek . 

N a w e t jeś l i n ie znac ie żadnego z w y s p i a r z y zamies zku jących 
Mon t e -Cr i s t o , na p e w n o s łysze l iśc ie o t e j wysepce , bo opisał ją 
w g ł ośne j pow i e ś c i A l e k s a n d e r Dumas . P o f rancusku W Y S P I A R Z 
to I N S U L A I R E , P O W I E Ś Ć to R O M A N , a O P O D A L to N O N L O I N 
(ną luę) ) . B o z pewnośc i ą s łysze l iśc ie r ó w n i e ż o z n a j d u j ą c e j się 
opoda l M o n t e - C r i s t o w y s p i e Elb ie , na k t ó r e j p r z e b y w a ł Napo leon . 
P o f rancusku P R Z E B Y W A Ć to S É J O U R N E R (syżurny ) , P R Z Y -
P U S Z C Z A Ć to S U P P O S E R , a Z A L E W to L A G U N E . Bo w y o b r a ź -
cie sobie, że Po l ska też ma w y s p y morsk ie , że ma ich nawe t 
w i ę c e j niż przypuszczac ie , bo ponad czterdz ieśc i , i że p r a w i e 
ws zys tk i e z n a j d u j ą się na Z a l e w i e Szczec ińskim. J É R Ô M E 

LA VOGUE DES ILES 
En polonais CONFORMÉMENT A QUELQUE CHOSE c'est 

ZGODNIE Z CZYMŚ (zgodniè z tché-m-chie), et ANNONCER 
c'est OZNAJMIĆ (ose-naille-mitchie). Parce que conformément 
à ce que nous vous avons annoncé au mois de février, nous pas-
serons le mois d'août en Pologne, où nous visiterons les Monts 
de la Sainte-Croix. Par contre, les projets que nos voisins fais-
aient pour cet été sont allés, eux, à vau-l'eau. En polonais PAR 
CONTRE c'est NATOMIAST (natomiaste), PROJET c'est PRO-
JEKT (proyèkt), ALLER A VAU-L'EAU c'est SPEŁZNĄĆ NA 
NICZYM (spè-ou-znontchie na nitché-me). Ils n'iront pas d la 
montagne comme prévu, mais à la mer. 

En polonais ILE c'est WYSPA (véspa), et ÊTRE EN VOGUE 
c'est BYC W MODZIE (bétchie vmodjiè). Parce que depuis quel-
ques années, les îles sont en vogue. Surtout les îles sauvages. 
En polonais AGENCE DE VOYAGES c'est BIURO PODROŻY 
(biouro podroujé), l'adjectif DESERT c'est BEZLUDNY (baise-
loudné), ILOT c'est WYSEPKA (vésepka), et CRIQUE c'est ZA-
TOCZKA (zatotchka). Parce que par bonheur, nos voisins n'envis-
agent pas de se rendre sur une île déserte, mais pensent bivouaquer 
sur l'îlot italien de Monte-Cristo, qui offre de nombreuses et pit-
toresques criques. 

Vous avez certainement entendu pa r l e r de cet îlot, car il a été 
rendu célèbre par le roman d'Alexandre Dumas. En polonais 
ROMAN c'est POWIESC (povièchie-tchie), et NON LOIN c'est 
OPODAL. Parce que vous avez sûrement entendu, parler aussi 
de l'île d'Elbe, qui se trouve non loin de Monte-Cristo et où 
séjourna Napoléon. En polonais SEJOURNER c'est PRZEBYWAĆ 
(pchèbévatchie), SUPPOSER c'est PRZYPUSZCZAĆ (pchépouche-
tchatchie), et LAGUNE c'est ZALEW (zalève). Parce que figurez-
vous la Pologne possède elle aussi des îles, qu'elle en a même 
davantage que vcrus ne le supposez — plus de quarante — et 
que presque toutes ces îles sont situées dans la lagune de Szcze-
cin. SYLVIE 

mmm z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
SÉHÉ LOGOGRYF k t ó r e j h P Ę d y s ł u i ą d o w y r o b ó w koszy -

P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y r a z ó w 7 - l i tero -
w y c h o p o d a n y c h n iże j znaczen iach oraz 
j e d n a k o w y c h l i te rach p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a t ek 
p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e się z n a j d ą 
w k r a t k a c h z k ó ł k a m i , c zy tane p o z i o m y m 
z y g z a k i e m dadzą has ło zadania . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) świet l ista s m u g a 
c i ą gnąca się za kometą , o g o n komety , 
2) s tary , d o ś w i a d c z o n y żo łnierz d a w n y c h 
w o j e n l u b p o w s t a ń , 3) z aka ł a r odz iny , w y -
r o d n e dziecko, 4) k a r t o f l a n e a l bo b u r a -
czane „ ż n i w a " , 5) p a ń s t w o kośc ie lne na 
obsza rze R z y m u , 6) pozosta łość po w y t ł o -
czen iu soku b u r a c z a n e g o , u ż y w a n a j a k o 
k a r m a d la byd ła , 7) n ieszczęś l iwe w y d a -
rzenie , ka ta s t ro f a , 8) zast rzeżenie w u m o -
w i e , k l auzu l a , 9) c h o r o b l i w e r u m i e ń c e na 
po l i czkach , 10) zła c z a r o w n i c a z b a j e k , 
b a b a - j a g a , 11) mias to w w o j . k a t o w i c k i m 
z f a b r y k ą w y r o b ó w g u m o w y c h , 12) d o w c i p -
niś, ża r town iś , b łazen, 13) u k r o p , w a r , 
14) r ozchód , p i en iądze w y d a n e , 15) s p r zedaż 
n a p o j ó w a l k o h o l o w y c h po ł ączona ze s p o ż y -
c i em na mie j s cu , 16) w i e r z b a k r zew i a s t a , 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsyłać pod a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ągu 14 dni od daty u k a -
zania się n u m e r u z dop isk iem na kope rc i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d Czy t e ln i ków , 
k tó r zy nadeś lą p o p r a w n e rozwiązan ia , r oz -
l o s u j e m y n a g r o d y ks i ążkowe . 

LABIRYNT 
R o z p o c z y n a j ą c od l i tery „ p " w l e w y m 

g ó r n y m r o g u r y s u n k u i p o s u w a j ą c się 
b i a ł y m i po l ami po l iniach pros tych (nie 
na ukos ) , na l eży do j ść do l i terv A " w 
p r a w y m d o l n y m r o g u w ten sposób , a b y 
z l i ter n a p o t k a n y c h po drodze m ó g ł po -
w s t a ć tekst z a s z y f r o w a n e g o hasła L a b i -
r y n t m a to do siebie, że d róg jes't w i e l e 
l ł a t w o zab łądz ić , a l e w naszym l ab i r ync i e 

H ^ i " 1 " b Ę d Z i e ' w ł a ś c i w e j 
d rog i nie będz i e na p e w n o tak t r u d n y j ak 
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W I R O - K R Z Y Ź O W K A 

W i r o w o : A ) f r a s u n e k , B ) h a r -
m ide r C ) w y p r a w k a , D ) k a r z e -

na iwność , F ) p ro tokó ł , 
G ) g a n g r e n a , H> pap i lo ty . 

P o z i o m o - 3) s k w e r , 4) m e l b a , 
8) w e r k , 9) złość, 10) w r ó g , 13) 
torba , 14) g ruzy . 

P i o n o w o : 1) z w a d a , 2) f l a g a , 5) 
neseser , 6) d e w o t k a , 7) w i r ó w k a , 
U ) łgarz , 12) ob rus . 

E L I M I H A T K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Łasica pańska na pstrym koniu 

jeździ. 
z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) d e t ek -

t y w , 2) o b ł u d n i k , 3) p r zepych , 
4) s o b o w t ó r , 5) t e r m o f o r , 6) izo -
l a c j a , 7) f a j t ł a p a , 8) ł g a r s t w o , 9) 
a u t o d r o m , 10) k o r u p c j a . 



POLONIA 
MA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Zolni 1er: zom 
wszyst Ici ic h 

frontów 

Niedawno obradował w Kra ju kolejny Zjazd 
Związku Inwalidów Wojennych. 

Organizcja ta liczy 56 470 członków, 
w tym około 40 tysięcy żołnierzy 

wszystkich frontów świata. 

S t a t u t o w y m ce l em o rgan i -
z a c j i jest a k t y w n e dz ia łan ie 
na r zecz poko ju , k u l t y w o w a -
nie t r a d y c j i w a l k narodu p o l -
sk i ego o n iepod leg łość i spra -
w i e d l i w o ś ć społeczną, a t a k -
że udz i e lan ie p o m o c y s o c j a l -
n e j i p r a w n e j n a s z y m cz łon-
k o m oraz w d o w o m i s i e ro tom 
po inwa l idach . 

Ostatn i okres b y ł n i e z w y -
k l e boga t y w w y d a r z e n i a , u 
k t ó r y c h pods t aw l eża ła p r z e -
de w s z y s t k i m n o w a po l i t yka 
soc ja lna pańs twa także w 
sprawach inwa l id zk i ch . P o d -

s t a w o w e p r o b l e m y ro zw ią za ła 
U s t a w a z 29 m a j a 1974 r . o 
zaopat rzen iu i n w a l i d ó w w o -
jennych i w o j s k o w y c h oraz 
ich rodzin. P r z e b u d o w a ł a ona 
s t rukturę sys temu zaopat r ze -
nia i n w a l i d ó w . O b j ę ł a r ó w -
nież w s z e l k i e zagadn ien ia so-
c ja lne , p o c z ą w s z y od ochrony 
s tosunków p racy , op i ek i l e -
ka r sk i e j do zapewn i en i a spo-
k o j n e j starości , p r z y z n a j ą c 
p r z y t y m i n w a l i d o m w o j e n -
n y m sze reg u lg i p r z y w i l e -
j ów . D la p o r ó w n a n i a war t o 
podać, że jeś l i w 1971 roku 

na u s t a w o w e zaopatrzen ie 
w y d a n o w K r a j u 690 m i n zł, 
to w roku u b i e g ł y m suma ta 
zw i ęks z y ł a się do 1 mi l i a rda 
544 m in zł. 

W ostatnich latach r o z w i ą -
zano r ówn i e ż , obok p r o b l e -
m ó w ma t e r i a lnych i soc j a l -
nych, w i e l e s p r a w w t zw . 
s f e r z e sa t y s f akc j i m o r a l n e j 
k omba tan t ów . 

W ostatnich t r zech latach 
p r z y znano np. ponad dzies ięć 
tys i ęcy odznaczeń pańs two -
w y c h c z ł onkom Z w i ą z k u I n -
w a l i d ó w W o j e n n y c h P R L . 

O p i e k ę nad k o m b a t a n t a m i 
usp rawn i ł o w znac zne j m i e r z e 
p o w o ł a n i e w Po lsce U r z ę d u 
do S p r a w K o m b a t a n c k i c h w 
randze min is te rs twa . 

P o w a ż n e znaczen ie spo łecz-
ne i m o r a l n e pos iada ko l e jna 
us tawa z 23 X 1975 r. — o 
c z y m obszern ie już pisał „ T y -
g o d n i k " — o da l s z ym z w i ę k -
szeniu św iadczeń dla k o m b a -
t a n t ó w i b. w i ę ź n i ó w o b o z ó w 
koncen t racy jnych . Us tano -
w i o n o p a ń s t w o w y fundusz 
komba tanck i w wysokośc i 17 
m i l i a r d ó w zł. P o n a d 11 m i -
l i a r d ó w pr ze znaczonych b ę -
dzie na ren ty , oko ło m i l i a r -
da na w y b u d o w a n i a d o m ó w 
kombatanta , sanator iów , po l i -
k l in ik i w W a r s z a w i e , w y p o s a -
ż o n e j w nowoczesny sprzęt . 
U s t a w a ta, w odróżn ien iu od 
innych, n ie jest h e rme t y c zn i e 
zamknię ta i będz i e p o z w a l a -
ła na s w o b o d n e dz ia łan ie w 
j e j ramach. 

Nowe pismo 
W T o r o n t o ukazał się 

p i e r w s z y numer nowego 
w y d a w n i c t w a po l on i j -
nego pt. „ O " A P u b l i -
cat ion o f the A r t . Jest 
ono kon tynuac j ą p o -
przedn io w y d a w a n e g o 
m a g a z y n u społeczno-
ku l tu ra lnego „Echo" , 
a l e koncen t ru j e się na 
zagadn ien iach sztuk 
p i ęknych . 

Pub l i ka c j a stoi na 
w y s o k i m p o z i o m i e g r a -
f i c z n y m i technicznym, 
z a w i e r a m. in. t łuma-
czone na j ę z y k ang ie l -
ski f r a g m e n t y u t w o r ó w 
W i t o l da G o m b r o w i c z a , 
w i e r s z e — w j ę z yku p o l -
sk im — poe t y A n d r z e j a 
Bursy oraz g r a f i k ę K . 
M. G r a h a m a . 

W y d a w c ą „ O " jest, 
podobn ie j ak „Echa" , 
g rupa m łodz i e ż y kana -
d y j s k i e j po l sk i ego po -
chodzenia . 

«JADIS ET NAGUERE 

Un Lawr 

rans« 
modèle 

„ Q u ' y a - t - i l de plus m a j e s -
tueux , de plus séduisant que 
la s teppe so l i ta i re pour un 
h o m m e de grande âme , d ' i m a -
g inat ion de f eu? L 'hab i t an t 
des steppes si lencieuses, l a i s -
sé à lu i -même , se sent le r o i 
de l 'univers. . . L i b r e de pas -
sions mesquines , i l ne con-
naît pas de désirs, et la n a -
ture s emb le obé i r è ses o r -
dres. L e Bédou in — te l un 
m a î t r e tout-puissant — p a r -
court d 'un bout à l 'autre ce 
pays du néant, où le p a y s a -
ge change à tout momen t , ce 
pays m o r n e et s i l enc ieux . 
L ' e n v i e des souvera ins les 
plus puissants ne saurai t 

ébran l e r son trône, aucune 
ambi t i on ne pourra i t t roubler 
sa pa i x intér ieure . Un ca lme 
p ro f ond est répandu sur tout 
le désert. L a pensée se perd 
dans l ' in f in i et f r anch i t ha r -
d iment les bornes du temps. 
L a m é m o i r e possède les a r -
chives des siècles. L ' e spr i t 
e f f l e u r e l ' é terni té , i l se sent 
i m m o r t e l " . m 

De qui est-ce? Sous que l l e 
p lume ces mots sont ils v e -
nus? S 'ag i t - i l d'un t ex t e de 
L a w r e n c e d 'A rab i e ? Tou t 
por t e à cro i re que oui. Tout , 
sauf les phrases qui f o n t suite 
aux propos que nous venons 
de citer. En e f f e t , cet h y m n e 

au déser t se t e rm ine ainsi : 
„(... ) l ' A r a b e habi tant depuis 
des mi l l i e r s d 'années cette 
t e r r e a r ide la chér i t d 'un si 
grand amour qu ' i l ne la qu i t -
tera i t j ama is pour l e plus 
beau pays du monde.. . L a p a -
tr ie , m ê m e la plus ingrate , 
reste tou jours chère à notre 
coeur... Que l l e admi ra t i on 
n ' a i - j e pas conçue pour l e 
Bédou in qu i chér i t sa t e r r e 
inhosp i ta l i è re d 'un amour pur 
et profond. . . P l e i n de tr is tes-
se, j e regarda i s l e soir les 
rayons du sole i l couchant; j e 
leur con f ia i s les sent iments 
de mon coeur e t je leur f a i -
sais saluer ma pat r i e descen-

due dans la tombe... Car je 
suis Polonais..." 

Dans treize 
tribus 

bédouines 
C e L a w r e n c e d ' A r a b i e p o -

lonais — un L a w r e n c e avant 
la l e t t re , puisqu ' i l f u t anté -
r i eur de que lque cent ans à 
l 'auteur des Sept Piliers de 
la sagesse — s 'appela i t W e n -
ceslas Rzewusk i . Issu d 'une 
i l lustre f a m i l l e ar is tocrat ique 
qui donna à l 'anc ienne P o -
logne plusieurs grands cap i -
taines, f i l s de Séve r in R z e -
wusk i , l 'un des magnats qui 
se couvr i r en t d ' opprobre en 
aidant la G r a n d e Cather ine 
à annih i le r la Const i tut ion 
du 3 m a i 1791 et à pe rpé -
t rer l e d e u x i è m e par tage de 
leur pays , Wences las R z e -
w u s k i passa son adolescence 
et sa jeunesse à V i enne , où 
il reçut une éducat ion des 
plus so ignées et où i l appr i t 
aussi l e mét i e r des armes. En 
1815, au cours du f a m e u x 
congrès pendant l eque l les 
souvera ins v i c t o r i eux de N a -
po léon déc idèrent de met t r e 
les peuples d 'Europe en tu-
te l le par l e sys tème de la 
Sa in t e -A l l i ance , l e tsar A l e x -
andre et sa soeur, la re ine 
Cather ine de W u r t e m b e r g , 
,.lui f i r en t p r ome t t r e de leur 
procurer un certa in nombre 



— W k t ó r y m k r a j u spo tyka l i śc i e 
się z n a j w i ę k s z y m „ d o p i n g i e m " ? 

— T r u d n o p r z e c i e ż s t opn i ować 
uczuaia. Z d a j e m y sobie sp rawę , że 
Po l on i a l i c z y na nas, stąd chc i e l i -
b y ś m y ją z a d o w o l i ć naszą g rą i 
z w y c i ę s t w a m i . Dosyć często t ak 
jest , że w y g r y w a m y . T a k np. w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h nasze sukcesy 
sta ły s i ę p o w o d e m do d u m y n a w e t 
ca łych o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h . 

— C z y m ró żn i się P o l o n i a f r a n -
cuska czy b e l g i j s k a o d pó łnocno -
a m e r y k a ń s k i e j ? 

P r z e d e w s z y s t k i m P o l o n i a f r a n -
cuska i be l g i j s ka w i e w i ę c e j o ż y -
ciu w K r a j u , a t o d z i ę k i c z ęs t s zym 
k o n t a k t o m . L e p i e j się o r i en tu j e w 
sy tuac j i po l sk i e go sportu. P o w i e -
d z i a ł b ym , ż e j es t ona t e ż b a r d z i e j 
w y r o z u m i a ł a . 

— W p r z y s z ł y m r o k u o d b ę d ą się, 
d rug i e p o w o j e n n e , i g r z y ska p o l o -
n i jne . Co P a n sądzi o t e j impre z i e ? 

—- U w a ż a m , ż e t o b y ł doskona ły 
pomys ł , k t ó r y z resz tą z r odz i ł się 
j eszcze p r z ed w o j n ą . P r z e b i e g p i e r -
w s z y c h i g r z ysk p o l o n i j n y c h , k tó re 
się o d b y ł y d w a lata t e m u w K r a -
k o w i e , po tw i e rd z i ł , że jest to i m -
preza po t r z ebna . M o ż e w a r t o b y 
j eszcze w p r o w a d z i ć p e w n e z m i a n y 
o r g a n i z a c y j n e , a le o gó ln i e r z e c z b i o -
rąc , jest to po ży t e c zna impre za . 

— C z y z o b a c z y m y P a n a na p r z y -
s z ł o rocznych i g r z y skach? 

— C h c i a ł b y m , t y m b a r d z i e j ż e 
podczas p i e r w s z y c h i g r z ysk p r z e b y -
w a ł e m r a z e m z p i ł k a r z a m i na z a g r a -
n i c z n y m tournée . P o s t a r a m s ię w z i ą ć 
udz ia ł w t e j i m p r e z i e choćby j a k o 
obse rwa to r z m a g a ń p i ł ka r zy . 

Rozmawiał: TADEUSZ FOGIEL 

Przed Olimpiadą w Montrealu 
- wywiad 

z trenerem K. Górskim 

18 l ipca w M o n t r e a l u rozpoczną 
się i g r zyska o l imp i j sk i e . P o n a d 30U 
s p o r t o w c ó w , r e p r e z e n t u j ą c y c h b i a -
ł o - c z e r w o n e b a r w y stanie w o l i m -
p i j s k i e szranki. W ś r ó d nich z n a j -
dz i e s ię s iedemnastu w y b r a ń c ó w 
K a z i m i e r z a Górsk i ego , k t ó r y m p r z y j -
dz i e bronić , z d o b y t e g o w M o n a -
ch ium, z ło tego m e d a l u . P i ł k a noż -
na jest popu larną i p a s j o n u j ą c ą 
dz i edz iną sportu, p r z y c i ą g a n i e z l i -
c zone rzesze k i b i c ó w . P o l s c y p i ł k a -
r z e m a j ą zapdwn iony dop ing z e 
st rony p ó ł m i l i o n o w e j g r u p y p o l o n i j -
nych k ib i ców . W u b i e g ł y m sezonie 
d rużyna K . G ó r s k i e g o odby ła k i l -
kunas todn iowe t ou rnée p o A m e r y -
ce Pó łnocne j , co u m o ż l i w i ł o n a w i ą -
zan i e l icznych k o n t a k t ó w z t a m -
te jszą Po lon ią . O o c e n ę t y ch spot -
kań popros i l i śmy podczas o s t a tn i e j 
w i z y t y w Lens, t r ene ra p o l s k i e j r e -
p re zen tac j i . 

— Wszędz i e — m ó w i K a z i m i e r z 
G ó r s k i — spo tyka l i śmy s i ę z w i e l -
ką s ympa t i ą i życ z l iwośc ią . W s z y s -
cy staral i się umi l i ć nasz p o b y t , co 
jest wz rusza jące . J ę z y k o j c z y s t y u - • 
ł a t w i a kontakty , a l e u w a ż a m , że 
p r z e d e w s z y s t k i m sport jest t y m 
c zynn ik i em, k t ó r y p o z w a l a ł a t w i e j 
na naw iązan i e p r z y j a ź n i . 

de c h e v a u x arabes, qu ' i l i ra i t 
l u i - m ê m e chois ir dans les 
déser ts de l ' A r a b i e " . W e n c e s -
las accepta de r e m p l i r cet te 
miss ion a vec d 'autant p lus de 
j o i e qu ' i l é ta i t non s eu l emen t 
passé m a î t r e dans l ' a r t é ques -
tre , ma is aussi épr is de l ' O -
r ient , l e que l const i tua i t à ses 
y e u x un h a v r e de l iber té . A 
d e u x repr ises , i l parcouru t 
l ' A r a b i e , d émon t ra sa c o n -
naissance a p p r o f o n d i e des 
c h e v a u x dans t r e i z e t r ibus 
bédou ines e t f u t pa r e l l es 
p r o c l a m é Emi r . A d o p t é sous 
le n o m de T a d j - E l - F e c h r pa r 
l ' E m i r D u c h i - i b n - G h b e n , i l 
f u t é g a l e m e n t s u r n o m m é 
B a r b e d 'or , et D j i e c a r - E l -
Che i l , c ' e s t - à -d i r e „ b o u r r e a u 
de c h e v a u x " , en souven i r 
d 'un de ses exp l o i t s : en t r e i z e 
j ours d 'une chevauchée f a n -
tas t ique , i l f r anch i t la d i s tan-
ce de T a r s e à Cons tan t inop l e 
à t r a v e r s le déser t , tuant de 
f a t i g u e une m o n t u r e après 
l ' autre . 

L o r s q u e la P a r q u e réso lu t 
de t r ancher l e f i l des j ours 
de cet h o m m e r omanesque , 
e l l e ne put é v i d e m m e n t se 
tenir , d ' e m p r e i n d r e sa m o r t 
de r omant i sme . En e f f e t , l e 
14 m a i 1831, l ' E m i r T a d j - E l -
Fechr , qu i ava i t a d h é r é à 
l ' insurrec t ion déc l enchée l e 
29 n o v e m b r e 1830 à V a r s o -
v i e , p r i t par t à une ba ta i l l e 
et f u t po r t é d isparu. „ L e s 
ra i sonneurs supposa ient qu ' i l 
a v a i t é té tué dans la f o r ê t 
v o i s i n e du c h a m p de bata i l l e . 

M a i s les âmes s imp les r e c o n -
naissa ient dans ce t t e f i n m y -
stér ieuse la ma in du S e i -
gneu r : ne sava i en t - i l s pas que 
jad is , en des t e m p s très a n -
c iens, un R z e w u s k i , pour 
ob ten i r de sa m è r e la ces-
s ion de la f o r t u n e pa t e rne l l e , 
l ' a v a i t f a i t e m m u r e r v i v a n t e , 
et que la ma lheureuse , a v a n t 
d ' ê t re sce l l ée dans son c e r -
cue i l de p i e r r e , a v a i t maud i t 
son f i l s dans sa postér i té? . . . " 

Décrit par 
le pape 

des balzaciens 
P o u r q u o i no t r e rub r i que 

o f f r e - t - e l l e l 'hosp i ta l i t é aux 
m â n e s de W e n c e s l a s R z e w u s -
k i ? Es t - ce pa r ce qu ' i l r a m e -
na d ' A r a b i e l ' épée d e G o d e -
f r o y d e Bou i l l on? O u pa r ce 
que dans la v i l l e s y r i enne 
d ' A l e p , i l se l ia d ' am i t i é a v e c 
un j eune or i enta l i s te f r a n -
çais n o m m é Card in? Ou e n -
co re pa r ce que c 'est en f r a n -
çais que f u t c omposé l ' ou -
v r a g e qu i s ' in t i tu le : Sur les 
Chevaux orientaux et prove-
nant de Races orientales par 
le Comte Wenceslas Séverin 
Rzewuski, ci-devant officier 
de la Cavalerie, membre de 
plusieurs Académies et connu 
chez les Arabes Bédouins 
sous le nom de l'Emir Tage-
el-Faher Abd-el-nishan? 

P a s seu l ement . 

En e f f e t , les m â n e s de l ' E -
m i r ont d ro i t de c i té dans 
l 'h is to i re de l ' am i t i é f r a n c o -
polonaise. U n des p lus b e a u x 
l i v r es qu 'un F rança i s ait j a -
mais consacré à la pa t r i e de 
Wences las R z e w u s k i , savo i r 
Pologne Romantique de M a r -
cel Boute ron , se compose e n -
tre autres d 'un t e x t e t i t r é Un 
Emir romantique Tadz-el-
Faher — Abd-el-nishan ou 
les aventures du comte Wen-
ceslas Rzewuski. C 'est jus te -
men t de ce t e x t e - l à que sont 
ex t ra i t s l es passages gu i l l e -
metés du p résen t art ic le . 

C o m m e n t e t p o u r q u o i M a r -
cel Bou t e r on — ce pape des 
balzac iens — s 'es t - i l i n t é r es -
sé à Wences l a s R z e w u s k i e t 
à la P o l o g n e r o m a n t i q u e en 
généra l? L a r éponse à cet te 
quest ion, nous la t r ouve r ons 
en f u r e t a n t dans la b i o g r a p h i e 
de Tadeusz Z e l e ń s k i - B o y 
(1874—1941) — ce t raduc teur 
de gén i e qu i natura l isa en 
P o l o g n e L a Comédie humaine 
et n o m b r e d 'autres c h e f s - d ' 
o euv r e l i t t é ra i res f rança is . 
L e s b i og raphes de B o y nous 
apprennent , en e f f e t , qu 'une 
so l ide ami t i é unissait l ' auteur 
de Marysieńka, la plus aimee 
des reines *) à M a r c e l B o u t e -
ron. I l n'est pas douteux que 
c'est cet te am i t i é qu i a inc i -
té l e savant a l gébr i s t e de 
l ' un i ve rs ba l zac i en à se p e n -
cher sur la v i e de l ' Em i r et 
ce l l e de p lus ieurs autres f i -
gures de p roue du r o m a n t i s -
me po lonais . B o y est d ' a i l -

l eurs l 'un des d e u x d éd i ca -
ta i res de Pologne Romanti-
que. 

L ' o u v r a g e de M a r c e l B o u -
t e ron a pa ru en 1937 aux éd i -
t ions A r m a n d Co l in . I l est au -
j ourd 'hu i in t rouvab l e . En r e -
vanche , l e p o è m e où M i c k i e -
w i c z a immor ta l i s é W e n c e s -
las R z e w u s k i — car les p r o u -
esses de no t r e héros ont in -
sp i ré les d eux T i t ans du v e r -
b e po lonais , M i c k i e w i c z e t 
S ł o w a c k i — f i g u r e , lui , sur 
la l is te des l i v r e s po lona is 
d isponib les en f rança is . I n t i -
tu l é Le Faris **), ce p o è m e 
a été pub l i é en 1969 par la 
maison lausannoise L ' A g e 
d ' H o m m e dans une nouve l l e 
t raduct ion due à l 'un i ve r s i -
ta i r e l i l l o is E d m o n d Mare*--. 
I l est à noter qu ' i l s 'ag i t là 
d 'une éd i t i on b i l ingue où l e 
tex t e o r i g ina l suit f i d è l e m e n t 
en r e g a r d l e t e x t e f rança is , 
et que le v o l u m e dans l eque l 
I . A g e d ' H o m m e a l i v r é ?' i 
pub l i c f r ança i s Le Faris c on -
t ient é g a l e m e n t Les Orienti-
les de M i c k i e w i c z . c ' e s t -à -
d i r e les Sonnets de Crimée. 

(S. K . ) 

*) Consacré à l'épouse française 
du roi Jean I I I Sobieski, Mar ie -
Casimire de La Grange d 'A r -
quien, ce livre a paru en 1975 
aux éditions L ' A g e d 'Homme 
dans la traduction de Paul 
Cazin. 

**) L e mot „ f a r i s " signifie 
„cavalier" . „C'est, chez les A r a -
bes Bédouins, un titre d 'hon-
neur, au sens analogue à celui de 
chevalier au Moyen A g e " — 
explique Mickiewicz. 
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B. DOWOJHA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (Se) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE w a ł n e 

T l H m a c ł e i i l a 

u n ę d e w e 

w l a t c l F r a n c j i 

fa boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Par is 
Té l . : 770-83-37; C.C.P. Paris, 189 46 68 

KSIĄŻKA 
JEST TWOIM 
PRZYJACIELEM! 
ZABIERZ JĄ 
Z SOBĄ 
NA WCZASY! 
Marian Brandys — Koniec świata 
szwoleżerów (czwarty tom w płócien-
nej oprawie ) 20,00 
Michał Ciapało — Powroty 5,85 
Jerzy Edigey — Dwie twarze K r y -
styny 9,00 
Wacław Gąsiorowski — Szwoleżero-
w ie gwardi i (w oprawie) 18,00 
Rudyard Kip l ing — Księga dżungli 7,00 
Maria Konopnicka — Nowe le (w płó-
ciennej oprawie) 10,00 
Julian Krzyżanowski — Mądre j gło-
w ie — dość dwie słowie (3 tomy) 52,00 
Maria Kuncewiczowa — Natura (w 
płóciennej oprawie) 16,00 
Bolesław Leśmian — Klechdy seza-
mowe 8,00 
Janusz Meissner — Niebieskie drogi 
(w płóciennej oprawie) 5,40 
Zofia Nałkowska — Granica (w płó-
ciennej oprawie ) 12,00 
Romuald Pitera — Trzynaście dni 5,30 
Władysław Reymont — Chłopi (4 to-
m y w płóciennej oprawie) 48,00 
Stendhal — Pustelnia Parmeńska (2 
tomy) 10,00 
L e w Tołstoj — Anna Karenina (2 to-
my ) 16,00 
Stanisław Wyspiański — Wesele 10,20 
Thadée Boy-Żeleński — Marysieńka 
— la plus aimée des reines 17,00 
Stefan Żeromski — Dzie je grzechu 
(2 tomy) 12,00 
Do cen wymienionych doliczamy koszty 
własne przesyłki pocztowej. 
Stale posiadamy na składzie wielki wybór 
słowników, książek powieściowych, albumów 
krajoznawczych oraz mapy drogowe i tury-
styczne Polski. 

K 
O 

23, rue Taifbout 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée 

BANK 

IX-èmi 

d ' A n t l n 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormacji oso-
biécie, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
• znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na 
osób zaproszonych z 

koszty podróły dli 
Polski do Frańcii. 

załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na Żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO są 

najbardzie j korzystne. 

z S idlUHWUUSH miwuuuuusi:* mmiitmiti 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 
Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I roR — 
b miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E DOUI 
1 a n — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

L e k k o a t l e c i w s z y s t k i c h 
k r a j ó w i n t e n s y w n i e 
p r z y g o t o w u j ą s ię do 
sta r tu o l i m p i j s k i e g o . 
P o l a c y w z i ę l i ud z i a ł w 
z a w o d a c h l e k k o a t l e -
t y c z n y c h o m e m o r i a ł 
R o s i c k y ' e g o r o z e g r a -
n y c h w P r a d z e . Z e n o n 
L i c z n e r s k i z w y c i ę ż y ł 
w b i e g a c h na 100 m 
(10,3) o r a z na 200 m 
(20,9). J e r z y H e w e l t z a -
ją ł d r u g i e m i e j s c e w 
b i e g u na 400 m ppł . w 
t y m s a m y m czas ie co 
z w y c i ę z a D . S t u k a ł o w 
( Z S R R ) — 50,4. D a n i e l 
J a n c z u k zaś b y ł d r u g i 
na 1500 m z c zas em 
3.43,1. Z w y c i ę ż y ł H . J u -
stus ( N R D ) — 3.42,3. 

W N o t t i n g h a m ( A n g l i a ) 
z a k o ń c z y ł y s i ę m i ę d z y -
n a r o d o w e r e g a t y k a j a -
k o w e , na s ta r c i e k t ó -
r y c h s tanę ła e u r o p e j -
ska c z o ł ó w k a , w t y m 
t a k ż e P o l a c y . W f i n a -
ł a ch n a j l e p i e j z po l sk i ch 
r e p r e z e n t a n t ó w spisał 
się J. O p a r a z a j m u j ą c 
3 m i e j s c e w w y ś c i g u na 
1000 m w k a n a d y j k a c h -
j e d y n k a c h . Z w y c i ę ż y ł 
T . W i c h m a n n ( W ę g r y ) . 
Z a w ó d s p r a w i ł n a t o -
m ias t m i s t r z ś w i a t a G . 
S l e d z i e w s k i , k t ó r y na 
s w o i m k o r o n n y m d y -
s tans ie 1000 m w k a j a -
k a c h - j e d y n k a c h z a j ą ł 
d o p i e r o 8 m i e j s c e . Z w y -
c i ę ż y ł B r y t y j c z y k D . 
P a r n h a m . 
W o k o l i c a c h K r y n i c y 
r o z e g r a n o g ó r s k i e m i -
s t r z o s twa P o l s k i w k o -
l a r s t w i e . Z a w o d y t e 
z g r o m a d z i ł y na s ta rc i e 
117 k o l a r z y . T y t u ł m i -
s t r za P o l s k i w y w a l c z y ł 
J a n B r z e ż n y w y p r z e -
d z a j ą c o 4 sek. R y s z a r -
da S z u r k o w s k i e g o o ra z 
Janusza K o w a l s k i e g o . 

N a p ł y w a l n i w a r s z a w -
s k i e j L e g i i o d b y ł się 
s p r a w d z i a n o l i m p i j -
s k i e j k a d r y p ł y w a k ó w . 
P o d c z a s z a w o d ó w k o n -
t r o l n y c h p a d ł y 4 r e k o r -
d y Po l sk i . N a j w a r t o ś -
c i o w s z y w y n i k o s i ą gną ł 
C e z a r y S m i g l a k , k t ó r y 
p r z e p ł y n ą ł 200 m st. 
klas . w 2.26,1, p o p r a -
w i a j ą c r e k o r d K r a j u o 
3,9 sek. D r u g i m r e k o r -
dz is tą zos ta ł M a r i u s z 
G a b i e c na 400 m st. 
z m . — 4.46,8 m in . T r z e -
ci r e k o r d u s t a n o w i ł Z b i -
g n i e w W i e c h n i k na 200 
m st. d o w . w 1.59,4 m i n , 
J o a n n a P i z o n pob i ł a 4 
r e k o r d y na 400 m st. 
z m . u z y s k u j ą c 5.14,9 
m in . 

n ie d z i ę k i K a t a r z y n i e W i ś n i o w -
sk i e j , K tóra w y w a l c z y ł a i n d y w i -
dua ln i e a ż 9 p i e r w s z y c h l oka t . 

M i ę d z y n a r o d o w a F e d e r a c j a 
Ł u c z n i c z a ( ł i T A ) p r z y z n a j e t z w . 
g w i a z d y t I T A t y m z a w o d n i c z -
k o m i z a w o d n i k o m , k t ó r z y p r z e -
k r o c z ą l i m i t 1200 p u n k t ó w , co 
jes t r e z u l t a t e m b a r d z o r z a d K o 
o s i ą g a n y m , i tu po l s cy łuczn i cy 
a p r z e d e . w s z y s t K i m ł u c z n i c z k i 
m o g ą się p o c h w a l i c p o s i a d a n i e m 
n a j w . ę i c s z e j spos ród w s z y s t k i c n 
k r a j ó w św ia ta - i l ośc i g w i a z d 
I n a . A p i e r w s z ą , K tó ra t a k ą 
uz.ila±sę zdoDy ła , b y ł a w 1971 r o -
ku I r e n a S z y d ł o w s k a . 

P r z y p o m n i j m y tu j e s z c z e p i ę k -
ny sukces [ r e n y S z y d ł o w s k i e j na 
o l i m p i j s k i m t o r z e w M o n a c h i u m 
w 1972 r oku . P a n i I r e n a w y j e ż -
dża ła na i g r z y s k a p r z y g n ę b i o n a 
d ługą k o n t u z j ą s t a w u ł o k c i o w e -
go , k t ó r a z m u s i ł a j a do o p e r a c j i 
r ę k i i d ł u g i e j , p r z e z całą w i o s n ę , 
r e k o n w a l e s c e n c j i . T y m c z a s e m 
j u ż p i e r w s z e g o dn ia s t r z e l ań o -
l i m p i j s k i c h na d ł u ż s z y c h d y s t a n -
sach 70 i 60 m e t r ó w o k a z a ł a s ię 
n a j l e p s z a . D r u g i e g o dn ia na 50 
i 30 m e t r a c h s y t u a c j a s ię p o -
w t ó r z y ł a . 

A o t o j a k o p o w i a d a o s w y c h 
p r z e ż y c i a c h od m o m e n t u g d y o b -
_.ęła p r o w a d z e n i e na p ó ł m e t k u 
o l i m p i j s k i c h s t r z e l ań : 

— D o p ó ł m e t k a u w a ż a ł a m , ż e 
n ie m a m szans. D l a t e g o b y ł a m 
s p o k o j n a i s t r z e l a ł a m d o b r z e . 
Sukces s p o w o d o w a ł z a w r ó t g ł o -
w y . Z b y t i n t e n s y w n i e p r a g n ę ł a m 
m e d a l u . U w i e r z y ł a m w m o ż l i -
wość j e g o zdobyc i a i to m n i e 
z gub i ł o t r z e c i e g o dn ia . T r a f i e n i a 
n ie b y ł y w ó w c z a s t ak p r e c y z y j -
ne j a k do t y chc zas . S p a d ł a m na 
c z w a r t e m i e j s c e . C z w a r t e g o dn ia 
w y s z ł a m na t o r z r e z y g n o w a n a . 
A l e g d y m o j e n a z w i s k o p o j a w i -
ło s ię na t a b l i c y w y n i k ó w w 
p e w n y m m o m e n c i e na p i ą t y m 
d o p i e r o m i e j s c u , nas tąp i ł p r z e -
ł om. N i e s p o d z i e w a n i e p o c z u ł a m , 
ż e o d z y s k u j ę p a n o w a n i e n a d s o -
bą. P o m y ś l a ł a m : n ic j u ż n i e 
zdz ia łasz . D o b r z e , że choc i a ż b ę -
dz iesz w dz i es i ą t ce . I p r z e s t a -
ł a m s ię d e n e r w o w a ć . . . P o s e r i a ch 
c z t e r d z i e s t o m e t r o w y c h z n o w u 
z n a l a z ł a m się na t r z e c i e j p o z y -
c j i . 

O s t a t n i m d y s t a n s e m b y ł o t r z y -
dz i eśc i m e t r ó w — n a j s ł a b s z y 
p u n k t s t r z e l ań p a n i I r e n y . / i l e 
p r z y s t ą p i ł a do n i ch już ^ zupe ł -
n i e s p o k o j n a , c zu ła p r z e d sobą 
w i e l k ą szansę. I zaczę ł a t r a f i a ć 
dz i e s i ą tkę , za dz ies ią tką . . . 

O s r e b r n y m e d a l w a l c z y ł y 
w ó w c z a s t r z y ł u c zn i c zk i : R o s j a n -
k i — E m m a G a p c z e n k o i K e t o 
L o s a b e r i d z e o r a z p a n i I r e n a . W 
osta tn im , d e c y d u j ą c y m p o d e j ś -
ciu w s z y s t k o j e s z c z e b y ł o m o ż l i -
w e . • P a n i I r e n a m i e r z y ł a d ł u g o 
i d ok ł adn i e , w y k o r z y s t u j ą c ca ł e 
p r z y s ł u g u j ą c e j e j na t r z y s t r z a ł y 
d w i e i pó ł m i n u t y . I z n o w u 
dz i e s i ą tka za dz i e s i ą tką , c z y l i 
s r e b r n y m e d a l d la P o l k i ! 

T e r a z w M o n t r e a l u p r a w d o p o -
d o b n i e I r e n a S z y d ł o w s k a j e s z c z e 
r a z s tan ie na o l i m p i j s k i c h t o -
rach N i e m i a ł a z b y t d o b r e g o 
r o k u 1976, a l e i p r z e d M o n a -
c h i u m n ie b y ł a p e w n a w y s o k i c h 
os iągn i ęć . J e j k o l e ż a n k ą w e k i -
p i e b ę d z i e J a d w i g a W i l e j t o , k t ó -
ra os ta tn io w y s u n ę ł a się na c z o -
ło po l sk i ch łuczn i c zek , z a l i c z a -
j ą c się t eż p i ę k n y m i r e z u l t a t a m i 
do ś w i a t o w e j e k s t r a k l a s y . A 
w i ę c m o ż e i w M o n t r e a l u b ę -
d z i e j ak i ś m e d a l d la p o l s k i e j 
łuczn i c zk i . ( JJ ) 

a ln i e , w t y m d w a złote.. . ) , d a l e j 
F r a n c u z i , H o l e n d r z y . 

P o 5 2 - l e t n i e j p r z e r w i e łuk i 
w r ó c i ł y do o l i m p i j s k i e g o p r o g r a -
m u w X X i g r z y s k a c h w M o n a -
c h i u m . T a m j u ż P o l k i p o k a z a ł y 
co p o t r a f i ą : I r e n a S z y d ł o w s k a 
(na n a s z y m z d j ę c i u ) z d o b y ł a s r e -
b r n y m e d a l , a M a r i a C u g o w s k a -
M ą c z y ń s k a z a j ę ł a szóste , p u n k -
t o w a n e m i e j s c e ! 

P o l k i od l a t n a l e ż a ł y i na l e -
żą w d a l s z y m c i ągu do n a j l e p -
szych ł u c z n i c z e k ś w i a t a . T r i u m -
f a l n y p o d b ó j ł u c z n i c z y c h t o r ó w 
r o z p o c z ę ł a j e s z c z e w 1933 r oku 
Jan ina K u r k o w s k a - S p y c h a j o w a , 
k t ó r a w la t a ch 1933—1947 aż 
p i ę c i o k r o t n i e b y ł a w i e l o b o j o w ą 
m i s t r z y n i ą św i a t a , a w r o k u 1947 
na M i s t r z o s t w a c h Ś w i a t a w P r a -
d z e z d o b y ł a aż d z i e w i ę ć z ł o t y ch 
m e d a l i ! 

W 1955 r o k u po t y t u ł m i s t r z y -
ni ś w i a t a w w i e l o b o j u s i ęgnę ła 
r z e s z o w s k a n a u c z y c i e l k a K a -
t a r z y n a W i ś n i o w s k a . A w r o k u 
1957 w h o l e n d e r s k i m m i e ś c i e 
A m e r s f o o r d na m e d a l o w y m p o -
d i u m p o k o n k u r e n c j i w i e l o b o j o -
w e j s t anę ł y t r z y P o l k i : M a r i a 
C u g o w s k a - M ą c z y ń s k a , Z o f i a P i -
s k o r e k o r a z I r e n a S z y d ł o w s k a 
z d o b y w a j ą c r ó w n i e ż z ł o t e m e -
d a l e w k o n k u r e n c j i d r u ż y n o w e j . 

P o l k i b y ł y w i e l o k r o t n i e t akże 
r e k o r d z i s t k a m i ś w i a t a o r a z z d o -
b y w a ł y m e d a l e na p o s z c z e g ó l -
nych d y s t a n s a c h s t r z e l an i a czy 
w t r ó j b o j a c h . S k r o m n i e j s z y n a -
t o m i a s t d o r o b e k m i e l i po l s cy 
łuc zn i c y , choc i a ż M i c h a ł S a w i c -
k i b y ł m i s t r z e m ś w i a t a w w i e l o -
b o j u j e s z c z e w 1931 r oku . 

W 1955 r oku , p o d c z a s I I M i ę -
d z y n a r o d o w y c h I g r z y s k S p o r t o -
w y c h M ł o d z i e ż y w W a r s z a w i e , 
w ł a ś n i e ł u c zn i c y m i e l i n a j w s p a -
n i a l s z y d o r o b e k w ś r ó d w s z y s t -
k ich d y s c y p l i n s p o r t o w y c h w 
p o l s k i e j e k i p i e . S t a ł o s ię to g ł ó w -

tradycje 
polskich 
łuczniczek 

M a ł o k t o p a m i ę t a , ż e s t r z e l a -
n ie z ł u k u p o j a w i ł o s ię j a k o 
spor t o l i m p i j s k i j u ż na d r u g i c h 
i g r z y s k a c h e r y n o w o ż y t n e j w 
r o k u 1900 w P a r y ż u i p r z e z w i e -
l e l a t w c h o d z i ł o d o p r o g r a m u 
d a l s z y c h k o l e j n y c h o l i m p i a d . 
Już w P a r y ż u w 1900 r o k u o k a -
za ło się, ż e ł u c z n i c t w o j e s t s p o r -
t e m p o p u l a r n y m i to na c a ł y m 
św i e c i e , g d y ż w ś r ó d p i e r w s z y c h 
m e d a l i s t ó w o l i m p i j s k i c h z n a j -
d u j e m y n a z w i s k a i A u s t r a l i j c z y -
ka, i A m e r y k a n i n a , a z E u r o -
p e j c z y k ó w w i e l u F r a n c u z ó w , 
B e l g ó w ( n a j s ł y n n i e j s z y m b y ł v a n 
I n n i n s — z d o b y w c a 3 m e d a l i , 
w t y m d w u z ł o t y c h ! ) , a n a w e t 
H i s z p a n ó w . W c z t e r y la ta p ó ź -
n i e j w St. L o u i s p o j a w i a j ą s i ę 
na o l i m p i j s k i c h t o r a ch ł u c z n i -
c z y c h r ó w n i e ż i k o b i e t y . W 
1908 r o k u w L o n d y n i e d o m i n o -
w a ł y A n g i e l k i w d w u b o j u na 
60 i 50 j a r d ó w , a w ś r ó d m ę ż -
c z y z n — A n g l i c y , F r a n c u z i i A -
m e r y k a n i e . 

W r o k u 1912 w S z t o k h o l m i e 
w y p a d a ł u c z n i c t w o z p r o g r a m u 
o l i m p i j s k i e g o , a b y p o j a w i ć się 
r a z j e s z c z e w 1920 r o k u w A n t -
w e r p i i , g d z i e z n o w u t r i u m f o d -
noszą A n g i e l k i , a w ś r ó d m ę ż -
c z y z n ( r o z g r y w a n o a ż d z i e s i ę ć 
k o n k u r e n c j i d la p a n ó w , w t y m 
s t r z e l a n i e do r u c h o m e g o l u b s t a -
ł e g o c e lu —• p t a k a ) p r z e d e 
w s z y s t k i m B e l g o w i e , a w i ę c z n a -
n y n a m już v a n I n n i n s ( z n ó w 
z d o b y w a t r z y m e d a l e i n d y w i d u -

Wspaniałe 
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„ D o k r a j u t e go g d z i e 
k rus z yną ch leba p o d -
noszą z z i e m i p r z e z u -
s z a n o w a n i e , dla d a r ó w 
n ieba , t ę skno m i P a n i e " . 
I l e ż w z r u s z e n i a m o ż e 
w y w o ł a ć w i e r s z N o r w i -
da ! T e g o w i e c z o r u r e -
c y t o w a n o i M i c k i e w i c z a , 
i S ł o w a c k i e g o , i A s n y -
ka a t a k ż e p o e t ó w p o -
w o j e n n e g o t r z y d z i e s t o -
lec ia . 

D o p i e r w s z e g o k o n -
kursu p o e z j i p o l s k i e j , 
z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z 
„ S ł o w i a n k ę " , z g ł o s i ł o 
się w i e l e osób. O c z y -
w i ś c i e p r z e w a ż a ł a m ł o -
dz i eż . P r z e d e w s z y s t k i m 
m ł o d e p o k o l e n i e r o d z i n 
po l sk i ch m i e s z k a j ą c y c h 
w B e l g i i , a także d z i e -
ci z r o d z i n b e l g i j s k o -
po l sk i ch , k t ó r e uczą s ię 
w p o l s k i e j szkó łce . N i e -
m a ł ą część u c z e s t n i k ó w 
k o n k u r s u s t a n o w i ł y j e -
d n a k doroś l i . W ś r ó d 
r e c y t a t o r e k b y ł o sporo 
kob i e t . W s z y s t k i c h u -

c z e s t n i k ó w konkursu , 
bez w z g l ę d u na w i e k , 
ł ą c z y ł o j e d n o — u m i ł o -
w a n i e p o e z j i . 

Dop i sa ła r ó w n i e ż p u -
b l i c zność . P o z a p r z y j a -
c i ó ł m i „ S ł o w i a n k i " , i 
z n a j o m y m i u c z e s t n i k ó w 
konkursu , p r z y b y ł o spo -
ro c z ł o n k ó w m i e j s c o w e j 
P o l o n i i . N a t e j p i e r w -
s ze j p o e t y c k i e j w i e c z o r -
n i cy b y ł o b e c n y r ó w -
n ież konsu l P R L , w A n -
t w e r p i i , p . Z y g m u n t 
Ros i ak , o ra z p r e z e s 
p o l s k i e j s e k c j i K o m -
b a t a n t ó w A l i a n c k i c h w 
B e l g i i , p . J ó z e f C z e ch . 
W y s t ę p y a r t y s t y c z n e z a -
k o ń c z y ł y s i ę r o z d a n i e m 
n a g r ó d i u p o m i n k ó w , 
w r ę c z a n y c h osob iśc i e 
p r z e z p r z e d s t a w i c i e l a 
p o l s k i e g o K o n s u l a t u . 

A p o t e m b a w i o n o s ię 
do r ana p r z y a k o m p a -
n i a m e n c i e po l sk i ch m e -
l od i i , w z m a c n i a j ą c s i ły 
p r z y g o t o w a n y m i w c z e ś -
n i e j s m a k o ł y k a m i . 

Pierwsza nagroda przypadła w udziale p. Janinie Opara-Schroyens za re-
cytację wiersza Cypriana Norwida „Do kraju tego". Konsul polski w An-
twerpii, p. Z. Rosiak (z lewej) w towarzystwie p. J. Czecha, prezesa polskiej 
sekcji Kombatantów Alianckich w Belgii, wręcza laureatce album o Polsce 

Kpt. Puchalski na „Mirandzie" w An-
twerpii 

Samotny 
pośród oceanu 

P o s ł y n n y m r e j s i e d o o k o ł a ś w i a t a 
L e o n i d a T e l i g i , a nas tępn i e K r z y s z -
t o f a B a r a n o w s k i e g o , o b e c n i e inż . Z b i g -
n i e w P u c h a l s k i s p o w o d o w a ł w B e l g i i 
z a i n t e r e s o w a n i e p o l s k i m ż e g l a r s t w e m . 
O d w i e d z i l i ś m y g o w a n t w e r p s k i m 
porc i e , skąd r u s z y ł w s w ó j r e j s d o -
oko ła św i a t a . 

M a ł y ż a g l o w i e c „ M i r a n d a " s ta ł już 
p r z y c u m o w a n y p r z y n a b r z e ż u o b o k 
d u ż e g o f r a c h t o w c a „ A d o l f W a r s k i " , na 
p o k ł a d z i e k t ó r e g o ż e g l a r z p r z y b y ł do 
A n t w e r p i i . „ M i r a n d a " , na p o k ł a d z i e 
k t ó r e j inż. P u c h a l s k i W y b r a ł s ię w s a -
m o t n y r e j s jest ż a g l o w c e m o n i e s p e ł -
na 1 2 - m e t r o w e j d ługośc i i 240 c m s z e -
rokośc i . W i e l k o ś ć ż a g l a — 94 m 2 . N a 

t y m s ta teczku samo tny ż e g l a r z chce 
p r z e p ł y n ą ć 40 t y s i ę c y m i l morsk i ch . 

I n ż y n i e r Z b i g n i e w Pucha lsk i m a 43 
la ta , j es t a b s o l w e n t e m A k a d e m i i G ó r -
n i c z o - H u t n i c z e j w K r a k o w i e . Ż e g l a r -
s t w e m p a s j o n o w a ł s ię od n a j m ł o d s z y c h 
la t , o d b y ł ju ż k i l k a w i ę k s z y c h r e j s ó w : 
w 1971 r . s a m o t n y r e j s z A n g l i i do 
W y s p A z o r s k i c h i z p o w r o t e m , w 
1972 r. b r a ł udz i a ł w w i e l k i m m i ę d z y -
n a r o d o w y m konkur s i e ż e g l a r s k i m 
„ S i n g l e h a n d e d T ransa t l an t i c Sa i l i n g 
R a c e " na j a chc i e „Cope rn i cus " . A 
o b e c n i e w y r u s z y ł z P l y m o u t h , w r a z z 
i n n y m i w y t r a w n y m i ż e g l a r z am i w r a -
m a c h w i e l k i e g o ż e g l a r sk i e go r e j s u do 
N e w P o r t . S t a m t ą d , po zakończen iu 
r e j su , P u c h a l s k i ruszy już s a m o t n i e 
w k i e r u n k u W y s p Ka ra ibsk i ch , n a -
s t ępn i e d o W e n e z u e l i , gdz i e o d w i e d z i 
m a ł y p o r t M i r a n d a , k t ó r ego i m i ę nos i 
j e g o łódź . Da l s za trasa p r o w a d z i p r z e z 
K a n a ł P a n a m s k i do W y s p Ga l apagos , 
P a c i f i c I s l and , J a m a j k ę , W ł a d y w o s t o k , 
J a p o n i ę na F i l i p i n y , skąd p r z e z I n d i e , 
M o r z e C z e r w o n e , K a n a ł Suesk i , M o -
r z e Ś r ó d z i e m n e , G ib ra l t a r , k a n a ł L a 
M a n c h e i M o r z e Pó łnocne , z a m i e r z a 
w r ó c i ć na w o d y Ba ł t yku . S a m o t n a 
p o d r ó ż m a t r w a ć d w a lata. 

Inż . Z b i g n i e w Pucha l sk i z a p r e z e n -
t o w a ł s w o j ą „ M i r a n d ę " b e l g i j s k i m 
d z i e n n i k a r z o m z o p t y m i z m e m . T r z y l a -
ta j ą r e m o n t o w a ł , p o ś w i ę c a j ą c ł odz i 
k a ż d ą w o l n ą chw i l ę . Dziś t r u d n o b y -
ł oby odgadnąć , ż e „ M i r a n d a " m a już 
41 lat . W czas ie k u r a c j i o d m ł a d z a j ą -
c e j w y p o s a ż o n a zosta ła w e w s z y s t k i e 
u r ządzen i a , n i e z b ę d n e w tak d ł u g i m 
r e j s i e . W czas ie d w ó c h la t ż e g l o w a n i a 
inż. P u c h a l s k i — j a k p o i n f o r m o w a ł 
d z i e n n i k a r z y b e l g i j s k i c h — z a m i e r z a 
p r z y g o t o w a ć d la W y d a w n i c t w a M o r -
sk i e go d w i e ks ią żk i , i l u s t r owane z r o -
b i o n y m i p r z e z s i eb i e f o t o g r a f i a m i . W i e -
z i e po za t y m k a m e r ę f i l m o w ą , a b y 
nakręc i ć r e p o r t a ż d la P o l s k i e j T e l e -
w i z j i . 

W s z y s t k i e g a z e t y w A n t w e r p i i z a -
m i e ś c i ł y a r t y k u ł y o r e j s i e inż. P u c h a l -
sk i ego , i l u s t r o w a n e f o t o sami . B e l g o -
w i e darzą s y m p a t i ą ż e g l a r z y , a P o l a -
cy są i m juz znan i , t o też b e l g i j s c y 
d z i e n n i k a r z e r o k u j ą sukces k o l e j n e m u 
P o l a k o w i . (W . M . ) 

Polski* 
kryształy 

w Boom 

B y ł a t o p i e r w s z a t e go r o d z a j u w y s t a w a 
w d o m u k l u b o w y m A . T . B . ( A r b e i d e r s t o e r i s -
t e n b o n d ) c z y l i R o b o t n i c z e g o Z w i ą z k u T u r y -
s t y c znego . P o z a u r z ą d z a n i e m g r u p o w y c h w ę -
d r ó w e k klub1 t e n z a j m u j e s i ę w ogó l e o r g a -
n i z o w a n i e m czasu w o l n e g o o d p r a c y . S t ą d 
t e ż p r o p o z y c j a u r ządzen i a w y s t a w y p o l s k i c h 
k r y s z t a ł ó w w r a m a c h „ H o b b y - E x p o " , spo t -
k a ł a isię z z a i n t e r e s o w a n i e m k i e r o w n i c t w a 
d o m u . 

W s u m i e o k o ł o d w u d z i e s t u osób w s p ó ł -
uc zes tn i c z y ł o w o r g a n i z o w a n i u w y s t a w y . T a k 
np. parni E l za V a n H o o f o raz 14- letni P e r r y 
V a n de M e u t t e r w z b o g a c i l i e k s p o z y c j ę s w o -
i m i z b i o r a m i m i n e r a ł ó w k r y s t a l i c znych , p o -
c h o d z ą c y c h z r ó ż n y c h s t r o n św ia ta . P a n 
H a r r y S a e y v o e t w y s t a w i ł p i ę k n y z b i ó r w y -
s z y w a n y c h r ę c z n i e o b r u s ó w i b l u z e k w ę g i e r -
sk ich. B y ł y t eż l a l e c zk i w s t r o j a ch l u d o -
w y c h , z k r a j ó w E u r o p y , t a k ż e w r e g i o n a l -
n y c h s t r o j a ch po l sk i ch — góra l sk i ch i k r a -
k o w s k i c h . L a l k i z A f r y k i , M e k s y k u i Ind i i . 

U c z e s t n i c y „ H o b b y - E x p o " w y s t a w i l i p o -
nad to k o l e k c j e z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , n a l e -
p e k t u r y s t y c z n y c h z ca ł e j E u r o p y , z b i o r y 
o p a s e k z cyga r , m o n e t , m o d e l i s t a t k ó w ż a -
g l o w y c h . N o i o c z y w i ś c i e , b y ł y po l sk i e w y -
r o b y z k r y s z t a łu . 

P r z e z ca ł e d w a t y g o d n i e z b i ó r po l sk i ch 
k r y s z t a ł ó w p r z y c i ą g a ł u w a g ę pub l i c znośc i . 
P r z y o k a z j i i n t e r e s o w a n o s ię p o l s k i m i f o l -
d e r a m i t u r y s t y c z n y m i o ra z o g l ą d a n o z d j ę c i a 
i a l b u m y , k t ó r e l e ż a ł y p r z y s to isku. T o t e ż 
n i e m a ł o o s ó b w czas ie t r w a n i a w y s t a w y p y -
ta ło o m o ż l i w o ś c i spędzen ia w a k a c j i w P o l -
sce. W i e l u m i ł o ś n i k ó w p r z y r o d y z k lubu 
A . T . B . z a s t a n a w i a się, c z y n i e z o r g a n i -
z o w a ć w ę d r ó w e k w ś r ó d j e z i o r mazursk i ch , 
w T a t r a c h c zy B i es zc zadach . W i ę c , k t o w i e , 
czy z w i e l o m a z w i e d z a j ą c y m i „ H o b b y - E x p o " 
n i e s p o t k a m y isię j u ż n i e d ł u g o nad b r z e g i e m 
j e z i o r a w P o l s c e lub na P o d h a l u . 

NINA KOMAR VAN EYNDHOVEN 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy -
jaciół datki, z okaz j i 
zawarcia zw iązków 
małżeńskich złożyły, 
zwycza j em francuskim, 
na cele społeczne mał-
żeństwa : Sy lv ie K r a w -
czyk — Christian P i -
chon, Claudie Bernard 
Claude Pol iński i M a -
r ie-Paul Huet N iebo-
jewski w Noye l les-Go-
dault, L i l iane Dopierała 
— Marce l Chyppré w 
Lens, Dominique Szuba 
— Jean-Claude L i é -
nard w Aniche; Maria 
Tchórzewska — Jean 
Bour i Claudette A b i -
bon — Joselyn Smy-
kowski w Metz ; Luc ie 
Łabudek — Maurice 
Denis w Harnes, Gene-
v i è ve Walczak — Ste-
fan Wolny w Sal laumi-
nes, Anne-Mar i e Gogol 
Bruay-en-Artois , Reine 
Domżalska — Daniel 
— Patrick Rozynek w 
Rousseau i Céline K r ó -
lik — Robert Dervaux 
w Rourges, Patricia 
Feret — Daniel Cieślik 
w Rouvroy-sous-Lens, 
L i l iane Adamczyk 
Patrick Wojc iechowski 
w Roost Warendin, Jo-
celyne Kula — Bernard 
Démail lé w Sal laumi-
nes, Lutecia Wołowiec 
— Ernest Charles i M a -
nelle Gucek — Ham-
madi Gussikne w Auby ; 
Nicole Poślednik —-
Bernard Kubacki w 
Dourges. 

H O N O R O W I 
D A W C Y 
KRWI 

St. Venant. Srebrnym 
medalem honorowym 
ministra zdrowia zo-
stała ostatnio odznaczo-
na p. Eliane Stacho-
wiak-Le f èbvre . 

Libercourt. Srebrne 
odznaczenia min. zdro-
wia uzyskali za prze-
szło 25 darów krwi : p. 
Janina Ciekawy, p. Na -
thalie Janicka, p. Da-
ni elle Korna jewska, p. 
Marta Marciniak, p. P e -

lagia Olejniczak, p. Ste-
fania Palicka, p. Paul i -
na Kryśkiewicz , p. L e -
onia Kowa l , p. Jeanne 
Nowak, p. Michalina 
Przeździecka, p. A l f r ed 
Błachużewski i p. R y -
szard Smaczyński. 

DYPLOMY 
SAMARY-
TAŃSKIE 

Abscon. Dyplom se-
couriste de la prote-
ction civi le otrzymał, po 
pomyślnie zdanych e-
gzaminach, p. Olek Wo l -
niak. 

Calonne-Ricouart. W 
ramach ostatnio prze-
prowadzonych egzami-
nów dyplomy samary-
tańskie otrzymal i ; p. 
Pawe ł Cieplicki, p. Ser-
ge Kuźniak p. Genev iè -
ve Olejniczak, p. A l ine 
Surman, p. P ierre Sur-
man, p. Anna Strzel iń-
ska i p. Françoise L u -
kas. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Hersin-Coupigny. M i e j -
sce drugie w konkursie 
strzelania stowarzysze-
nia U.S.E.P., za ją ł p. 
Patr ice Pogorzelski o -
siągając 78 pkt. na 80 
możl iwych. 

Autun — St. Val l ier. 
W konkursie petanki 
klubu Amis de la P é -
tanque o grand pr ix 
miasta p. Wrona z St. 
Val l ier zajął w f inale 
miejsce drugie, prze-
g rywa jąc swo je spotka-
nie tylko różnicą j ed-
nego punktu. 

Waziers. Mie j scowy 
Club des Loisirs de No -
tre Dame urządził swój 
doroczny wiosenny kon-
kurs w strzelaniu. W 
konkursie miejsce dru-
gie zajął p. Raymond 
Majchrzak, miejsce 
szóste — p. Edward 
Majchrzak, p. Cesar 
Wiekl ik — miejsce dzie-
siąte, p. Franciszek No -
wak oraz p. Gilbert 
Majchrzak — miejsce 
jedenaste. W równocześ-

nie urządzonym kon-
kursie pod nazwą 4-2-1 
p. Sylwester Winka był 
pierwszy, p. Stanisław 
Winiła — drugi, p. A n -
toni Gwiżdż —- trzeci 
i p. Raymond M a j -
chrzak — dziesiąty. 

Courcelles - łez - Lens. 
Dużym sukcesem p. K a -
liskiego zakończył się 
międzystowarzyszeniowy 
konkurs bulistyczny u-
rządzony przez stowa-
rzyszenie La Boule 
d 'Argent. W rozmaitych 
zestawach dubletowych 
zajął on miejsce drugie, 
trzecie i piąte. 

DYPLOMY 
M U Z Y C Z N E 

Lens. Ostatnio odbył 
się w Berek między-
narodowy konkurs gry 
na akordeonie. P i e rw -
szą nagrodę, duży pu-
char oraz trofeum, o -
trzymal i p. Procki i p. 
Kozłowski . Poza tym 
przyznano wyróżnienia 
p. Monczewskiemu, p. 
Szczepańskiemu I, p. 
Szczepańskiemu I I i p. 
Wierchołowi. Wszyscy 
nagrodzeni są wycho-
wankami szkoły mu-
zycznej w Lens. 

MŁODZIEŻ 
I SPORT 

Sanvignes-les-Mines. 
W dorocznym wiosen-
nym konkursie gimna-
stycznym stowarzysze-
nia Etoile Sportive w y -
różnili się: Patrice Pa -
węska, Ryszard Lunak 
w kat. początkujących, 
zaś Pascal Nowak był 
p ierwszym w kat. be-
niaminów przed Ery -
kiem Wojtusem. R ó w -
nież pierwsze miejsce 
zdobył Lionel Puszcz w 
kat. minimów przed 
François Konopackim. 

Północ Francji . F lan-
dria. W mistrzostwach 
zawodowych w kat ju-
niorów bardzo ładny 
wyn ik i tytuł mistrza 
Flandri i uzyskał Ber-
nard Bachórz z U S T . 
skacząc 2 m 12 cm. Bieg 
na 200 m wygra ł K a -

szyński, miejsce drugie 
w biegu na 110 m oraz 
w skoku w dal zajął 
Koruś zaś Kola-śniewski 
uzyskał drugie miejsce 
w rzucie oszczepem. Za-
znaczyć należy, że K o -
laśniewski powtórzył 
swój wyn ik 67 m r ó w -
nież w ramach mi -
strzostw akademickich 
Franc j i w Paryżu, zdo-
bywa jąc tytuł mistrza 
akademickiego. Wszys-
cy w y ż e j wymienieni 
zawodnicy pochodzą z 
klubu A.C.D. w Douai. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Neuvil le-sur-Escaut: 
Guil laume Gielczyński. 
Mastaing: Stéphanie 
Kaszkowiak. Lewarde : 
Gaëlle Drobik. Roost-
Warendin: Stéphanie 
Chilarzewska. Lal la ing: 
Dawid Zawadzki . Auby : 
Delphine Nçwak. W a -
ziers: Carine Jóźwiak. 
Bois-Bernard: Stefan 
Kury lak (Roost-Waren-
din). Lens: Wi l l iam W o j -
ciechowski, Christian 
Kal inowski , Stéphanie 
Lutomska. Av ion : Sté-
phane Połowczyk, Chri-
stophe Rosik, Sonia Du-
dek, Douvrin: Laurent 
Muślewski. Sallaumines: 
Cindy Jurmanowicz. 
Sandrine Konieczka, 
Jeo f f r ey Błaszczyk, 
Hervé Nowak, Neuv i l l e -
Saint-Vaast: Phi l ippe 
Kubisiak. Ostricourt: 
Renata Fabisiak. Bou-
v igny-Boye f f l es : A n -
toine Grabarek. Barlin: 
Mar ie -Laure Sołtysiak. 
Bi l ly -Mont igny: Fabr i -
ce Biegański, Sandri-
ne Orzechowska. Mon-
t igny-en-Gohel łe : Lau -
rent Reczyński. Harnes: 
Séverine Parzysz. Sin-
le-Noble : Mar jo r i e S i -
tarz. Mont igny-en-Os-
trevent: A lexandre Ślu-
sarski. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin 
i Przy jac ió ł małżeń-
stwa zawarl i ostatnio: 
Harnes: Lucie Łabudek 
i Maurice Denis. Noye l -
les-Godault: Sy lv ie Ja-
kubiak i Christian P i -
chon, Claudie Bernard 
i Claude Poliński, M a -
rie-Paule Huet i Fran-
çois Niebojewski . Dour-
ges: Reine Domżalska i 
Daniel Rousseau, Celine 
Kró l ik i Robert Der -

vaux. Bruay-en-Arto is : 
Anne-Mar i e Gogol i Pa -
trick Rozynek. Auby : 
Lutecia Wołowiec i Er-
nest Charlet. Sallaumi-
nes: L i l iane Adamczyk 
i Patr ick Wojc iechow-
ski (Roost), Jocelyne 
Kula i Bernard Démai l -
lé. Metz: Maria Tchó-
rzewska i Jean Bour, 
Claudette Ab ibon i Jo-
celyn Smykowski . An i -
che: Dominique Szuba 
i Jean-Cłaude Lienard. 
Montigny - en - Gohelle: 
I. i l iane Dopierała i 
Marcel Chyppré. Noye l -
les-Godault: Sy lv ie 
Kramczyk i Christian 
Pichon. Rouvroy: P a -
tricia Feret i Daniel 
Cieślik. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
Sin- le-Noble: Jadwiga 
Jędrzejewska z domu 
Kamińska, lat 65. Bry -
ay-en-Arto is : Czesław 
Marcinkowski, lat 54. 
Car vin: Antoine W a -
wrzyniak. Hail l icourt: 
Antoni Błaszczyk. Bi l -
ły -Mont igny: Józefa 
W a w r o z domu Jędrze-
jak, lat 79, Anna Kop ik 
z domu Lenart, lat 84. 
Farbus-Sallaumines: Jó-
zef Krukowski , lat 65. 
Marles- les-Mines: W a -
lentyna Gittner z do-
mu Pietrzak. Sallau-
mines: Maria Koniecz-
ny z domu Wachowiak, 
lat 67, Genowefa Bur-
cicka z domu Brańska, 
lat 70. Auby : Franciszek 
Wyrwalski , lat 65, A -
dalbert Kozubek, lat 81, 
Teodor Siudański, lat 
75. Auby-Astur ies: A n -
toine Studański. Rou-
vroy-sous-Lens: Paweł 
Kowalski . Wui l lemin: 
Józef Kotkowiak, lat 
65. Waziers: Irena Da-
kowska z domu Nowak. 
Fiers - en - Escrebieux: 
Tekla Machowska z do-
mu Mudra, lat 78. Lens: 
Weronika I lanowicz z 
domu Włodarczyk. De-
chy: Józef Janczak,Ro-
sina Simonek z domu 
Wałek. Frais-Marais: 
Zof ia Janowska z domu 
Sorek. Prov in: Françoise 
Rębisz, lat 64. Brebiè-
res. Béatrice Mako-
wiecka, lat 17. Blanzy: 
Józef Wojciechowski, 
lat 52. Giraumont: W ła -
dysława Dobrucka z 
domu Mrzała, lat 65. 
Sanvignes - les - Mines: 
Władys ław Czekierda, 
lat 62. Escaudin: M a -
rianna Łukasiak, lat 81, 
Stanisław Kowalak. lat 
81. Rombas: Adalbert 
Mazur. St. Mar i e -Aux -
Chênes: Etienne Kw ia t -
kowski, lat 81. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 10 AU 16 JUILLET 

PREMIERE C H A I N E 
M I D I — P R E M I E R E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
T F I — A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E . 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( s a u f d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s a u f s a -

m e d i e t d i m . ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E — 19.47 

S A M E D I 10 J U I L L E T 

12.47. J e u n e s P r a t i q u e . 
13.50. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
14.25. S a m e d i e s t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 
20.30. V a r i é t é s : D e s M a g i c i e n s — u n e é m i s s i o n d e D o -

m i n i q u e W e b b 
21.35. „ R e g a n " n ° 12 
22.35. A t h l é t i s m e 

D I M A N C H E 11 J U I L L E T 

11.10. R e v u e N a v a l e — r é a l i s . P i e r r e S a b a g g h 
12.15. A l l o n s a u c i n é m a 
12.30. J e u 
13.20. S é r i e u x s ' a b s t e n i r 
14.05. A u - d e l à d e l ' h o r i z o n ; é m i s s i o n d ' A l a i n B o m b a r d . 
15.00. P r o g r a m m e n o n c o n f i r m é 
15.45. S p o r t s : D i r e c t ...à l a U n e 
17.00. R e v u e N a v a l e 
17.55. P r o g r a m m e n o n c o n f i r m é 
18.45. „ N a n s l e b e r g e r " n ° 26 
19.17. L e s A n i m a u x d u m o n d e 
20.30. F i l m ( n o n c o n f i r m é ) 
22.00. L a l e ç o n d e m u s i q u e 

L U N D I 12 J U I L L E T 

14.30. „ L a L é g e n d e d e s S t r a u s s " n ° 8 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i — f i l m n o n c o m m u n i q u é 
22.10. J a z z S e s s i o n 

M A R D I 13 J U I L L E T 

14.32. S é r i e : ( n o n c o m m u n i q u é ) 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
21.30. A c c o r d é o n d e F r a n c e 

M E R C R E D I 14 J U I L L E T — F E T E N A T I O N A L E 

V E R S 10.00. R e v u e M i l i t a i r e 
13.35. „ L a M a r s e i l l a i s e " — u n f i l m d e J e a n R e n o i r 

( L o u i s J o u v e t , P i e r r e R e n o i r , L i s e D e l a m a r e ) 
20.30. „ L a G r a n d e P e u r d e 1789" s c é n a r i o e t d i a l o g u e s 

d e M a r c S a t o r e t M i c h e l F a v a r t , r é a l . M i c h e l 
F a v a r t 

J E U D I 15 J U I L L E T 

20.30. N i c k V e r l a i n e ( n ° 2) 
21.30. „ L ' E v é n e m e n t " 
22.30. J a z z à J u a n ( n ° I ) 

V E N D R E D I 16 J U I L L E T 

20.30. A u T h é â t r e c e s o i r : „ B i e n h e u r e u s e A n a ï s " d e 
M a r c - G i l b e r t S a u v a j o n , m i s e e n s c è n e : J a c q u e s -
H e n r i D u v a l , r é a l . T V : P i e r r e S a b b a g h 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
M A G A Z I N E R E G I O N A L D E F H 3 — 13.35 ( s a u f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 ( s a u f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.20 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A U C O E U R D U T E M P S " — 15.10 ( s a u f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 ( s a u f s a m e d i , d i m . 

e t m e r c r e d i ) 
L E P A L M A R E S D E S " E N F A N T S — 18.15 ( s a u f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
T V S E R V I C E — 18.30 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s a u f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E — 19.44 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 à la f i n d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 10 J U I L L E T 

13.00. M i d i 2 
13.35. J o u r n a l d e s s o u r d s e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 
18.00. , , C l a p " — é m i s s i o n c i n é m a t o g r a f i q u e d e P i e r r e 

B o u t e i l l e r 
20.35. „ D o m i n o " — ( d r a m a t i q u e ) d e M a r c e l A c h a r d — 

m i s e e n s c è n e : J e a n P i a t , r é a l . A l a i n D h e n a u t 
22.20. D i x d e D e r 
D I M A N C H E 11 J U I L L E T 
12.00. C ' e s t d i m a n c h e — s u i t e : 13.15 
i2.45. M i d i 2 
18.47. S t a d e 2 
18.29. S y s t e m e 2 — s u i t e 20.35 
21.55. S é r i e „ L e s F o r s y i e " ( n ° "!) 
22.55. C a t c h 
L U N D I 12 J U I L L E T 

20.35. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.55. D o c u m e n t a i r e : „ R o m a la R o s e " 

M A R D I 13 J U I L L E T 

20.30. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : f i l m n o n c o n f i r m é 

M E R C R E D I 14 J U I L L E T — F E T E N A T I O N A L E 
15.15. „ B o n a n z a " ( n ° 10) 
16.10. U n s u r c i n q 
20.35. „ L ' H o m m e d e F e r " ( n ° 12) 
21.35. C ' e s t - à - d i r e 

J E U D I 15 J U I L L E T , 

20.35. L e G r a n d E c h i q u i e r 

V E N D R E D I 16 J U I L L E T 
20.35. S é r i e : „ L a J u i v e d u C h â t e a u T r o m p e t t e " ( n ° 3) 
21.35. „ A p o s t r o p h e s " 
22.52. C i n é - C l u b : 

„ L e R o i des C h a m p s E l y s é e s " 
M a x N o s s e c k 

u n f i l m d e 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F I 
P O U R L E S J E U N E S — 18.45 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05. ( s a u f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20. ( s a u f l e d i -

m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
20 H E U R E S E N E T E — 20.00 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 10 J U I L L E T 

d e M a u r i c e 

5) 

19.40. U n h o m m e , un E v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l d u c o u r t - m é t r a g e 
20.30. R e p r i s e : „ L e T e m p s d ' u n é t é 

F a i l e v i c e t P i e r r e M a g u e l o n 

D I M A N C H E 11 J U I L L E T 
11.00. A E c r a n s O u v e r t s 
18.45. s p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l S p o r t s d e M i c h e l D h r e y 
20.05. „ L e s M y s t è r e s d e la T a m i s e " ( n ° 
20.30. L e s V i s i t e u r s d u d i m a n c h e s o i r 
22.15. C i n é m a d e M i n u i t : C y c l e E l i a K a z a n : 

„ L e M u r I n v i s i b l e " — d ' E l i a K a z a n ( G r e g o r y 
P e c k , D o r o t h y M a c G u i r e ) 

L U N D I 12 J U I L L E T 
2030. P r e s t i g e d u C i n é m a : 

„ S é r i e u x c o m m e l e P l a i s i r " — u n f i l m d e R o b e r t 
B e n a y o u n ( J a n e B i r k i n , R i c h a r d L e d u c ) 

M A R D I 13 J U I L L E T 
20.30. W e s t e r n s — F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ K a l i Y u g , e t l e m y s t è r e d u T e m p l e H i n d o u " — 
u n f i l m d e M a r i o C a m e r i n i ( P a u l G u e r s , S e n t a 
B e r g e r , L e x B a x t e r , S e r g i o F a n t o n i , C l a u d i n e 
A u g e t ) 

M E R C R E D I 14 J U I L L E T — F E T E N A T I O N A L E 
19.05. „ L e F a b u l e u x h é r i t a g e d e N i c é p h o r e N i e p c e " — 

s c é n a r i o e t r é a l i s a t i o n d ' Y v e s A l l a i n 
„ H a d j — s c é n a r i o e t r é a l . d e J a c q u e s D u p o n t 

20.30. P r e s t i g e d u C i n é m a : 
„ S i P a r i s n o u s é t a i t c o n t é " — u n f i l m d e S a c h a 
G u i t r y ( D a n i e l l e D a r r i e u x , F r a n ç o i s e A r n o u l , 
s > a c l ? a . , r y ' J e a n M a r a i s , R o b e r t L a m o u r e u x , 

„ „ ? * I C ? . f H G é r a r d P h i l i p p e ) 
22.40. L e 14 J u i l l e t à S t r a s b o u r g 
J E U D I 15 J U I L L E T 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e d u c i n é m a : 

L e M o r t e n f u i t e " — u n f i l m d ' A n d r é B e r t h o -
m i e u 

V E N D R E D I 16 J U I L L E T 
20.30. V e n d r e d i : „ L e p o u r b o i r e " 

( n ° H ) 21.30. „ A m e r i c a " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

T A K I S P O L O N O S — 91-967 S o -
pot , S k r . p o c z t o w a 110 — i n t e -
r e s u j e S i e f i l u m e n i s t y k ą , j ę z y k o -
z n a w s t w e m o r a z t u r y s t y k ą . Z b i e -
r a z n a c z k i p o c z t o w e , e t y k i e t y 
z a p a ł c z a n e o r a z w i d o k ó w k i . Z n a 
j ę z y k i : p o l s k i . r o s y j s k i . m a c e -
dońsk i , g r e c k i , b u ł g a r s k i i u k r a -

i ń s k i . M a l a t 34. C h ę t n i e n a w i ą ż e 
p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę . 

L I D I A B E R A — u l . T o w a r o w a 
43/28, 61-896 P o z n a ń — m a 22 l a t a 
i j e s t s t u d e n t k ą . B a r d z o c h c i a ł a -
b y , d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i , p o z n a ć 
z d a n i e m ł o d y c h F r a n c u z ó w i 
B e l g ó w n a t e m a t ż y c i a i p r o b l e -
m ó w m i e s z k a ń c ó w t y c h k r a j ó w , 
g ł ó w n i e m ł o d z i e ż y . Z n a j ę z y k i 
p o l s k i , f r a n c u s k i i r o s y j s k i . 

G R A Ż Y N A K R Y S — p lac g e n e -
r a ł a W ł a d y s ł a w a S i k o r s k i e g o 1, 
31-115 K r a k ó w — za p o ś r e d n i -
c t w e m , , T P " p r a g n i e n a w i ą z a ć 

k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą 
z F r a n c j i . J e s t s t u d e n t k ą , i n t e -
r n u j . s i ę b i o l o g i ą , p e d a g o g i k ą 
l u d z i g ł u c h y c h o r a z s z t u k ą A m e -
r y k i Ł a c i ń s k i e j . M o ż e p i s a ć na 
l u d " ^ t e m a t y d o t y c z ą c e m ł o d y c h 

H A L I N A S Z L A C H T A — U l . 
P a r k o w a 4, 38-100 S t r z y ż ó w — 
b a r d z o c h c i a ł a b y w y m i e n i a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z e s w o i m i r ó w i e ś -
n i k a m i z F r a n c j i l u b B e l g i i . M a 

l a t . U c z y s i ę j ę z y k a f r a n c u -
s k i e g o i r o s y j s k i e g o . B ę d z i e b a r 
d z o s z c z ę ś l i w a g d y k t o ś 
d y c h d o n i e j n a p i s z e 

P R O G R A M A U D Y C J I 
CODZ IENNYCH D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
e 00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
• przegląd prasy kra jowe j — 

14.00 (z wyjątkiem niedziel 
i świąt) 

• Magazyn Informacy jno-
Publicystyczny ,,W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wyjątk iem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ: 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audycja dla Polonii we 
Francj i i Belgii —- sobota 
7.00 i 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

12.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 

VOUS PRESENTE LE 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 

41,27 m 
31,50 ne 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 

22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
NOUS VOUS PROPOSONS 
TOUT P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „Le Courrier des Audi-

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

® „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „Le Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ Le magazine du 
le dernier jeudi 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „Aux quatre coins de Var-
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 

F i lm" — 
du mois 
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Teatr Tańc 
Założony i kierowany przez 

Conrada Drzewieckiego, uwa-
żany jest przez znawców za 
należący do siódemki czoło-
wych zespołów tego rodzaju 
w Europie. 

Podczas licznych tournée 
odnosi zasłużone sukcesy i 
znany jest już w wielu kra-
jach. Polski Teatr Tańca od-
wiedzi ł ponad 10 k ra j ów , nie-
które kilkakrotnie. Jego p r zy -
jazd to duże wydarzenie ar-
tystyczne zarówno dla w id zów 
na Półwyspie Skandynaw-
skim, jak i we Włoszech, 
Francj i . 

W repertuarze tego zespołu 
znajduje się około 20 bale-
t ów (większość polskich). T a -
ka ilość pozyc j i jest n i e zwy -
kle trudna do utrzymania, ze 
względu na konieczność c ią-
głych intensywnych ćwiczeń. 
40-osobowy zespół Polskiego 
Teatru Tańca tworzą znako-
mici tancerze. Co roku jego 
skład jest odnawiany. Anga -
żuje się wówczas naj lepszych 
absolwentów szkół baletowych 
przede wszystkim z Poznania 
i Warszawy. 

Zespół ma ściśle wype łn io -
ny program swoich najb l i ż -
szych występów. P o powrocie 
z RFN , gdzie prezentował 
dwa różne spektakle złożone 
z pięciu baletów polskich 
kompozytorów, Polski Teatr 

Tańca przygotował kolejną 
premierę. Mianowic ie balet 
„Stabat Mate r " (na naszych 
zdjęciach) do muzyk i K r z y -
sztofa Pendereckiego z udzia-
łem Poznańskiego Chóru Chło-
pięcego Jerzego Kurczewskie-
go. P o premierze w Poznaniu 
pragram ten wraz z 4 nok-
turnami Chopina obejrzała 
także publiczność Koloni i w 
R F N . 

Także w czerwcu Polski 
Teatr Tańca uczestniczył w 
Łódzkich Spotkaniach B a -
letowych. 

Po przerwie wakacy jne j — 
15 sierpnia —- Zespół Conra-
da Drzewieckiego wy j edz i e na 
Światowy Fest iwal Sztuki, od-
bywa jący się t radycy jn ie nad 
Jeziorem Genewskim. Polski 
Teatr Tańca weźmie w te j 
imprezie udział po raz p i e rw-
szy. 

Na jesieni kole jna seria 
w y j a z d ó w — występy w Tur -
cj i , Jugosławii oraz w Iranie, 
na zaproszenie cesarzowej. 

Wreszcie występy w P a r y -
żu w ramach Paryskiego Fe -
stiwalu Jesiennego w Teatrze 
Champs Elysées zakończą ten 
bogaty sezon Polskiego T e a -
tru Tańca. 

Zdjęcia: CAF 



— No tak, wyrostek robaczkowy jest też podraż-
niony!.,:,, 
— Eh''oui, l'appendicite est également irritée!... 

A próbował pan grzebieniem? 

— Et avez-vous essayé avec un peigne? 

— Siostro, proszę wyjść do drugiego pokoju — chcą zbadać, jaki 
jest normalny puls pacjenta! 
— Pouvez-vous passer à côté mademoiselle, je voudrais savoir quel 
est le pouls normal de mon patient! 

— Pana doktora nie ma w domu. A co panu do-
lega? 
~ Le docteur n'est pas à la maison. Et qu'est-ce 
qui ne va pas chez vous? 

— To był jeden z moich najlepszych pacjentów! 

— C'était l'un de mes meilleurs patients! 

— No dobrze, panie doktorze, zrezygnuję z kobiet, ale co będzie 
z moją żoną? 
— Soit docteur, je renonce aux femmes, mais qu'est-ce qu'il ad-
viendra de ma femme? 


